












PRZEDMOWA.

Dania była ograbiona, Szlezwig z Kielem w  ręku 
P ru s : Anglia w yprow adzona w  pole, Francya 

izolowana, Polska zmiażdżona. A ustrya wciąg­
nięta w  wojnę duńską, potem, we współposiadanie 
księstw  nadelbiańskich. Teraz chodziło o to, żeby 
z tego współposiadania zrobić sobie przeciw niej 
zaczepkę i wyrzucić ją  z Rzeszy niemieckiej.

Jak  dojść do tego celu?
To są w łaśnie te „Przygotowania do Sadow y“, 

które opisuje Klaczko.
W  pierwszej części jego „Studyów dyplom a­

tycznych“ była spraw a polska i duńska, czyli 
X>ierwszy tryum f B ism arcka: pierwszy krok, pierw­
szy kaw ałek przebytej drogi ku dzisiejszej w iel­
kości Prus. — Nastąpił po nim  drugi, zwrócony 
przeciw Austryi, a zakończony panow aniem  Prus 
nad Niemcami pod form ą Północno-niemieckiego 
Związku.

Ten akt drugi historycznego dram atu, m am y 
w tej drugiej części „Studyów dyplom atycznych“: 
jest ona dalszym  ciągiem i uzupełnieniem pierw-
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szej. Aktu trzeciego, wojny francuskiej, Sedanu, 
oblężenia Paryża, cesarstw a niemieckiego, Klaczko 
nie napisał. Zastąpił go Koźmian w  „Bismarcku‘\

Co robił Bism arck na to, żeby p r z y g o t o ­
w a ć  klęskę Austryi pod Sadową, jak się wziął 
do tego, żeby sobie zapewnić przymierze z W ło­
chami, żeby uśpić i zaślepić Francyę, żeby Austryę 
także usypiać obietnicami ą pozoram i przyjaźni, 
aż w dogodnej chwili zmusić ją  do wypowiedze­
nia wojny grubiańskiem  upokarzającem  postępo­
waniem — oto jest treść niniejszego tomu.

Z urzędowym i dokum entam i w  ręku, śledzi 
Klaczko i oznacza jak  na mapie wszystkie użyte 
drogi tej polityki. Z w łasną niezrów naną bystro­
ścią przenika psychologicznie i politycznie po­
wody zaślepień i błędów francuskich jak  austry- 
ackich. Z niezrów nanym  znowu, w yjątkow ym  
blaskiem słowa i takiemże żądłem ukrytej niby 
łagodnej ironii, charakteryzuje te zaślepienia i błędy 
jednych, te oszukaństw a, podstępy, zdrady dru­
gich, m askow ane obłudnymi pozoram i uczciwości 
i honoru. Zbytecznem byłoby zwracać uwagę cz3’- 
telnika na zręczne wybiegi i wykręty, a stanowcze 
postępy tej gry przebiegłej, tej d.yplomatycznej 
kampanii prowadzonej na trzj^ fronty razem, —we 
W łoszech, M̂e Francyi i w Austria. W łochy chcą. 
Rzymu, m uszą go dostać koniecznie; W łochy chcą 
Wenecju, a lękają się czworoboku fortec w posia­
daniu Austrju. Z W łoch łatwo będzie zrobić sobie 
sprzjmiierzeńca, bo Napoleon 111 choć radbj^ do-



stać dla nich W enecyę, Rzymu im  nie odda. W ło­
chy m uszą więc szukać innej pom ocy i rzucić się 
na Austryę na pierwsze skinienie tego, ktoby im 
wydał wojnę. W łochy też tak zrobiły: zaw arły 
układ, przyjęły wspólny plan wojny. Ale w chwili 
kiedy do tej wojny już gotowe, nie m ogły długo 
ponosić ogromnego ciężaru zmobilizowanej arm ii 
i kiedy arcyksiąźę Albrecht zgromadził swoją i ka­
żdej chwili inógł uderzyć, dowiedziały się W łochy, 
że Prusy wcale nie są obowiązane do pomocy, bo 
W' traktacie nigdzie nie stoi słowo „przymierze 
zaczepne i odporne“, a stoi wyraźnie, że akcya 
wspólna postanow iona jest na wypadek i w chwili 
kiedy Prusy wypowiedziałyby wojnę Austryi. Tak 
się postępowało ze sprzymierzeńcem i przyjacie­
lem. Odwiecznego, dziedzicznego nieprzyjaciela 
(Tirbfeind) F rancyi, kołysało się aż do uśpienia 
jak  dziecko, ideami i m rzonkam i Napoleona IIT. 
Idea n a r o d o w o ś c i  w  Niemczech w ym aga szyb­
szego zjednoczenia, zniesienia różnych m ałych 
państew ek: P rusy  wyleczone ze swego defektu 
organicznego, z wadliwej konfiguracyi geografi­
cznej, silniejsze, — będą zaspokojone w  swojej am - 
bicyi i w  swoim interesie, a w  Niemczech podzie­
lonych między dwa wielkie współzawodniczące 
państw a, Francya będzie m iała zawsze wpływ 
i rolę regulatora, arbitra. Żadnemu z nich nie da 
zbytecznie wzróść w siłę, a przy wzroście Prus, 
(izy nie mogłaby i ona zażądać jakiego sprosto­
w ania granic? Bism arck poufnie daje do zrozu-
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mienia, że P rusy bynajmniej by jej nie przeszka­
dzały w  anneksyi Belgii. W szystkie widoki, w szyst­
kie rachuby francuskiego gabinetu i cesarza opie­
rają się na pewnej niezachwianej opoce, na nieza- 
wodnem  zwycięstwie Austryi nad Prusam i. Z Au- 
stryą, miodowe miesiące wspólnego posiadania 
księstw  nadelbiańskich: Frankfurcki Bund  przy­
pomina, że spraw a tych księstw  podjęta była 
w  imię wielkiej ojczyzny niemieckiej i dla niej, 
że więc ta wielka reprezentow ana w Bundzie, m a 
prawo stanowić o losie tych księstw. Kwestya 
poddaje się pod sąd berlińskich ]egistó\^\ syndy­
ków  koronnych, a ci orzekają, że księstw a były 
zdobyte, że więc prawo do nich m ają tylko zdo- 
bjHA ĉy — Prusy i A ustrya — a Bund  niech ci­
cho siedzi i niech się nie rnięsza do tego, co do 
niego nie należy. Ale w  m iarę jak  Francy a coraz 
bardziej daje się kołysać pięknem i nadziejami, 
a Włochj^ coraz pożądliwie) spoglądały na W e- 
necyę, zaczynają się ukazyw ać chm urki na po­
godnym horyzoncie condominium. Austryacki za­
rząd H olsztynu zachowuje się tak, że Prusy m u­
szą się lękać o swoje bezpieczeństwo! Toleruje 
liberalną prasę, pozwala na zgromadzenia. Austrya 
widocznie proteguje i propaguje rew olucyę! W  tej 
samej chwili prowadzą się z Berlina układy z je­
nerałem  Klapką o pow staińe na W ęgrzech, a pod 
pozorem  kuracyi w czeskich wodach zbierają się 
wszystkie potrzebne w iadom ości topograficzne 
i strategiczne. A ustrya widzi te konszachty, nie-



pokoi się: Szczęściem konw encya zaw arta w Ga- 
stein, a potem  osobiste spotkanie cesarza z kró­
lem  pruskim , uspokoiły te obawy. Konwencya 
gasteinska usuw a powod3̂ nieporozumienia, bo 
oddaje Szlezwig pod w yłączny zarząd Prus, Hol­
sztyn pod wyłączny zarząd Austryi. Tylko małe 
księstw o Lauenburskie kupują Prusj^ na swoją 
w łasność zupełną. Zresztą w szystko zostaje jak  
b y ło : „Król pruski o niczem mniej nie m yśli jak
0 napadzie na A ustryę!“.

Ale A ustrya zdradliwie m yśli o zaczepce, go­
tuje się do wojny! Arcyksiążę Albrecht gromadzi 
w ojska nad Padem  (w skutku mobilizacyi wło­
skiej): któż wie, czy  tych wojsk nie przerzuci do 
Czech! P rusy są zagrożone, A ustiya medytuje 
piekielny plan napadu na spokojne, cnotliwe, bo­
gobojne P ru sy ! I w  tern niebezpieczeństwie, w  naj­
oczywistszej i najsprawiedliwszej obronie własnej, 
król pruski zajmuje swojemi w ojskam i Hanower, 
Hesyę i Saksonię.

Takie były „Przygotowania do Sadowj^^'. Głó­
wna linia tej drogi m a wiele zboczeń, wj^krętów, 
m anow ców : szczegółów, które Klaczko śledzi, 
w yjaśnia i opisuje. Pająk rozpiął swoją siatkę 
przezornie, przebiegle, a biedne muchj^ — lekko­
m yślnie jedne, drugie słabe, daty się złapać
1 w siatce uwięzły. W  kilka lat później pająk zo­
stał sam, był panem  europejskiego kontynentu.

Ta w ielka sprawa, ta tragedj^a Polski i Danii, 
Austrjń i Francjo, ten wielki rozdział w historyi



św iata i now y w  niej zwrot, opisany jest przez 
Klaczkę w  swoich początkach i swoim  stopnio­
w ym  system atycznym  pochodzie. Te S t u d y a ,  
to jest najznakomitsza, najświetniejsza, a najw ier­
niejsza i najpraw dziw sza historya pruskiej po­
lityki i dyplomacja, od chwili kiedy Bismarck 
ujął jej ster aż do wojny austryackiej z roku 1866. 
„Przygotowania do Sadow y“, dalszy ciąg i uzu­
pełnienie spraw y polskiej i duńskiej, są pod 
względem historycznym , politycznym  i wreszcie 
pod względem literackim, względem świetności 
formy, zupełnie rów ne pierw szym  S t u d y o m :  
tak świetne, tak mądre, tak strasznie pełne nauki 
jak  tamte. Słusznie m ożem y mieć to za chwałę 
literatury polskiej, że Polak tak przejrzał, tak opi- 
.sał, tak dał poznać te sprawy, te zamiary, te spo­
soby postępowania.

Przekład P r z y g o t o w a ń  zaś uzupełnia i za­
m yka całość wielkich pism  politycznych Klaczki, 
przeniesionych w język polski i przystępnych od 
tej chwili każdem u Polakowi. Tłomacz, k tóry  po­
wziął ten dobry zamiar, dotrzym ał danego sobie 
przyrzeczenia i przedsięwzięcia dokonał. Ma praw o 
powiedzieć sobie, że spełnił dzieło dobre, dzieło 
publicznego użytku; m y zaś, czytająca i m yśląca 
publiczność polska, m am y obowiązek przyznać 
mu, że dobrze zrobił i zachować m u wdzięczność.

Sf. Tarnowski.
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Każdy, ktoby cofając się w niedaleką od nas 
przeszłość, chciał szukać punktu w yjścia do nad­
zwyczajnych kom binacyi politycznych, jakie m iały 
być rozwiązane w  roku 1866 fatalnym  dniem Sa­
dow y,— m usiałby logicznie dojść do sławnej kon- 
wencyi z 15. września, która tak nagle zaskoczyła 
Europę w jesieni 1864 roku.

Chwila jaką w ybrano do zawarcia tej um ow y, 
głęboka tajem nica jaką osłonięto układy i podpis 
m inistra Francyi na traktacie, w szystko składało 
się na pomięszanie um ysłów , na w yw ołanie zdzi­
wienia u  każdego, choćby cokolwiek w tajem ni­
czonego w  bieg spraw  bieżących. Od dwóch lat, 
kw estya rzym ska zdawała się przycichać; gabi­
net naw et w’ Turynie mało ją  wznawiał, a przez 
ten czas inne ważne komplikacye w ystąpiły na 
widownię świata. Złudne rokow ania w  sprawie 
Polski, w ojna w  Danii i aw anturnicza nie dobrze 
się zapowiadająca w^yprawa do Meksyku. Nie poj­
m owano więc w tym  stanie rzeczy, oportunizm u 
gabinetu w  Tuilerjmch w  rozm yślnem  w znaw ia­
niu zagadnień ĄAToch z Rzymem, w ponow nem
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poruszaniu tej „skały, na której zbudowany był 
Kościół“, a która od lat w ielu stanow iła isto tną 
skałę Syzyfa dla dyplomacyi francuskiej. Było też 
także coś niezwykłego i dziwnie sprzecznego z tra- 
dycyam i przeszłości, w  sposobie jakim  te pamiętne 
układy zostały wyjawione, wcale do nich nie przy­
gotowanej publiczności. Dotychczas, by wała każda 
zm iana w  kw estyi włoskiej, sygnalizow ana za­
wczasu zręcznie obrachow aną sceneryą, m ającą 
zdobyć opinię, — albo europejsko-głośnym i ano­
nimami, jakim i chciał rząd francuski niejako ba­
dać sprawę i nadać kierunek um ysłom . Tym ra ­
zem brakło takiego k ie runku : pakta z 15. w rześnia 
zawarto familijnie i nie były one poprzedzone ża­
dnym ze znanych znaków przepowiedni. Nie m ie­
liśm y naw et tym razem żadnej broszury! rzekł 
jeden z wybitnych pisarzy. Co jednak najbardziej 
zadziwić m usiało w  tym. zagadkow ym  traktacie, 
którego znaczenia nie oceniono na razie należycie, 
to odczytanie na nim podpisu pana Drouyn de 
Lhuys, gdyż każdy wiedział w  jakich okoliczno­
ściach i z jakim  program em , objął ten mąż stanu 
przed dwom a laty ponownie tekę spraw  zewnętrz­
nych. Należy przypomnieć owe okoliczności i ten 
program  i trzeba wspom nieć treściwie o przem ia­
nach, jakie nastąpiły: pojmie się tym  sposobem, 
jak  mógł francuski m inister w  ciągu dwóch lat 
zmienić swoje ojoinie i przyznać w roku 1864 m ar­
grabiem u Pepoli to, co tak stanowczo był odm ó­
wił generałowi Durando w roku 1862.

Kombinacya, jaką w  roku 1864 poświęcił trak­
tat wrześniowy, nie była istotnie świeżej daty:
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starano się już w roku 1862 o to, by ją  przyjął 
cesarz Francyi. Było to zaraz po Asprom onte 
i pan  Thouvenel kierow ał jeszcze spraw am i za- 
gTanicznemi w  gabinecie w Tuileryach. Rząd w ło­
ski, silny zw ycięstw em  odniesionem  nad Garibal­
dim, ale cokolwiek i nad sobą sam ym , uznaw ał 
chm lę  za stosow ną do postanow ienia kw estyi 
władzy doczesnej; nie zaw ahał się naw et zaprosić 
Anglię, by ze swej strony w yw arła nacisk na ga­
binet francuski. Rozchodziło się o zastosow anie 
w całej pełni zasady nie-interwencyi. F rancya za­
przestałaby okupacyi Rzymu, a natom iast W łochy 
zaniechałyby interw encyi i przeszkodziłyby ban­
dom  rew olucyjnym  w kraczania w  państw o ko­
ścielne; papież i jego poddani mieliby być sobie 
sam ym  pozostawieni. Okólnikiem z 10. w rześnia 
1862 roku, nastaw ał generał Durando — ówcze­
sny m inister spraw  zagranicznych w  Turynie — 
bardzo energicznie na konieczność rozw iązania 
i w yraził nadzieję, że „narody katolickie, a zw ła­
szcza Francya, uznają niebezpieczeństwo w  dłuż- 
szem utrzym yw aniu antagonizm u między W ło­
cham i a Papiestwem , tkwiącego jedynie we w ła­
dzy doczesnej“. Pan Thouvenel gorąco popierał 
projekt w łoski „nie-in terw encyi“, a zalecali go 
pp. Benedetti z Turynu i Lavalette z Rzymu. Ce­
sarz Napoleon III się zawahał, z czego w ynikła 
kryzys m in isteryalna; ta, rozw iązaną została u s tą ­
pieniem pana Thouvenela, a objęciem teki przez 
pana D rouyn de Lhuys (15. października 1862 roku). 
Nowy m inister odpowiedział na w łoski okólnik 
i to bardzo kategorycznie. „Generał Durando —
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brzmiała odpowiedź z 26. października, przesłana 
do hrabiego Massignac w  Turynie — przypom inając 
pogromienie Garibaldiego, przywłaszcza sobie p ro ­
gram  i żąda wydziedziczenia Ojca św. W  obec ta ­
kich stanow czych roszczeń, wydaje mi się wszelka 
dyskusya zbyteczną i złudnem i próby transakcyi‘\ 
Ale nietylko w  obec W łoch okazał się rząd fran­
cuski w końcu 1862 roku wstrzem ięźliwym , co 
m u jedni poczytywali za reakcyę, a inni za po­
stępowanie legalne : rząd postanow ił okazywać 
się takim  w  obec całości stosunków  swoich ze­
wnętrznych. Pow tórne m inisterstw o pana Drouyn 
de Lhuys zapowiadało się w^szędzie jako godzące, 
uspokajające i konserw atyw ne, a jednocześnie 
z panem  Thouvenel usunęli się ze sceny polity­
cznej p. p. Benedetti i Lavalette, obydwaj ucho­
dzący za ludzi czynu w  personalu spraw  zagrani­
cznych. Poprzednie kierowmictwo na quai d’Orsay 
zdradzało w ielką życzliwość dla Rosyi. Podejży- 
w any w W iedniu dla swych włoskich sym patyi, 
nie łubiany w  Londynie, gdzie m u nie przeba­
czano anneksyi Sabaudyi, — był pan Thouvenel 
dobrze zapisany jedynie w  Petersburgu i dlatego 
starał się o utrzym anie tam  najlepszych stosun­
ków. Przesadzano niewątpliwie znaczenie tego 
stanowńska, bo nie m ożna przypuszczać, by autor 
znamiennych depesz francuskich podczas w ypad­
ków na W schodzie, mógł na seryo m yśleć o po­
święceniu najważniejszych spraw  św iatow ych — 
dla księcia Gorczakowa. Nie mniej jest prawdą, 
że Francya czyniła Rosyi niesłychane ustępstw a 
na w schodnim  gruncie, tak od czasu kongresu
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W Paryżu, jak  zwłaszcza od anneksyi Saba»udyi 
i że ta w zrastająca przyjaźń obydwóch m ocarstw  
zaczynała mepokoić Europę i w ydaw ało się po­
prawnej dyplomacyi, że nabiera ona pozory re­
wolucyjnego przymierza. Nie było w  owej epoce
1861 —1862 jakiegokolwiek zdarzenia na kuli ziem­
skiej, czy to większego czy mniejszego znaczenia, 
żebj^ nie upatryw ano w niem  oznak tego przy­
puszczalnego przym ierza; najpoważniejsi ludzie 
w  Londynie i W iedniu zapewniali, że tak napad 
Serbów w  Belgradzie, jak  rew olucya w  Grecyi 
wj^pędzająca króla Ottona, albo poryw y Garibal­
diego stłum ione pod Aspromonte, że wszystko to 
były rakiety wybuchu, przygotowanego i odwoła­
nego przez dw ory Francyi, Rosjd i W łoch, złą­
czone ze sobą w  skrytych zamiarach. Następca 
pana Thouvenela m iał zatrzeć te wrażenia i uspo­
koić zatrwożone gabinety. Nie chciano zaprzestać 
przyjaznych stosunków  z Rosyą: w  grudniu
1862 roku jeszcze, przy uroczystem  przyjęciu ba­
rona Budberga, zaznaczył wybitnie Napoleon III 
słowo „przyjaźń“ łączącą go z A leksandrem  II, ale 
chciano ująć tej łączności cechę w yjątkow ą i prze- 
ciwważyć ją  zbliżeniem się do drugiego m ocar­
stwa, co do którego nie było wątpliwości. Już od­
powiedź dana generałowi Durando m ogła wielce 
zadowolnić cesarza Franciszka Józefa, ale co wię­
cej, pan D rouyn de Lhuys uchodził oddaw na za 
stanowczego zwolennika przym ierza z A u s t^ ą . 
W szakże to w roku 1855, nie mogąc zn^J^^^p^e- 
wagi dla tych m yśli swoich, oddał (^ ,b y ł swoją 
tekę; pow rót więc do rządu tego m ęża stanu m u-
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siał -być poczytany za szczęśliwy wypadek dla 
nadwornej kancelaryi, a stosunki dw orów  Austryi 
iF rancy iźyw o  to odczuły; widocznie wzmocnione 
ku końcowd 1862 roku, staw ały się coraz serde­
czniejsze i pełne wzajemnej ufności.

Austryackie jednak skłonności pana Drouyn 
de Lhuys, m iały być w krótce na straszną próbę 
wystawione. Zaledwie rozpoczęto z polityką zgody 
i uspokajania, gdy nagle wybuchło polskie pow sta­
nie (styczeń 1863 roku), fatalne i nie wchodzące 
wcale w  zam iary rządu francuskiego. Z niem iłem  
uczuciem otrzym ał on tę w iadom ość i liczył na 
rychłe jego stłumienie. Tym czasem  postanow ił 
zupełnie je ignorować, czego m u za złe nikt wziąć 
nie może. W  bolesnej tej kw estyi polskiej, w  k tó­
rej drażniąc ciemięzcę powiększałoby się zło sa­
mej oflarj^, w  kw estyi tej było obowiązkiem roz­
sądnej i uczciwej polityki, zachowanie ścisłej neu­
tralności, jeśli nie może lub nie chce silnie in­
terweniować. Słowa „wszystko lub nic“, będące 
w  ogóle hasłem  nieporządku, a naw et szaleństwa, 
powinny były być dla Europy pierwszem przyka­
zaniem roztropności i lojalności, w  każdym zw ro­
cie jej m yśli ku  strapionym  brzegom W isły : nie 
było żadnego środka między absolutną w strze­
mięźliwością a czynem energii... Niestety, nie było 
danem  gabinetowi w  Tuileryach, utrzym anie się 
do końca na stanow isku neutralności, zaznaczo- 
nem  od początku. Poruszenie się ludności we 
Francyi, chałaśliwe demonstracye, ale i podstępy 
Anglii, stw arzały położenie trudne „niepewne“; na- 
dewszystko jednak zamięszanie stwarzało dziumei;
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postępowanie Austryi, które zwróciło gabinet na 
inną drogę i potem  pociągnęło do w ystąpień. 
Św iat nie pojm ow ał rządu wiedeńskiego, który 
nie żywił nieufności do pow stania w  Polsce, po­
pierał je naw et widocznie, a co najmniej zacho­
w ał się w  obec niego pobłażliwie. Tak zmienione 
położenie stało się jakby now em  światłem dla 
pana D rouyn de Lliuys. Ujrzał m ożność przedsię­
wzięcia z A ustryą dzieła sprawiedliw ości i zdro­
wej polityki; uwierzył, że A ustrya i to A ustrya 
panaRechberga zdolną wznioślejszych pojęć i czynu 
bohaterskiego, więc rozpoczął kam panię na korzyść 
Polski. Gabinet francuski popełnił niezaprzeczenie 
wiele błędów w tej nieszczęsnej kam panii i zawi­
nił niejedną dw uznacznością, postępowanie gabi­
netu w  St. Jam es, słodkie a zdradzieckie w  tym  
dyplom atycznym  turnieju, zasługuje na ostrzejszą 
jeszcze krytykę, ale zaprzeczyć nie wolno, że ga­
binet wiedeński w inien w  historyi ponieść naj­
większą odpowiedzialność za krw aw e tragedye 
w  W arszaw ie i Wilnie. A ustrya m ogła w  roku 
1863 śmiało wejść na drogę w skazyw aną przez 
pana D rouyn de Lhuys i przyczynić się do osw o­
bodzenia Polski; zmienioną by była postać świata, 
a Sadowa stałaby się niem ożliw ą na zawsze. 
Z innej strony mogła była stanowczo odmówić 
żądaniom  Francyi, a zatrzym ać w  zarodku roz­
wój pow stania, prostem  adm inistracyjnem  zarzą­
dzeniem stanu  oblężenia w  G alicyi: byłaby oszczę­
dziła rozlew u krw i Polsce, a upokorzenia Francyi. 
Fantastyczny pasyonat, kierujący wów czas depar­
tam entem  spraw  zagranicznych w W iedniu, nie

Julian Klaczko. ^Przygotowania do Sadowy“. 2
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zdobył się na żaden z tych dwóch kroków  lojal­
nych i szczerych; w  polskiem  tern zagadnieniu w i­
dział tylko kw estyę zręczności, sposób zadrwienia 
z Rosyi i skom prom itow ania F rancyi; nie spo­
strzegł zaś, że narażał byt Austryi i kopał prze­
paść pod nogami. Potom ność już się rozpoczęła 
dla hrabiego Rechberga i imię jego jest już po­
wtarzane w  rzędzie, licznem niestety, niszczycieli 
m onarchii Habsburgów. Dla osądzenia tego opła­
kanego następcy Kaunitza, Metternicha, Szwarzen- 
berga, dość przypomnieć, że w  tym  jednym  1863 
roku, rozpoczął pan Rechberg jednocześnie trzy 
największe światow e spraw y: kw estyę polską, re­
formę federacyjną Niemiec i sprawę księstw  nad- 
elbiańskich. W szystkie trzy przegrał, pozosta­
wiając za sobą tylko zamięszanie, klęski i ruinę.

Komunikat przesłany księciu Gramont, ostrze­
gał już w  początku sierpnia 1863 roku hrabiego 
Rechberga, o niedogodnościach i niebezpieczeń­
stwie, jakie sobie stw arza wiedeński gabinet dwu- 
znacznem stanow iskiem  w  kw estyi polsk iej: oto, 
Francya widząc się odosobnioną, zm uszoną bę­
dzie szukać sprzym ierzeńców w państw ach Au­
stryi nieprzyjaznych. Kilkakrotnie pow tórzona 
groźba, urzeczyw istniła się w  sławnej mowie tro ­
nowej z 5. listopada 1863 roku. Oświadczył w  niej 
cesarz Napoleon III, że „nie istnieją już traktaty  
z roku 1815“ i zażądał zebrania się kongresu, dla 
rozwikłania „wszystkich spraw, pozostających 
w  zawieszeniu“. Nie ozdobiona form ą oratorską, 
oznaczała ta m ow a zaniechanie porozum iewań 
z Austryą i chęć pow rotu do polityki z lat 1861
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i 1862. A w g łęb i rzeczy, nie dotyczył już cesarski 
m anifest spraw  Polski, ale zw racał się do w ło­
skich. Dowodem zaś tego był przestrach, jakim 
najbardziej ze w szystkich m ocarstw  Europy, prze­
ję tą  została A ustrya po dniu 5. listopada; dow o­
dem jest to także, że rodzicem m yśli kongresowej 
był Rosyanin, a W łoch jej ojcem chrzestnym ; 
książę Gorczakow bowiem  podsunął ten projekt, 
a m argrabia Pepoli przywiózł go z Petersburga 
i spow odow ał przyjęcie w  Paryżu. W yraźnym  był 
interes W łochów  w  1863 r o k u : W arszaw a rzu­
cała cień na W enecyę i groziła ścieśnieniem  w ę­
złów Francyi z A u stry ą ; walczyli przeto zgodnie 
na w szystkich punktach, by sprowadzić niepowo­
dzenie polityce pana D rouyn de Lhuys. Znane są 
skutki m anifestu z 5. listopada. Przerzucił on sta­
nowczo A ustryę w  ram iona państw  północnych, 
natchnął lorda Johna Russela do cierpkiej depeszy 
na długo zatruwającej stosunki Francyi z Anglią, 
a fatalnym  nade w szystko okazał się być dla Danii. 
Pan Bismarck, będący dotąd bardzo podejrzliwym  
w  kw estyi księstw  nadelbiańskich, spiskujący na­
wet z panem  Quaade, posłem  duńskim, przeciw 
„wielkiej niemieckiej ojczyźnie‘S stał się od dnia 
5. listopada przedsiębiorczym i śmiałym. Zamęt 
panow ał w Europie, zerwaną była zgoda między 
wielkiemi m ocarstw am i: z rzadką bystrością pod­
chwycił chwilę pruski m inister i niewolniczo 
ciągnąc za sobą Austryę, zajął księstw o Hol­
sztyńskie.

Francya trzym ała się na uboczu podczas 
trw ania, na zawsze opłakanej, w ojny Niemiec

2*
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przeciw Danii (styczeń — lipca 1864 roku), i odrzu­
cała wszystkie wnioski Anglii o dyplom atyczną 
kampanię na rzecz trak tatu  w Londynie. Choć 
inaczej o tern m ówiono, nietylko uraza za sław ną 
depeszę lorda Russella w  sprawie kongresu, pow o­
dowała takie postępowanie, — inne przyczyny za­
lecały rządowi francuskiem u przezorność: posza­
nowanie, może przesadne lecz żywione, dla za­
sady narodowości, wrzekomo tkwiącej w  kw estyi 
księstw, obawa uzasadniona rozdrażnienia w iel­
kiej ojczyzny niemieckiej, wzburzenie całego ple­
mienia germańskiego, wreszcie nie mniej słuszne 
pojęcie o m ożliwem  usunięciu się w  danej chwili 
tego gabinetu w  St. James, który żądając w spól­
ności działania, nie chciał nic obiecać ani zape­
wnić na wypadek wojny kontynentalnej, praw do­
podobnej w  razie nie udania się przedstawień na 
rzecz Danii. Jednakże nie m yślał gabinet w Tuile- 
ryach zaniechać czynów w każdym  w ypadku; 
przeciwnie, oczekiwał niespokojnie na stosow ną 
chwilę, żywił nadzieję i czuwał. Sądził naprzód, 
że germańskie wzburzenie za Renem i debaty 
drugorzędnych państw , dadzą początek jakiem uś 
now em u ukształtow aniu, że „z wielkiego mózgo­
wego harm ideru“ w  Frankfurcie, wyjdą trzecie 
Niemcy, z którem i mówić będzie można. Liczył 
także na to, że Anglia przywiedziona do ostate­
czności zuchw ałością pana Bismarcka, ocknie się 
i po długiem m anew row aniu flotą po kanale, pu­
ści się na morza. „Rzucona na wodę — popłynie“, 
m ów iono w  Paryżu i w  oczekiwaniu tej chwili 
zachow yw ano sobie „wolną rękę“. W łochy w  tern
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sam em  przewidywaniu, czyniły przygotow ania 
i nie oddalały się od Francyi. Król W iktor Em a­
nuel przyjm ując deputacyę izb 1. stycznia, w yra­
ził nadzieję, że rok 1864 będzie dla W łoch pło­
dniejszym od ostatniego i w spom inał o kom plika- 
cyach „nie w yjaśnionych jeszcze, ale pom yślnie 
rokujących“. Z początkiem w iosny urządzono 
w Londynie enthusiastic exhibition Garibaldiego; 
oddawane m u hom agia m iały wywrzeć pewien 
nacisk na sfery rządzące w  W . Brytanii. W szyst­
kie te jednak rachuby m iały spełznąć na ni- 
czem. Pan Bism arck zm iótł zarodek trzecich Nie­
miec, hodow any pod skrzydłam i pana Beusta, 
a  pod troskliw em  okiem pana D rouyn de Lhuys. 
A rystokracya angielska wyprzedzała l u d n o ś ć  
w  ow acyach dla Garibaldiego: książęta krwi, m i­
nistrowie, lordowie i księżne spieszyli do Stafford- 
House i obsypywali bohatera kw iatam i wym ow y, 
aż nagle, „lew“ otrzym ał przestrogę, że jest chory 
i odesłano go co rychlej do Caprery. Szlachetna 
Anglia zabezpieczając się przeciw spiskom, w olała 
dać zaprotestow ać swój podpis, zniesławić się 
w  obec świata, opuścić m onarchię skandynaw ską, 
którą protegowała, strofow ała i podtrzym ywała, 
ale „popłynąć“ nie chciała! Rozczłonkowano Da­
nię (lipiec 1864 roku), a z tych dziwacznych prze­
m ian polityki europejskiej w ysuw ało się położe­
nie mało zadawalniające, a mogące Prancyę za­
niepokoić.

To też po opadnięciu wzniesionych fal Elby, 
z ogólnego zam ięszania zasad i interesów, najw i- 
doczniejszem się okazało — odosobnienie gabi-
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netu w  Tuileryach. Z początkiem 1864 rokU; orzekł 
książę Gorczakow, że rządy m ocarstw  Anglii, 
Austryi, Prus i Rosyi, są obecnie i na szczęście 
zgodne w  ważniejszej sprawie, aniżeli Szlezwicko- 
H olsztyńska“; nie m ożna też było wątpić w poro­
zumienie między W iedniem, Petersburgiem  i Ber­
linem. Pan Bism arck nie odsuw ał się nigdy od 
Rosyi i przem awiał zawsze za koniecznością je­
dności trzech dw orów  północnych i łączenia się 
ich przeciw „w spólnem u wrogowi, t. j. przeciw 
rew olucyi“ *). Skorzystał więc z zatrwożenia Burgu 
propozycyą kongresu, by przykuć gabinet wiedeń­
ski do swojej polityki. Tajny traktat, zaw arty 
w lu tym  1864 roku między generałem Manteufflem 
a panem  Rechbergiem, zapewniał cesarzowi Fran­
ciszkowi Józefowi pomoc króla Prus, na w ypadek 
napadu na W enecyę; jednoczesne zaś ogłoszenie 
stanu oblężenia w  Galicyi (27. lutego 1864 roku), 
godziło stanowczo Austryę z Rosyą. W  obec ta ­
kich usług, pozostał książę Gorczakow obojętnym  
na podział Danii. W szystko to było już jasnem  
i jaw nem  w maju, w  sam ym  początku konferen- 
cyi w  Londynie. W  czerwcu (od 9. do 23.) m iały 
miejsce znamienne spotkania cara Aleksandra II 
z cesarzem Franciszkiem  Józefem i królem  W il­
helm em  I w  Berlinie, w  Kissingen i Karlsbadzie,

*) Występował z tern w roku 1865. W nocie do barona 
Werthera z 26. stycznia 1866 roku, przypomina pan Bismarck 
melancholicznie dnie spędzone w Gastein i Salzburgu (w 1865 
roku) „gdy cesarz Austryi i jego ministrowie wraz z nami jasno 
się zapatrywali na niebezpieczeństwo rewolucyi i gdyśmy się go­
dzili na konieczność jej zwalczania i na plan wspólnie obmy­
ślony“.
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a pan Gerlach, w yrocznia stronnictw a dw orsko- 
junkierskiego w Prusach, pisał z nabożnym  zachw y­
tem  o „wielkiej trójcy politycznej, ustanowionej 
w roku 1815 pod wezwaniem  Trójcy chrześcijań­
skiej, a na zgliszczach nowoczesnego pogaństw a 
zwanego rew olucyą“. Były w  tern w yraźne za­
chcianki koalicyi, skrom na próba odtworzenia 
świętego przymierza, a rząd francuski zaczynał 
tracić owoce długich trudów , które po przez wojnę 
krym ską, kam panię roku 1859 i po przez wiele 
kom binacyi rozpoczętych oraz zaniechanych, dą­
żyły zawsze i niezmiennie do rozerw ania węzłów 
między trzem a północnem i m ocarstw am i.

Takim  był stan rzeczy w  lecie 1864 roku i ła­
two zrozumieć rozm ow ę pana Drouyn de Lhuys 
rozpoczętą z m argrabią Pepoli, po raptow nem  zer­
w aniu JeJ z generałem Durando w Jesieni roku 
1862. Znikła polityka zgody, spokoju i konserw a­
tyzm u razem  z zeszłorocznymi śniegami, ze śnie­
gami krw ią zbroczonymi w Polsce. Należało odtąd 
myśleć o własnej obronie i przygotow yw ać środki 
do zaczepnego działania. W obec zgody nagle obja­
wionej między m ocarstw am i północy, zwróciła 
się Francya do W łoch, dała tam  rozpoznać swoje 
zam iary i w zm acniała swoje dzieło. Nie poparcia, 
lecz miecza szukał gabinet w  Tuileryach na pół­
wyspie: wychodząc z Rzym u nie chciał (a w ie­
dzieli o tern W łosi) opuszczać papiestwa, pragnął 
opiekować się m onarchią W iktora Em anuela; po­
wstającej koalicyi dał do zrozumienia, że w  razie 
potrzeby nie trudno przyjdzie dotrzeć aż do Adrya- 
tyku. Jedno Jednak zastrzeżenie dodano do da-
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wnego projektu z 1862 roku, a to zupełnie go zmie­
niało. Przeniesienie stolicy z Turynu do Florencyi 
stanowiło cel główny wrześniowego traktatu, cel 
zarówno polityczny jak  strategiczny, o czem się 
przekonać łatwo, postępując za wypadkaini, jakie 
zaszły po układach.

PP. Pepoli i Nigra, przedstawiając z końcem  
lata kom u należało pilne konieczności W łoch, za­
częli ostrożnie od podniesienia trudności dla F ran ­
cy! w  m ów ieniu teraz o Rzymie. „Jeśli się zaś 
zrzekamy Rzymu, utrzym yw ali zręczni dyplomaci, 
to m usim y dać ludom  zadośćuczynienie na in­
nym  punkcie, a zatem zwrócić się ku lagunom. 
W  przewidywaniu rychłego starcia z A u stry ą , nie 
możem y utrzym ać stolicy w  Turynie, narażając 
ją  na ruch wojsk austryackich, a we Florencyi 
będziemy osłonieni dwom a obronnem i liniami, 
przez Po i przez Apeniny. Czy Francya będzie po 
naszej stronie ? Powinna, we w łasnym  swoim  in­
teresie, by głośniejszym  czynem podnieść urok 
stracony w  spraw ach Polski i Danii“. Rzecz o na­
tychm iastowej wojnie zaledwie podniesiona, za­
raz stanowczo została u ch y loną : ani stan Francyi, 
ani Europy nie pozwalał m yśleć o niej; ale m yśl 
przeniesienia siedziby rządu włoskiego po za dwie 
linie obronne, m yśl utw orzenia na półwyspie „wo­
jennej stolicy“ znajdowała zgodę wszędzie i na 
każdy przypadek. Ale jak  przyjm ą ludy W łoch tak 
w ażną zmianę bez znajom ości pow odów ? Pytanie 
to naprowadziło do pow rotu w kw estyę Rzymu. 
Stolica przeniesiona do Florencyi wznawiała kom - 
binacye generała Durando i projekt z 1862 roku;
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wyjście w ojsk z państw a papieskiego pod gw aran- 
cyą nie-interwencyi, byłoby satysfakcyą daną uczu­
ciom narodu włoskiego i opinii publicznej w  An­
glii ; ułatw iłoby wyprowadzenie się z Turynu i da­
w ałoby Europie wyraźne świadectwo usposobień 
Francyi. Tym  sposobem  bieg układów  przeszedł 
w  stronę wręcz przeciwną temu, o czem się pu­
bliczność m iała dowiedzieć. Zaczęto W enecyą, 
zgodzono się na Florencyę, a zatrzym ano się na 
wybiegu z Rzymem.

Tak sobie przygotowując na wszelki w ypa­
dek broń we W łoszech, staw iał gabinet w’' Tuile- 
ryach pytanie, czybynie m ożna rozluźnić łączności 
trzech wielkich m ocarstw , związanych na razie 
i przyciągnąć jedno do siebie. Nie należało m yśleć
0 Austryi, wiedziano w  jakim  stopniu może ona 
konkurow ać i pan Drouyn de Lhuys nie łudził się 
co do tego. K onwencya zresztą wrześniowa, była — 
tak w  bezpośrednich, jak  dalszych skutkach — 
skierow aną głównie przeciw wiedeńskiej polityce. 
Niepodobieństwem było wznaw iać stosunki z Ro- 
syą tak po zniewadze doznanej niedawno od księ­
cia Gorczakowa, jak  wobec rozdrażnienia, w  jakiem  
się wów czas znajdowały um ysły  moskiewskie. 
Pozostaw ały Prusy, liczące wprawdzie tylko 18 
m ihonów  mieszkańców, a z uprzejm ości wielkiem 
m ocarstw em  z w an e ; ale dały się one poznać 
w  ostatnich zamięszaniach jako przedsiębiorcze, 
rezolutne państw o, odważne aż do zuchw alstw a
1 rządzone przez człowieka odznaczającego się 
energią, odwagą i brakiem wszelkich skrupułów , 
the right mcm in the rigth place. Nie zapom inano
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naturalnie w  Paryżu, że pan Bism arck był głównym  
tw órcą północnej ligi, że nie przestaw ał w spół­
działać w utrzym aniu łączności trzech dw orów  
i że świeżo zaw arł był tajny traktat z A ustryą ku 
obronie Wenecyi, ale zaszczycano go przypusz­
czeniem, że posiada sum ienie rów nie obszerne 
jak  rozum . Pruski m inister czcił wprawdzie prawo 
boże, uświęcone zasady porządku europejskiego 
i tern swojem  nam aszczeniem  budował stronnictw o 
Krzyża, ale ten sam  człowiek (dawny uczeń H egla!) 
potrafiłby dać dowody w yznaw ania tej scienza 
nuova, k tóra w ysuw a naprzód nowe prawo, wolę 
ludu, zasady narodow ości i opatrznościow ą m isyę 
paiistw  wybranych. Czyż wielkim dogm atem  na­
rodowego zebrania (N ational-Verein)TÚ.Q była pie- 
m oncka m isya państw a pruskiego w  Niemczech? 
A jak  nie wspom nieć o usiłow aniach parlam entu 
w Frankfurcie i w Erfurcie i o najświeższych pro- 
pozycyach federalnych reform ? Nie trzeba też było 
staw ać się wieszczem, by przewidzieć, że nowe 
wspólne zdobycze Austryi i P rus w Danii, staną 
się w krótce przedmiotem w aśni między zdobyw­
cami. Podczas zresztą licznych zamieszek osta­
tnich dwóch lat, i pomimo głębokiej różnicy zdań, 
dbały P rusy  stale o to, by w  niczem Francyi nie 
zrazić, by jej się naw et przypodobać w danych 
okolicznościach, jak  np. w  sprawie kongresu.

1 istotnie, ze w szystkich większych m ocarstw , 
jedyne Prusy  odpowiedziały prawie sym patycznie 
na odezwę z o. listopada 1863 roku. Król W il­
helm I zapowiedział wtenczas „swoją pomoc bez­
interesow ną i bezstronną'? nie odm aw iał także
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przybycia do Paryża „pewnym będąc przyjaznego 
przyjęcia, jakiego pamięć wywiózł z Compiegne‘\  
We w rześniu 1864, w tenczas gdy częste zjazdy 
północnych m onarchów  niepokoiły opinię publi­
czną, król W ilhelm  I w racając z W iednia, zbo­
czył do Schwalbach dla złożenia uszanow ania ce­
sarzowej Eugenii, co żywo i wdzięcznie odczuto. 
W  miesiąc później sam  pan Bism arck cieszył się 
gościnnością Francyi. Po ciężkiej kam panii z księ­
stwam i, pojechał ten mąż stanu odpocząć i od­
świeżyć się w  Biarritz, nie szczędząc po drodze 
spostrzeżeń, uw ag i przypuszczeń, którem i nie 
godziło się gardzić.

Francya — m ów ił pan B ism arck konferując 
z politykam i nad Sekw aną — Francya nie pow inna 
się niepokoić zwiększaniem  się w pływ u Prus, ani 
też ich rozszerzaniem  się terrytoryalnem  na koszt 
m ałych państw . Jakim że posiłkiem  m ogą być małe 
państewka, nie m ające ani woli, ani siły, ani w oj­
ska? Jakkolw iek zresztą daleko mogłyby sięgać 
zam iary Prus i ich potrzeby, zatrzym ają się one 
z konieczności na Menie, będącym naturalną ich 
linią graniczną; po za tą  rzeką A ustrya zatrzym a 
i naw et powiększy swoją przewagę, a tak będą 
zawsze w Niemczech dwa m ocarstw a, czyniące 
między sobą przydatną równowagę. Zyska na tern 
porządek, a Francya nic nie straci, lecz owszem 
pozyska polityczne korzyści i posiłki dla swoich 
św iatow ych czynów. P rusy rzeczywiście nieszczę­
śliwie były ukształtow ane: brakuje im  brzucha 
od strony Kassel i Nassau, a m a krzywe ram ie 
ku H anow erow i; w iszą w  powietrzu, a położenie
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takie czyniło je zaleźnemi od polityki W iednia 
i Petersburga, zm uszało obracać się w  kole św ię­
tego przymierza. Lepiej zaokrąglone, przy uzupeł­
nionych członkach i oddane sobie, m iałyby sw o­
bodę ruchów  i w olność przymierzy ; jakież zaś m o­
głyby być poźądańsze — nad francuskie? W iele w i­
szących i zawiłych kwestyj dałoby się pom yślnie 
rozwiązać, żeby w spom nieć — W enecką, W scho­
dnią. a kto wie, czy nie Polską także! A gdyby 
rozszerzanie się Prus w ydaw ało się groźnem dla 
równowagi, to któżby bronił Francyi zaokrągla­
nia się także? Czemużby nie m iała zająć Belgii 
i zmiażdżyć tam  gniazdo demagogii? Nie sprzeci­
wiałby się tem u gabinet w Berlinie : Siium cuique, 
jest to stara i szanow na dewiza pm sldej m onar­
chii ...

W szystko to było m ówione wesoło, rozu­
mnie, porywająco, przy dowcipnych i złośliwych 
uw agach o spraw ach i ludziach, jak  n. p. o Izbie 
Panów  berlińskiej, złożonej z szanow nych staru­
chów, o Izbie poselskiej z mniej szanow nym i człon­
kami, o dostojnym  m ężu najszanow niejszym  lecz 
najw iększym  będącym staruchem . Zapytany raz 
przez pewną panią, co chce zrobić z księstwam i, od­
rzekł m inister pruski : „Ja wiem cobym zrobił, lecz 
na nieszczęście mój król jest zanadto uczciwy“. 
I zbierano tak różne aforyzm y na  quai d’Orsay, 
w ypow iadane przez nieustraszonego gościa ką­
pielowego w  Biarritz; jak  to zdanie jego n. p. że 
„czczeni słow em  jest liberalizm, a rew olucya jest 
siłą, którą należy umieć się posłużyć“... Takie 
zdania nie płoszyły um ysłów  nad Sekw aną; pan
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Bism arck miał swoje dobre strony. Nie m yślano
0 istotnem  przymierzu z P rusam i; nie brano na­
w et na sery o m inistra króla W ilhelm a 1, lecz 
uznaw ano w  nim  człowieka pożytecznego, poczy­
tyw ano go za m ożliwą podnietę w  danych chw i­
lach, za m ęża przyszłości, którego winny sobie 
W łochy zaskarbiać, a Francya pilnować i podnie­
cać, trzym ając przy nim  zdolnego agenta, dyplo­
m atę nowej szkoły, obeznanego z potrzebam i w ieku
1 dążeń narodowych. Poselstw o w  Berlinie zamie­
niono na ambasadę.

Nazwiska i daty są tu  nadzwyczaj in teresu­
jące. W  dniu 15. w rześnia podpisali pp. Pepoli 
i Nigra konwencyę w  sprawie Rzymu. W  miesiąc 
później pan Bism arck bawił we Francyi, a w m ię­
dzyczasie (23. września) osadził król W iktor Em a­
nuel na czele swego rządu jenerała Alfonsa de La 
Marmora, którego „pm som ania“ była tak przysło­
wiową za Alpami, jak  „angiom ania“ pana de Fa­
vour. Dnia 7. października dekret cesarski w y­
w ołał pana Benedetti z jego ustronia, m ianując go 
am basadorem  w  Berlinie. Cokolwiek później opusz­
czał także swoje ustronie i zasiadał w  gabinecie 
francuskim , powracając do łask, ten, k tóry m iał 
wydać ów sław ny okólnik o szczęściu w  aglo- 
m eracyi a zniknięciu m ałych państewek. I rzecz 
ciekawa! Nic wów czas nie było jeszcze ani zde­
cydowane, ani naw et w yjaśnione; zam iary były 
ogólnikowe, „spisywane na obłokach i falach“ — 
wielki dram at, nastąpić mający, nie był jeszcze 
naszkicowany, a w szyscy aktorowie przyszłości 
byli już na sw ych stanow iskach. W iele zapewne
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kosztowało pana D rouyn de Lhuysa przyjm owanie 
jako kolegę pana de La Valette, który nie taił chęci 
odebrania m u teki i departam entu: ale nie mniej 
go kosztow ać m usiało przyjęcie na w^ażną agen- 
cyę takiego przeciwnika, jakim  był dla niego pan 
Benedetti. A w  dwa lata później, zaraz po Sadowej, 
w  dniu opuszczenia m inisteryum , m usiał jeszcze 
podpisać dekret, nadający wielki krzyż panu Bene­
detti. Kto wie jednak, czy nie pom yślał sobie pan 
Drouyn de Lhuys, że ten drugi podpis jest zem­
stą  za pierw szy?

Może to była ukryta złośliwość, strzała Parta 
w ym ierzona w  przeciwnika : odznaczyć tak głośno 
tego agenta za to, że tak dobrze służył polityce, 
za k tórą m inister zrzucał z siebie wszelką odpo­
wiedzialność.



II.

w  październiku 1860 roku, po Castelfidardo 
i po zdobj^ciu królestw a Neapolitańskiego, hrabia 
Brassier de St. Simon, pruski poseł w  Turynie, od­
czytał panu de Cavour ostrą  notę przeciw zacho­
w aniu się dom u Sabaudzkiego na półwyspie. 
Zaznaczono w  niej, że „dobrze zachowujący się 
rząd może spełniać słuszne żądania narodow e li 
tylko legalną drogą re fo rm , przy uszanow aniu 
praw  istniejących“. Nota kończyła się następują- 
cem  zdaniem ; „Powołani do oświadczenia się 
o czynach i zasadach rządu sardyńskiego, nie 
m ożem y jak  tylko nad niemi ubolewać, a speł­
niam y ściśle obowiązek, wyrażając jak  najka- 
tegoryczniej naszą naganę, tak zasad jak  i ich 
zastosow ania“. Tak przem awiał wów czas rząd 
tego samego Hohenzollerna, który nie cofnął się 
w  lat kilka później przed zastosow aniem  tych sa­
m ych sasad w  księstwach, w Hanowerze, w  F rank­
furcie i na wielu innych punktach, a to w  sposób 
o wiele mniej legalny. W ysłuchał hrabia Cavour 
spokojnie tej lektury i w yraził żal żywy z nara­
żenia się rządowi pruskiem u, lecz pocieszał się 
m yślą , że „Prusy będą kiedyś wdzięczne Piem on­
tow i za dany im przykład“. Z ^ip7’«vykłą przeni-
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kliw ością przejrzał ten mąż stanu w owej chwili 
politykę przyszłości i oznaczył jej pierwsze w y­
tyczne. Przymierze bardzo rychłe rządu włoskiego 
z pruskim , było rzeczywiście nieuniknionem, było 
zapisane tak dobrze na gwiazdach, jak  na geogra- 
ficznem położeniu tych krajów. Miały naw et te 
dwa rządy jednakow ą „misyę“ do spełnienia i je­
dnego przeciwnika, a sprzyjającem  było to dla 
nich, źe m oralnie złączeni nie sąsiadow ali ze sobą 
i mieli pewność, że nigdy też nie będą terrytoryal- 
nie zbliżeni do siebie.

Aczkolwiek przymierze to m usiało się wydać 
racyonalnem  i nieuniknionem  każdem u cokolwiek 
przewidującemu, to jednak miało natrafić ku koń­
cowi 1864 roku na przeszkody trudne do przezwy­
ciężenia, tak w  ludziach i okolicznościach, jak  
w  tradycyach i zastarzałych pojęciach. Nie pocho­
dziły one jednak od żadnego z dwóch m ężów sto­
jących na czele rządów  w  Florencyi i w B erhn ie; 
stworzeni byli do łatwego porozum ienia się. Jak 
wspom niano wyżej, słynął jenerał La Marmora na 
półwyspie jako „prusom an“. W ysłany do Berlina 
za czasów króla Karola Alberta, rozm iłow ał się 
tam  w  organizacyi wojskowej, k tórą — będąc pó­
źniej m inistrem  w ojny — starał się wprowadzić 
do armii piemontskiej. Po raz drugi w ysłanym  był 
do Prus w  roku 1861 z życzeniami dla księcia re­
genta, jako króla W ilhelm a I, oraz z m isyą od 
pana de Cavour, zbadania zam iarów i poglądów 
gabinetu Berlińskiego co do porozum ienia się 
o wystąpienie przeciw Austryi. Zrażony w  tern 
przedsięw zięci, pobpżnie podniósł jenerał-dyp lo-
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m ata „ostatnią m yśl“ wielkiego piemontskiego po­
lityka. a nie w strzym ały go w  tern ani dziwne par­
lam entarne postępki nowego pruskiego ministra, 
ani jego stanow isko w sprawie Polski, ani gwał­
tow na napaść na Danię. Położenie W łoch było zre­
sztą takie, że zawarłyby pacta tak z aniołem, jak  
z dyabłem, byle się wydobyć z czworoboku. A pan 
Bism arck nie poddaw ał się też ślepo uprzedzeniom 
stronnictw a krzj^ża przeciw W ik to row i-E m anue­
low i; nie był absolutnym  w yznaw cą „wielkiej 
trójcy politycznej, stworzonej w 1815 roku pod 
wezw aniem  trójcy chrześcijańskiej“ ; a co do tego 
zmienił był długo żywione przekonania. — Z po­
czątkiem swojej działalności politycznej, w  roku 
1849, nazw ał w mowie swej z 21. kwietnia walkę 
z Danią „przedsięwzięciem niesprawiedliwem, lek- 
kornyślnem , niszczącem i rew olucyjnem “ (Ein  
höchst ungerechtes frivoles und verderhliches Unter­
nehmen zur Unterstützung einer gcmz unmotivirten Be- 
volution). Pan Bism arck żałował także, iż P rusy  po­
zostaw iły Rosyi „piękną i honorow ą rolę“ w spo­
możenia Austryi przeciw zbuntow anym  W ęgrom . 
Później, podczas kryzis wschodniej, był duszą 
niemieckiego oporu przeciw Francyi i Anglii : za­
stępow ał wtenczas P rusy  na sejmie w Frankfurcie, 
lecz w rzeczywistości był raczej agentem cesarza 
Mikołaja. W  roku 1860, gdy m ow a była w  Teplitz 
o zagw arantow aniu — w  imię Niemiec i Prus — 
posiadłości włoskich Austryi, godził się na to ca- 
łem sercem, „byleby nam  gabinet w iedeński dał 
praktyczne dowody swej życzliwości na gruncie 
niem ieckim “. „Rad bardzo będę — Mnówił — tym

Ju lian  Klaczko. , Przygotowania do .^iadowy“. ^

tbrowskiego
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układom ; ręka rękę myje. a jak  tylko ujrzym y 
pianę wiedeńskiego mydła, zabierzemy się z na­
szej strony do m ycia“... — od tego jednak czasu, 
pan Bism arck został m inistrem , kierow ał spra­
wam i świata i um ysł jego się rozszerzył; nie sza­
lał już dla stronnictw a krzyża, był tylko eklekty- 
kiem. Przem awiał jeszcze za łącznością trzech 
dw orów  północnych przeciw „rewolucyi“, podpi­
sał naw et cichy traktat z panem  Rechbergiem ce­
lem zatrzym ania A ustryi jej czworoboku, ale wie­
dziano, że to z jego strony tylko poza i system  
przyjęcia lub odrzucenia; ostatnie jego zwierzenia 
w Paryżu nie pozostaw iały tern wątpliwości, 
czego też dał dowody zaraz po powrocie do Ber­
lina. Gabinet austryacki, istotnie poruszony w rze­
śniow ą konw encyą, nie omieszkał przypomnieć 
Prusom  punktacye, przywiezione w lutym  do W ie­
dnia przez jenerała Manteuffla, zapewniające cesa­
rzowi Franciszkow i Józefowi pomoc króla W il­
helm a w  razie napadu na W enecyę. Pan Bism arck 
odpowiedział, że ten układ m iał znaczenie tylko 
przejściowe, na wypadek w ybuchu wojny we 
W łoszech podczas trw ania w alk z D a n ią , a gdy 
to się nie stało, więc lutow e punktacye straciły 
moc obowiązującą. Uderzono za to w W iedniu na 
pana Rechberga, za „niedość przewidujące“ jego 
układy z jenerałem  Manteufflem: m inister ten zo­
stał usunięty, ustępując miejsca hrabiem u Mens- 
dorf-Pouilly  (27. października 1864 roku).

Przypuszczać jednak wolno, że naw et po 
owym  powrocie z Paryża i zaniechaniu tajnych 
układów  z A ustryą, „ostatnia m yśl“ łirabiego Ca-
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voura przedstaw iała się um ysłow i pana B ism ar­
cka jedynie jako hipoteza daleka, trudna i osta­
teczna. Byłby zaś przeraził i grozą przejął „peruki“ 
w Berlinie, gdyby im był choć w spom niał w  owej 
zimie 1864—1865roku, o nadziejach żywionych przez 
pana Barral, posła włoskiego, albo przez am basa­
dora Francyi, pana Benedetti. Dum nem  było i słu­
sznie otoczenie króla W ilhelm a I ze stanow iska 
politycznego i postaw y wojennej, jaką m iała m o­
narchia pruska, będąca przez lat pięćdziesiąt bez 
znaczenia w  radach Europy. Szczęśhwym i też się 
czuli z poznania w artości nowej broni; iglicówka 
bowiem odznaczyła się w  ostatniej kam panii i chę­
tnie ujrzanoby jej zastosow anie na obszerniejszym 
a ważniejszym  gruncie. W ierzono v^rreszcie więcej 
niż kiedykolwiek, że P rusy  mają opatrznościow ą 
„m isyę“ do spełnienia w Niemczech; dbano jednak 
o to, by ją  spełnić na podstaw ie dawnego program u. 
Przedstawieniam i o grożącem jej niebezpieczeń­
stwie należało przekonać Austryę, by się nie sprze­
ciwiała m ateryalnym  dążeniom Hohenzollernów 
z tej strony Menu, a wówczas zapewniano Habs­
burgom pomoc w  blizkiej i nieuniknionej walce 
ze w spólnym  wrogiem : „rewolucyą“. Pom oc ta 
byłaby lojalną i energiczną, dla zbawienia zasad 
konserw atyw nych, dla ochrony wielkiej wspólnej 
ojczyzny. W szak od daw na już głosił jenerał Ra- 
dowitz, że „Niemcy pow inny być bronione nad 
Mincio“' i że czworobok jest niezbędny dla spokoju 
ludów germańskich. Prawdzie tej praktycznej nie 
mogli zaprzeczyć demagogi parlam entu frank- 
furtskiego. W szak książę Karol Fryderyk ogłosił

3*
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dzieło o sztuce pobicia Francuzów. W szystko więc 
polegało na oświeceniu Austryi co do jej w łasny cli. 
oraz powszechnych interesów  i na nienam szoneni 
utrzym aniu wielkiej politycznej trójcy z 1815 roku. 
Takie przekonanie żj^wił z m ałym i w yjątkam i cały 
dwór w Berlinie z m onarchą ponad wszystkim i, 
i istniała przepaść pomiędzy tern usposobieniem  
um ysłów  a polityką, w jaką chciano wplątać króla 
W ilhelm a I, to jest w ojną z cesarzem  Franciszkiem  
Józefem przy pom ocy obcej i rew olucyi w  formie 
najbardziej wzgardzonej; polityką, jednem słowem, 
chcącą zmienić starego H ohenzollerna w sprzy­
mierzeńca Garibaldego! Nie uznaw ano nad Spreą, 
tak jak  w Paryżu, pana Bism arcka jako zasługu­
jącego na drw iny; na dworze berlińskim poczy­
tyw ano go za geniusza; zostałby jednak szatanem  
i jakobinem, gdyby się był wówczas już odważył 
na wyjawienie takiego programu, jak  w roku 1866. 
Jak mało w owej zimie 1864—1865 roku zbliżone 
były do siebie dwory Florencyi i Berlina, m am y 
dowód w zaszłem zdarzeniu, które dało naw et 
powód do w ym iany not dyplomatycznych. Pod­
czas przejazdu przez północne W łochy następcy 
tronu pruskiego z żo n ą , daremnie usiłow ał książę 
Hum bert zatrzym ać dostojną parę w  Medyolanie; 
nagle opuścili oni stolicę Lom bardyi i udali się 
prosto do W erony na wielkie m anew ry, przygo­
tow ane dła nich przez generała Benedecka, a zara­
zem dla objawienia przyjaznych uczuć temu, k tóry 
w  rok później m iał być zgrom ionym  pod Sadową.

Pierwsze przeto trzy kw artały po wrześniowej 
konw encyi nie zaznaczyły się żadnym  znam ien-
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nym  w ypadkiem  i Europa zdawała się pozosta­
wać w  stadyum  zupełnego uspokojenia. Francya 
drukow ała historyę Juliusza Cezara, a pow ątpie­
wając w  swoją próbę cesarstw a w  Meksyku, stu- 
dyowała w- Algierze sposoby utw orzenia m onarchii 
arabskiej; W łochy były zapracowane w  poszuki­
w aniu pożyczki i sam  pan Bism arck daw ał o so­
bie słyszeć tylko w yzyw aniem  doktora Yirchowa, 
słynnego a spokojnego wynalazcę trichiny. Bez­
pieczeństwo było jednak pozorne i złudne, gdyż 
św iat posiadał zawsze jeszcze kw estyę Szlezwicko- 
Holsztyriską. Dowiedziano się o tern nagle w  sier­
pniu 1865 roku.

W  imię germańskiej federacyi przedsięwzięły 
P rusy  i A ustrya „wyprawę przeciw Danii“ przy 
końcu 1863 ro k u ; w imię Bundu i w  obronie praw  
jego w ytoczjdy te dwie m onarchie wojnę Chry- 
styanow i IX i .,o sw obodziłyS zlezw ig -H o lsz tyn . 
Bundowi więc pozostawić m usiały załatwienie 
losu  tych księstw . Dlatego też A ustrya usuw ała 
się przed kom petencyą federacyi i chętnie gotową 
była uznać jej protegowanego księcia Fryderyka 
Augustenburga jako władzcę nadelbiańskiego kra­
ju. Nie ciekawą osobistością był ten „Dysgusten- 
burg“, jak  go w roku 1864 nazyw ano w  salonach 
Londynu, a nazwisko jego przypom inało wielkie 
w iarołom stw o i zainkasow aną sum ę niesłusznie 
zainkasow anych rixdalerów ; był on jednak nie 
mniej uśw ięconym  ..agnatem“' przez obrońców 
szlezw icko-holsztyńskich, był „księciem następcą“ 
najpoważniejszym, a najniewinniejszym spadko­
biercą w  księstwach, jak  skoro tylko unieważniono
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związki i odwieczne praw a Danii. Tak postano­
wiły mniejsze m ocarstw a, tak praw odaw cy Bundu 
i ludy Niemiec i tak sam o zadecydował w  uro­
czystej chwili człowiek najkom petentniejszy ze 
w szystkich , sam  pan B ism arck-Schoenhausen. 
W ezw any bowiem przez konferencyę w  Londynie 
do przedstawienia swoich żądań, oświadczył na 
szóstem zebraniu i to wespół z A ustryą, iż pra­
gną „złączenia Szlezwigu i H olsztynu w  jedno 
państw o pod w ładzą dziedzicznego księcia Szle- 
zwicko - Holsztyńsko - Sondenburg - Augustenbur- 
ga‘‘. 1 nie omieszkał dodać pan Bismarck, że książę 
ten „może nietylko dowieść Niemcom praw  sw o­
ich, ale uzyskać także większość głosów za sobą 
w tych księstw ach“. Było to 28. m aja 1864 roku. 
gdy prezydent berlińskiego gabinetu składał po­
wyższe doniosłe oświadczenie, a dzień ten zostaje 
pamiętnym.

W  parę dni jednak później w iadom em  się 
stało, że książę m iał sobie narzucone przez pana 
B ism arcka takie warunki, któreby m usiały go uczy­
nić w asalem , a po odmowie ze strony tego nie­
szczęsnego pretendenta, podsunął zaraz berliński 
gabinet, a to podczas trw ania jeszcze konferencyi 
w  Londynie, rozm aitych innych konkurentów . 
W . książę oldenburski i książę Hesyi wystąpili 
z roszczeniami do tej korony i sam  dom  Brande- 
burgii, to jest Prusy, odkryły dawne do tego praw a 
swoje. W szystko to doprowadziło pana B ism arcka 
do w yznania w  depeszy, wysłanej dw orom  nie­
mieckim dnia 24. grudnia 1864 roku, że wobec tak 
m nogich pretensyj i zawikłań widzi się zaniepo-
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kojonym  we własnem  sum ieniu i m usi poradzić 
się „prawników “. Przedłożył więc rzecz sędziom 
w  Berlinie, doradzcom  korony, a ci w ydali swoje 
orzeczenie dopiero w  lipcu 1865 roku, a w yrok ich 
był wzniosłym, i im ponującym ! Odprawiano nim  
każdego z kandydatów , nie przyznano żadnemu 
uzasadnienia p re tensy i: Heski, Oldenburgski, Bran- 
deburg i Augustenburg nie mieli praw a do spadku 
szlezw icko-holsztyńskiego, przyznaw ano je jedy­
nie... lirólowi Danii! Tak więc, po dysputach pra­
w nych i morderczych walkach, po spotrzebowa- 
n iu m nóstw a atram entu i po krw i rozlewie, skon­
statowano, że tylko Dania m a prawo do księstw, 
a wojna, m ająca jej wydrzeć te prawa, była nad­
użyciem  i niewytłom aczonem  bezpraw iem ! A w y­
rok taki, jako karta historyi, w ydany został przez 
doradzców pruskiej korony...! Podchwycił go też 
pan Bismarck, ale dla wydob57^cia zeń konkluzyj, 
jem u tylko właściwych. Skoro żaden z germ ań­
skich książąt, twierdził on, nie m a praw  do Szle- 
zwigu i Holsztynu, przeto spraw a nie należy do 
kom petencyi germańskiej federacyi: nie rozchodzi 
się też już o spadkobierstwo, lecz jedynie o proste 
praw a zwycięzcy. Cesarz Austryi i król Prus, są 
w yłącznym i i legalnym i panam i nadelbiańskiego 
kraju, bo go w łasnym  orężem na królu Danii zdo­
byli; mogli więc dysponować nim według upodo­
bania. Skoro zaś cesarz Franciszek Józef nie może 
podejmować kłopotu z posiadłości odległej na pół­
nocnych krańcach, powinien odstąpić część swoją 
dobremu bratu i przjąacielowi AYilhelmowi, za 
odpowiedniem w ynagrodzeniem .
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Od cesarza Franciszka Józefa żądano o wiele 
więcej, niż on mógł przyznać. Nie mówiąc już 
o bezczelności, o cynizmie praw nym  i o pruskiej 
argumentacyi. mogących oburzyć każdego uczci­
wie myślącego, rolę odgrywała tu dla Austryi go­
dność i interes polityczny pierwszorzędnego zna­
czenia, Jakich poświęcać nie mogła. Mniejsze zna­
czenie miałby wzgląd na rozpostarcie się Prus na 
dwóch m orzach i przewaga icli handlowa vv' nad­
morskich prowincyacli; gorszeni byłoby stw orze­
nie precedensu i niebezpieczeństwa dalszych an- 
neksy j; gorszeni zawyrokowanie o losach państw  
drugorzędnych. Stanowił^' one punkt oparcia dla 
cesarza Franciszka Józefa przeciw przewadze Prus 
w federacyi germ ańskiej; rząd zaś wiedeński już 
je był zanadto zraził i upokorzył. Opanowany przez 
pana B ism arcka, usunął lirabia Rechberg Bund 
od „wielkiego narodowego dzieła Szlezwigu“ tak 
w wojnie, jak ŵ pokoju, tak podczas świetnych 
dni pod Düppel, jak  podczas rokow ań z Danią 
o ustępstw'a. W ysadzenie ostateczne państw’ dru­
gorzędnych, rozporządzając zdobyczą z Berlinem, 
znaczyło dla A ustryi zrazić je sobie na zawsze, 
utracić wpł\'w’ w’ federacyi i przygotować sobie 
wykluczenie z Bundu. Odmówiła \Aięc Austrya 
popełnienia takiego saniobójstw^a, ale Prusy ze 
swej strony widziały się zbezczeszczone na zaw’- 
sze i niegodnie zdarte, jeśliby się zgodziły na po­
niechanie księstw. W obec chciwości posiadania 
portu ŵ Kiel, znikały w  Berlinie w’zględy na prawm 
Boskie, na zasady konserw’atyw'ne. na ,,])olifyczną 
chrześcijaiiską trójcę" i sarn pan Gerlach Jęczał,



41

ale milczał — doluit et tacuii. Zdecydowano w rj"- 
cerskiem  otoczeniu starego, „zanadto poczciwego“ 
króla W ilhelm a I, by wezwać „boga w ojsk“ i w y­
m ów iono groźne słowo — wojna. W ym ów iono 
je w  Karlsbadzie, na gościnnej ziemi Austryi, 
w  najspokojniejszej epoce roku, w  tym  czasie lata, 
w  którym  zazwyczaj polityka spoczywa, w którym  
popraw ni m inistrow ie i dyplom aci tak większych 
jak  mniejszych dw orów  nie m yślą o niczem, jak  
tylko o swoich podagrach i cierpieniach żołąd­
kowych.

Karlsbad był w  ostatnich latach ulubionem  
miejscem pobytu dw oru pruskiego podczas pory 
kuracyjnej. Tam  udaw ał się corocznie, jako gość 
swego dobrego brata i przyjaciela, cesarza Austryi, 
stary  król W ilhelm  1, w  otoczeniu swoich m ini­
strów, generała Moltkego i w ybrańców  generalnego 
sztabu, uczonych i eleganckich oficerów, zachw y­
cających się pięknościam i natury  i używających 
m iłych wycieczek po wszystkich zakątkach Czech, 
dla zwiedzania ich uroczych miejscowości. Poka­
zało się skutek tego w dniach Nahodu, Skalic 
i Koeniggraetzu, że owi poetyczni turyści posiadali 
najszczegółowszą znajom ość dróg, w si i m iaste­
czek; znali najdokładniej położenie i rozkład ka­
żdej czeskiej fortecy. Z Karlsbadu także (U. lipca 
1865 roku) w ysłał był pan Bism arck dum ną i dy­
ktatorską depeszę, pełną gróźb, do gabinetu w W ie­
dniu , odnoszącą się do spraw  szlezwicko - hol­
sztyńskich; a nie zważał wcale na to, że depeszę 
datuje z pod gościnnego dachu cesarza Franciszka 
Józefa. Zresztą nie ukryw ał wcale wielki pruski
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m inister swoich zam iarów i jasno oświadczył ba­
wiącem u wów czas w  Karlsbadzie księciu Gramont^ 
że ,,nie obawia się wcale wojny z A ustryą, że jej 
sobie bardzo życzy, bo Prusy  m uszą mieć prze­
wagę w  Niemczech i mieć ją  będą — po dobrej 
woli, albo przem ocą“. W  kilka dni potem pow ta­
rzały pism a niemieckie ciekawą rozm owę pana 
Bism arcka z baronem  de Pfordten, prezesem rady 
bawarskiej. Przyszły kanclerz rzeszy niemieckiej 
wyrażał swoje przekonanie, że w ojna między P ru ­
sam i a A ustryą staje się nieuniknioną i doradzał 
państw om  drugorzędnym, by we w łasnym  inte­
resie zachow^ały się najściślej neutralnie; dom 
W ittelsbachów  powinien się szczególniej trzym ać 
na uboczu, może bowiem prędzej czy później do­
stać w  dziale nienueckie prowincye Austryi i za­
stąpić dom Habsburgów w  jego roli na południu 
Menu. Byi to zresztą po wsze czasy fortel trady- 
cyonalny pruskiej polityki, by łudzić i wabić Ba- 
waryę w idokam i korzyści w  Austryi i przeciw­
staw iać W ittelsbachów  Habsburgom. Bardziej za­
dziwiaj ącemi były zwierzenia m inistra pruskiego 
uczynione jednocześnie przed, tym  sam ym  kolegą: 
„Austryą jest bezbronną i bezsilną w  uzbrojeniu 
się; w ystarczy Prusom  jeden w ystrzał na jednej 
potyczce po stronie Ślązka, by módz narzucić 
i podyktować Austryi w arunki poko ju !...“ W  ta- 
kiem usposobieniu opuścił dwór pruski Karlsbad, 
by się przenieść do Gastein, drugiego miejsca ką­
pielowego w  Austryi. Po drodze zatrzym ano się 
w  Ratyzbonie dla odbycia głośnych narad polity­
cznych, do których zawezwano hrabiego Goltza
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z Paryża, barona W erthera z W iednia. Z drugiej 
strony zdążali do cesarza Franciszka Józefa i do 
pana Mensdorfa m inistrow ie państw  drugorzęd­
nych, pan Beust i pan Dalwigk. Europa się zanie­
pokoiła, a pan Drouyn de Lhuys się zasępił.

W ów czas uznał także pan Bism arck za w ska­
zane wybadanie gabinetu ŵ e Florencyi, z k tórym  
się nie znosił od czasu handlow ych traktatów  
w imię związku cłowego, które naw iązyw ał i zry­
wał, odpowiednio do zm ienności stosunków  dwo- 
rów" Berlina i W iednia. W  pierwszych dniach sier­
pnia 1865 roku, gdy król W ilhelm  I był już w  Ga- 
stein, przedkładał hrabia Usedom generałowi La 
M armora m ożność przymierza przeciw Austryi, 
a nie trudno się domyślać, jak  wesoło przyjął tę 
ew entualność m inister króla W iktora Em anuela. 
Generał La M armora w itał zapowiedź w ypadków  
nietylko jako w łoski patryota, ale nadto jako czło­
nek rządu, bo położenie półw yspu nie mogło go 
zaspokajać. K onwencya w rześniow a niosła isto­
tnie W łochom  zgubne następstw a: głęboko zra­
ziła i zraniła Turyn i cały Piemont, a nie w ynad- 
gradzało im  zadowolenie innych prowincyj z upad­
ku „piem ontyzm u“, jak  się w yrażano po za Al­
pami. Stara siedziba W iktora Em anuela stanow iła 
dotąd podstawę siły i porządku w tern królestwie, 
zaledwie sklejonem geniuszem Cavoura; panow ało 
tam  uczucie głęboko dynastyczne, przejęte w strę­
tem do radykalnych sp isków ; zmieniło się to  
wszystko od chwili przeniesienia stolicy do F lo­
rencyi. ,,Piemont, m ateryalnie połączony jeszcze 
z królestwem , przestał tern być m oralnie i staw ał
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się bezwiednie żywiołem rozkładow ym  dla m o­
narchii. Turyn był w owej chwili głównem  cen­
trum  garibaldyzm u; taki konserw atysta, jak  h ra­
bia San Martino. ściskał dioń pana Crispi, a w y­
bory 1865 roku m iały odsłonić zniszczenia, jakie 
sprawiła koalicya stronnictw  w um ysłach ludno­
ści“. Do tych rządowych trudności, których do­
niosłość rozum iano, dołączała się kw estya finan­
sów, gdyż znajdowano się wobec deficytu 630 
m ihonów ! Jeden był tylko środek m ogący popra­
wić stan skarbu państw a, to jest redukcya armii, 
a to powiększyłoby trudności rządu wobec stron­
nictw. Rozbrojenie byłoby zrzekaniem się W enecyi, 
co znów wzmacniało potężnie łączność piem on- 
tyzm u z garibaldyzmem. Obracano się więc w błęd- 
nem  Icole. Inertia sapientia, rzekł rok tem u pewien 
m ąż dostojny w  Paryżu; we W łoszech jednak nie 
mogła naw et m ądrość pana La Mann ora u trzy­
m ać się długo w m artwej bezczynności, bo mogła 
ona doprowadzić bądź do rozprzężenia, bądź do 
rewolucyi. jeżeli nie do obydwóch jednocześnie.

Spiesznie przeto odpowiedział prezydent rady 
we Florencyi w ysłańcowi Prus, że znane są uczu­
cia rządu włoskiego dla Austryi, rów nie jak  jego 
program ; nie należy więc wątpić, że skorzysta 
z każdej sposobności, zmierzającej do ukończenia 
dzieła zjednoczenia. W  ślad za tern doradził panu 
Usedom wyjednanie u jego rządu stanowczego 
przedłożenia w  tym w ażnym  przedmiocie, a on 
ze swej strony uzyska odpowiednie postanow ie­
nia. Ożywiony nadziejami po tej ustnej wym ianie 
zdań. wtajem niczył w nie pierwszy m inister kolegę
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swego z departam entu wojny, generałaPetitti, który 
w ysłał zaraz kilku oficerów sztabow ych w  poufnej 
m isyi w ybadania stanu sił Austryi i już naw et 
układano plan kam panii nad rzekam i P o i Mincio, 
ów sław ny plan z roku 1866. gdy nagie nadeszła 
niszcząca zam iary w iadom ość: A ustrya zaw arła 
z Prusam i układ w  Gastein. (Było to 14. sierpnia 
1865 roku).

W ojnę istotnie zażegnano na ten rok dw u­
znaczną ugodą, m ogącą być tylko odroczeniem 
nieuniknionego przeznaczenia. Dwór berliński do­
brą w ybrał chwilę dla w nuka Maryi Teresy, bo 
chwilę doniosłej wewnętrznej kryzis w m onarchii 
Habsburgów. Po usunięciu p. Schmerlinga i jego 
nieszczęsnego system u centralizacyi parlam entar­
nej, w stąpił był cesarz Franciszek Józef na drogę 
ugody z W ęgram i i z innem i narodow ościam i 
w  swem  państwie. Jeżeli zresztą pan Bism arck 
podczas całych dziwnych przygotowań w Karls­
badzie i w  Gastein głośno przyw oływ ał „żelazo 
i krw i rozlew “ i rozm yślną gadatliwością zdra­
dzał swoje poglądy co do W łoch i Bawaryi, to 
pan jego i król zachow yw ał się spokojniej i od­
powiednio do stanow iska Hohenzollerna. Tak 
w  Gastein, jak  potem  w Salzburgu, m ów ił W il­
helm  1 tylko o „rewolucyi i o konieczności ze 
strony obydwóch m ocarstw  zwalczania tego 
wspólnego wroga, przy zgodnym  planie postępo­
w ania“. Cesarz Austryi, przyciśnięty przejściam i 
w  swojem  państwie, zaalarm ow any rew olucyj- 
nem i intrygam i pruskiego m inistra, zwiedziony 
konserw atyw nem  w yznaniem  w iary króla W il-
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helm a I, uległ i podpisał układ z 14. sierpnia, mocą 
którego Prusy obejmowały małe księstw o Lauen- 
burg za indemnizacyę 2,500.000 duńskich talarów. 
Ponadto, dla uniknięcia starć, wyniknąć m ogą­
cych ze wspólnego rządu w  kraju nadelbiariskim, 
zdecydowano, że Prusy będą sam e adm inistrow ać 
Szlezwigiem, a A ustrya Holsztynem, nie przesą­
dzając o praw ach w łasności każdego z dwóch m o­
carstw  do całości tych prowincyj. P rusy pozor­
nie otrzym yw ały mało, w  rzeczywistości jednak 
konw encya ta m iała mieć dla nich nader doniosłe 
znaczenie. Po raz drugi zawierały obie m onar­
chie układy, odnoszące się do księstw , bez pora­
dzenia się Bundu, pomijając jego praw'a, a krok 
ten zdawał się poświęcać milcząco teorye pana 
Bism arcka o zwycięstwach i sławne orzeczenie 
syndyków  korony. Odstąpienie zresztą form alne 
Lauenburgu, pozwalało przewidzieć los, zastrze­
żony na najbliższą przyszłość dla H olsztynu 
i Szlezwigu. Układy ukoronow ano spotkaniem  się 
obydwóch monarchów^ w  Salzburgu, gdzie w y­
czerpano wszystkie zwyczajne i nadzwyczajne for­
m ułki grzeczności: cesarz dwukrotnie publicznie 
ucałow ał króla! Pan Bism arck w ydaw ał się być 
zrezygnow anym : była to istotnie dopiero m ała 
sztuczka poprzedzająca w ielką; był to sym boli­
czny prolog dram atu dojrzewającego w jego um y­
śle. Niemniej jednak prolog się udał i mógł za- 
dowolnić najbardziej wymagających. W szystkie 
czynniki kom edyi spełniły swoje zadania: Szcze­
rość i przebiegłość, groźba i pojednawczość, re- 
w olucya i konserw atyzm  — a prostota króla szła
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obok dwuznaczności jego m inistra. Pełnein było 
}30wodzenie i po raz pierw szy mógł pan Drouyn 
de Lliuys doznać uczucia, że może kuracyusz 
z Biarritz nie zasługuje na drwiny.

Tak się zakończyła w roku 1865 pierwsza 
czeska kam pania ; była ściśle dyplom atyczną, 
a część jej, m ająca stanow ić prz3̂ mierze z W ło­
chami, zaledwie rozpoczęta, m iała zaraz być za­
niechaną. W ielkim  był zawód we Florencyi, gdzie 
nie w ahano się w om ówieniu pana Bism arcka 
jako  tchórza. Daremnie prez^^clent pruskiej rady 
w yrażał swoje ubolewdanie i oświadczał, iż m usiał 
ustąpić wyższej sile, daremnie zastrzegał obietni­
cam i przj^szłości — nad brzegami Arno w szyscy 
byli niepocieszeni. Przemijając^^ ten zawód miał 
przemieść AWochom bezpośrednią korzyść nie do 
pogardzenia : drugorzędne państw a niem ieckie, 
oburzone na Austryę za poświęcenie ich ponowne 
w Gastein, uznałj^ królestw o W iktora Em anuela, 
od czego w strzym yw ały się dotąd ze względów 
dla cesarza Franciszka Józefa. Mieli zaiste słu­
szność wielcy geniusze włoscy minionj^ch wie­
ków, gdy czcili w  nieśm iertelnych wierszach bo­
ginię Fortunę, tę, którą Dante nazw ał: Ministra 
e duce. volve sua spera e beata si gode! (Pomocnica 
i przewodnica toczy swój krąg i jest szczęsną!) 
Bogini Fortuna okazuje się dziś wdzięczną dla 
odrodzonej ojczyzny tych poetów, dla tego m ło­
dego królestw a, które nie przestaje obdarzać po­
m im o w ielu zazdrości, a które umie zawsze za- 
dowolnić, naw et wtedy, gdy bywa pobite.





CZĘŚĆ DRUGA.

III.

Jakkolwiek, w  jesieni 1865 roku, daw ała Eu­
ropa dowody zupełnej ociężałości odnośnie do 
polityki zewnętrznej, jakkolw iek okazyw ała się 
obojętną na niemieckie spory w  spraw ach Szle- 
zwigu i Holsztynu, nie pozostała jednak bez w zru­
szenia na w iadom ość o dziwacznej konw encyi 
z Gastein, a gabinet w  Tuileryach szczególnie 
uczuł się dotkniętym, żywiąc nieokreślone, lecz 
piekące obawy. Ściśle rzecz biorąc, rozum iano 
zmianę frontu, dokonaną przez pana Bismarcka, 
k tóry inaczej ożyw iw szy nadzieje Francyi pod­
czas swego tam  pobytu i w  Karlsbadzie zagrał 
na trąbce wojennej, zwrócił się raptem  do Au- 
stryi, rozczulony widokiem  braterskich uścisków  
obydwóch niemieckich m onarchów . Bądź co bądź 
bowiem, on dopiął celu swojego: otrzym ał i dzier­
żył port w  Kilonii. Zwierzenia roku zeszłego 
i wielkie zdania, wypowiedziane panom  Gramont 
i Pfordten, były tylko zręcznym  m anew rem  dla 
górow ania nad współbratem , będącym „współpo-

Julian Klaczko. „Przygotowania do Sadowy“. 4
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siadaczern“. Mniej pojm owano uległość i pow ol­
ność cesarza Franciszka Józefa dla zleceń ryw ala 
i takie zapomnienie o własnej godności, o spra­
wach politycznych politycznego znaczenia i o spra­
wach Bimdu, tylokrotnie podnoszonych; nie znano 
jeszcze i nic odgadywano olbrzymich trosk i za­
mętów wewnętrznymi! m onarchii Habsburgów: 
nie dom yślano się prawie nieuleczalnej jej sła­
bości! Fakt ten tak zadziwiający, obalający tyle 
rachub i przewidywali, tłom aczono sobie jedynie 
zapewnieniem, źe Franciszek Józef poczynił W il­
helm ow i 1 ustępstw a w zam ian za inne doniosłe 
kombinacym, o którymh św iat dowie się w krótce: 
zgoda między^ obydwom a m onarcham i mogła na­
stąpić tylko kosztem  kogoś trzeciego. Taką byda 
zresztą odwieczna historyui stosunków  Prus z Au- 
stry^ą. Aczkolwiek dwór wiedeński słynął z uczci­
wości, jednak nie odm awiał nigdy' współdziałania 
pruskiemu, gdy się rozchodziło o wyrządzenie ko­
m uś złego: przybierał potem  postaw y żalu i skru­
chy, a zazwyczaj sam  opłacał koszta popełnionej 
niegodziwości. Tak było przy' rozbiorze Polski, 
tak po wojnie o tron w Bawaryu i tak sam o teraz 
w kwestyń księstw. Czyżbym byd pan Bism arck za­
proponował w Gastein jaki podział Niemiec? Albo 
może zapewnił sw ą pomoc przeciw W łochom, 
jak  to już był uczynił w  początku 1864 roku? 
Bądź jak  bądź. m usi konwencym z czternastego 
sierpnia zawierać jakiś tajny ustęp, jakieś korzy^- 
stne dla Austryi zobowiązania, niebezpieczne dla 
spraw  i interesów AMschodu. a to powinno wyjść 
wkrótce na jaw.
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„Węzły, łączące teraz dw ory Petersburga, 
W iednia i Berlina, nie potrzebują już odsłony; 
objawiają się w faktach i koniecznościach. Stary 
związek został zreform owany, a konw encya w  Ga- 
stein wzm ocniła go“. Zdanie to poważnego poli­
tyka. było ogólnie podzielane w  Paryżu i Londy­
nie, a było dość niepokojące, by wywołać zbliżenie 
się Francyi i Anglii. W  ow ym  to czasie (w drugiej 
połowie sierpnia) m arynarki tych dwóch państw  
odwiedziły się wzajemnie w  Cherbourg, Brest 
i w P o rtsm o u th ; pancerne eskadry zamieniły w za­
jem ne oznaki sym patyi oraz przyjaźni i tak speł­
niła się — za późno niestety — dem onstracya flot, 
jakiej daremnie dom agał się hrabia Russell przed 
w ojną o księstwa. Gdy zaś zaraz potem  (29. sier­
pnia) pan Drouyn de Lhuys rozesłał znam ienną 
depeszę przeciw konw encyi zawartej w Gastein, 
lord Russell nie om ieszkał przejąć się duchem  
i naw et użyć w yrażeń francuskiego dokum entu 
do okólnika, jaki ze swej strony w tym  przedm io­
cie rozesłał. Od daw na już, od nieszczęsnych ro ­
kow ań w sprawie Polski, nie widziano tak zgo­
dnego postępow ania i użycia jednobrzm iących 
ogłoszeń obydwóch gabinetów.

Jednakowoż przekonano się wkrótce, że przy­
puszczenia były przesadne i że A ustrya uległa 
tylko pod wpływ em  podejścia i słabości. Zaw sty­
dzony ustępstw am i uczynionem i panu Bism arcko­
wi, nastraszony potępieniem konw encyi z 14. sier­
pnia w  całych Niemczech, a uspokojony now em  
stanow iskiem  Francyi i Anglii, zaczął wiedeński 
gabinet podnosić głowę, nabierać odwagi i nie

4.*
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szczędził zadawalniających w yjaśnień: konyeencj^a 
nic nie zdziałała prócz przedłużenia prow izoryuni 
i uregulow ania condominium; strona praw na nie 
została wcale poruszoną. A jednocześnie rosło 
w Niemczech wzburzenie przeciw teoryom  i pra­
ktykom  pana Bismarcka. Owo kupienie biednych 
Lauenburgczyków ,,podług taksy od głow y“, raniło 
uczucie Germanii; przyw oływ ano zewsząd powagę 
Bundu, protestow ano przeciw sprzedaż^^ i podno­
szono praw a ludności z nad Elby, by swobodnie 
m ogła sam a stanow ić — w  pełni w oli i niezale­
żności — o swoich losach. Droga, w  takich oko­
licznościach. zdawała się być jasno w ytkniętą dla 
gabinetu w  Tuilerj^ach i kierujący w  nim  polityką 
zew nętrzną byłby rad swobodnie módz po niej 
postępować.

1 rzeczywiście, pomimo najlepszej chęci by 
się okazywać człowiekiem nowoczesnym , m inister 
teraźniejszości i przyszłości, pan Drouyn de Lhuys, 
w padał nie mniej w  tradycye starej szkoły i po­
pełniał błędy, skoro tylko pozostaw ał oddanym  
w łasnym  instynktom . „Francya. m ów iono w tej 
starej szkole, nie pozbawionej w  duszy uczuć hi- 
storyi narodowej — Francya nie jest w yspą, więc 
nie może wieść wyspiarskiej polityki, gdy w  środku 
Europy zanosi się na zerwanie równowagi. Od­
wracając się od Niemiec i dając się tam  rozwijać 
pew nym  kom binacyom , naraziłaby się Francya 
na to, by zostać tern po za Renem, czem jest Hi­
szpania po za Pireneami. Musi powziąć stanowcze 
decyzye wobec sporu czy to ukrytego czy jawnego, 
jaki toczą w Niemczech Habsburgi z H ohenzol-
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ków  wrogiem  Francyidj ale było to wtenczas, gdy 
panow ał w  Belgii, we W łoszech i gdy jako cesar­
stwo rzym skie przedstaw iał tę niemiecką jedność, 
k tórą chcą Prusy odnowić teraz na swoją korzyść. 
Postać Europy dobrze się odtąd zmieniła, pow stały 
w  XVIII w ieku dwa potężne m ocarstw a wojskowe 
i zdobywcze, a A ustrya usunięta z dawnej prze­
wagi i nigdzie nie dotykająca naszych granic, jest 
dziś jedjm ym  naszym  sprzym ierzeńcem  na kon­
tynencie. Zapewne, że Niemcy w zdychają za fede­
ralną reform ą, za jednorodną konsty tucyą; ale, 
nie pytając czy m am y przyspieszać to dzieło, po­
w inniśm y dążyć do spełnienia go na korzyść w ol­
ności a nie despotyzmu, z pom ocą w arstw  rozu­
m nych a spokojnych, przez Sejm federacyjny 
w  Frankfurcie np., raczej aniżeli przez m ocarstw o 
militarne, biurokratyczne i centralistyczne. Gdyby 
P rusy  dokonały swego, gdyby ujęły Germanię 
w  swoje ram y w ojskowe i biurokratyczne, s ta ­
łyby się dla nas o wiele groźniejszym nieprzyja­
cielem, niż kiedykolwiek nim  była Austrya, naw et 
z czasów* gdy nosiła miano i przedstaw iała potęgę 
świętego cesarstw a rzym skiego“.

Z tego punktu w idzenia, jasnem  i łatw em  
było postępowanie po wypadkach w Gastein. F ran-

*) A c ó ż  rzec o Prusach? Manifest demokracji broniącej 
przymierza z Prusami tak się wjn-aża: „Jak daleko pamięć nasza 
sięgnąć może, ukazuje nam zawsze niebezpiecznych przeciwników 
w Prusakach. Stosunków tych dowodzi historya w faktach, jak; 
wojna siedmioletnia, rozbiór Polski, konwencja w Pilnitz, W a­
terloo i od r. 1815 stałe porozumienie z Austryą i z Rosją — 
przeciw nam!”
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cya m ogła postaw ić nieprzepartą tam ę przed pru­
ską am bicyą, bez m ięszania się w niemieckie 
spraw y i bez zrażania kogokolwiek. W ystarczało 
ku tem u utrzym anie łączności z gabinetem w  Saint- 
Jam es i podtrzym yw anie tern sam em  oporu W ie­
dnia i państw  drugorzędnych. Blizkiemi były speł­
nienia się dawne a uczciwe m arzenia p. D rouyn 
de Lhuys : siłą w ypadków  dochodziło się do zgody 
między Francyą, Anglią i Austryą, dla polityki po­
jednania, uspokojenia i konserw atyzm u !... A gdyby 
się jeszcze powiodło usunięcie ostatniej przeszkody 
na iście królewskiej drodze otwierającej się dla 
polityki Zachodu; gdyby rozwiązano nieszczęsną 
kw estyę W enecyi, tę najw iększą trudność istnie­
jącą rzeczywiście między W iedniem  i Paryżem , 
a naw et między W iedniem  i Londynem ? Darem ­
nie pożądane podczas wschodniej kryzis, przy­
mierze Anglii z Francyą i z A ustryą, urzeczyw ist­
niłoby się i W łochy szukałyby w  niem  miejsca 
dla siebie ! Czyżby nie wolno żywić takich nadziei? 
Czy przeciwnie chwila nie b3daby sprzjąającą do 
próbj^ naw iązania tego. co stanowiło o pokoju 
światowymi, co zalecały^ umymfy najmniej zapa­
lone do dzieła Cavoura, najtroskliw sze o zasady 
konserw atyzm u? Cesarz Franciszek Józef miał 
zaiste słuszność nie chcąc sprzedawać P rusom , 
nienależących doń prowincyi nadelbiańskich. któ- 
rem i jedynie mógł Bund rozporządzać; W enecya 
jednak była jego w yłączną i niezaprzeczalną w ła­
snością: odstępując ją  korzy^stał nietylko m oral­
nie, ale i materymlnie, otrzym ując doniosłą pomoc 
w finansowych zawikłaniach swego państwa. Czyż
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Francya nie oddała Louiziany Stanom  Zjednoczo­
nym  za 80 m ilionów ? Czy Holandya nie poświę­
ciła Belgii Europie? a niedawno Jeszcze, czyż nie 
dała Anglia chlubnego przykładu odstępując W y ­
spy Jońskie? Dlaczegożby m iała A ustrya upierać 
się przy dzierżeniu w łasności, będącej dla niej 
tylko przyczyną słabości i ru iny?

Podniesiono więc znów, po w ypadkach w  Ga- 
stein, w ielokrotnie w ym ieniany zam iar odkupienia 
W enecyi, a rząd w łoski o tyle gorliwiej się tegoż 
uchwj^cił i zmierzał do spełnienia go, im  większym  
był zawód ze strony Prus doznany. W ybrano do 
tych delikatnycii rokow ań, a raczej do przygoto­
w ania dla nich gruntu , osobistość bardzo odpo­
w iednią, finansistę nie W łocha, naw et z po za 
ciała dyplomatycznego, ale mogącego reprezento­
wać prawdziwe m ocarstw o i powszechnie uznany 
m ajestat; był nią pan Landau, zastępca dom u 
Rotszyldów we Plorencyi. Przybyw szy do W ie­
dnia w  początkach Jesieni, zdołał on wpłynąć na 
organa prasy z łatw ością i uzyskał ze sfer mini- 
sterj^-alnych przychylne poparcie dla swego zada­
nia. Zbliżył się do najw pływ ow szych osób i dotarł 
aż do Burgu. Przekonał się rychło, że tam  nie 
żywiono nienawiści do W łoch , ani też chęci od­
zyskania dawnego stanow iska na półwyspie; zręcz­
nością Jednak swoją przyszedł do świadomości, 
że utrzym anie W enecyi Jest dla Habsburgów kwe- 
styą honoru politycznego i że co do tego nie przy­
staną na żadne układy, chyba zmuszeni wojną. 
W  przeddzień Jeszcze Sadowy, ogłosił rząd w ie­
deński ciekawym dokum entem , że sam a godność
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nie pozwala m u odstąpienia jednej z ważniejszych 
prowincyi monarchii, ani pod m oralnym  naciskiem, 
ani za rem uneracyą pieniężną, a przji^p Liszcza m o­
żliwość takiego dobrowolnego ustępstw a jedynie 
na wypadek — wcale zresztą nie pożądany — sto­
czenia zwycięskiej w ojny dla A ustryi i rozszerze­
nia granic cesarstwa ze strony Niemiec ').

Jakkolw iek przezorne i dyskretne były kroki 
finansisty przekształconego na dyplomatę, nie uszły 
jednak czujności pana Bism arcka i podniósł żale

*) Niech nam wolno będzie przytoczyć tutaj inny doku­
ment, który choć już dwudziestoletni, rzuca jeszcze światło na 
tę kwestyę. W początku 1849 roku, prezydent rzeczypospolitej 
francuskiej, Ludwik Napoleon, wysłał był jenerała Pelefa z po­
ufną misyą do króla Karola Alberta. Powtarzamj^ tu ustęp je­
dnej z depesz generała z 22. stycznia; „Pan Gioberti kilkakrotnie 
mi już powtarzał treść swojej ulubionej myśli. Przekonanym jest, 
że Austrya powinnaby — we własnym interesie — pozbyć się 
korzystnie swych włoskich posiadłości, aniżeli zatrzymywać je 
kosztem ofiar, jakie musi ponosić. Sądzi, że okupem poważną 
sumą i ustępstwami handlowemi, możnaby Austryi taką stratę 
wynagrodzić. Przyzwyczajonym będąc do studyowania— w woj­
nie i pokoju — ogólnej politj’̂ ki Europy a Austryi w szczegól­
ności, nie mogę podzielać tych zapatrywań. Austrya, ustaliwszy 
przez dwa wieki swoją politykę w centrum Europy i pragnąc 
jeszcze zostać potęgą morską, nie może się godzić na pozosta­
nie jako państwo dalekie od zachodniej części kontynentu, jako 
monarchia wyłącznie wschodnia i słowiańska. Nigdy duma dworu 
wiedeńskiego nie ulegnie temu inaczej, jak pod naciskiem zbroj­
nym; żadne choćb}'̂  największe korzyści nie okupiłyby strat tak 
doniosł3''ch. Podnoszę nadto, że zniszczeniem Polski — czego 
dziś gorzko żałuje — utraciła Austrya wszystkie gwarancye od 
północy i wschodu , a odczuwała groźbę Rosyi nad połową swych 
granic. Z innej znów strony, podminowany w swej cesarskiej 
przewadze w Niemczech i niepewny w swych niemieckich pro- 
wincyach, musiał dom Habsburgów powstrzymywać się w ustęp­
stwach, albo zgodzić się na wykreślenie z rzędu wielkich mo-
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we F lorencji. Generał La Marmora zadowolnił się 
w yrażeniem  zdziwienia z podobnych rekrym ina- 
cyi i nie trudno m u przyszło zaznaczyć, że uldady 
w  Gastein uw olniły zupełnie W łochy, mogące od­
tąd w łasnych tylko strzedz interesów. Nie przesa­
dzając zbytecznie znaczenia prób podjętych w W ie­
dniu, nie przestaw ał jednak m inister W ilhelm a I 
niepokoić się niemi: W en ec ja  była najlepszą kartą 
w  grze jego i niem al jedynym  zew nętrznym  środ­
kiem dla „opatrznościowej m isyi Hohenzollernów!“ 
I rzeczywiście: ze stanow iska niemieckiego pa- 
tryotyzm u, W łoch był jedynym  cudzoziemcem, 
od którego by mogły, szukający wypływów i hege­
m onii Prusacy, przyjąć pomoc bez urażenia ger­
m ańskich uczuć; byłobj^ to jedyne możliwe przy­
mierze, jedyne przyzwoite, grlyż w niczem nie 
mogło dotknąć całości narodowego terytoryum . 
Przymierze z Rosj^ą np.lub z F ran c ją  dla zjedno­
czenia wielkiej niemieckiej ojczyzny, byłoby obu­
rzaj ącem . mogłoby poruszyć każde sumienie po 
za Renem: W łochy tylko mogły zapewniać punkt 
oparcia, za który nie potrzebaby się opłacać zie­
m ią niemiecką. Gdyby przeto AWochy zostały za­
spokojone przez A ustryę, straciłby dom Hohen­
zollernów jedynego możliwego sprzymierzeńca 
z po za Niemiec, jedynego, do którego mógł się

carstw Europy...." Podziwiać można polityczny wzrok generała 
Pelefa. Czemże bowiem jest Austrya po utracie Wenecyi i wy­
kluczeniu z Bundu, je.śli nie państwem wschodniem i słowiań- 
skiem? A jak jednak niesłusznie wjunawiano jej, iż dobrowolnie 
nie poświęciła Wenecyi! Czemuż ci sami nic żądali od Anglii 
pozbycia się Irlandyi, a od Rosyi oddania Polski?....
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przyznać. Przypuszczenie takiego stanu  rzeczy 
mogło nieraz zamącać spokój szczęśliwego zw y­
cięzcy z Gastein.

Do tego rzeczywistego choć oddalonego po­
w odu zaniepokojenia, dołączać m usiał pruski m i­
nister inne, mniej doniosłe,lecz bliższe: stanow isko 
gabinetów w  Tuileryach i w St. Jam es, nieprzy­
jazne usposobienie um ysłów  w  Niemczech i ro­
dzący się opór A ustryi m ogły dawać do myślenia. 
Spostrzeżono się zawczasu w  Berlinie, że świetne 
dnie z Gastein nie m ogą być tak rychło i zw y­
cięsko powtórzone, że dwór wiedeński ostrzeżony 
i baczniejszy nie poślizgnie się na pochyłości tak 
zręcznie wygładzonej na kam ienistym  gruncie 
S alzburga; otrzym yw ano już co do tego zasm u­
cające dowody. Gabinet cesarski mianowicie, zgo­
dziwszy się naprzód na pójście z berlińskim 
w niebezpieczne w ystąpienie przeciw frankfurt- 
skiem u senatow i, raptem  (1. października 1865) 
zmienił zdanie i „usiłował stępić ostrze tego kroku, 
którego skutek był żaden“, jak  się wyraził pan 
Bism arck w  urzędowym  dokumencie do barona 
W erthera z 26. stycznia 1866. Podniósłszy we Flo- 
rencyi żale nad m isyą dyplom atyczną zastępcy 
dom u Rotszyldów, nie pogardził rząd W ilhelm a I 
identyczną i prawie jednoczesną propozycyą, uczy­
nioną w  W iedniu o odstąpienie praw a do księstw  
za ponętną sum ę 300 m ilionów  franków, co z du­
m ą odmówionern zostało. Przy tak pogarszających 
się stosunkach ze wszech stron, odczuł pan Bis­
m arck potrzebę odbycia ponownej podróży do 
Francyi -  dla przyjem ności i nauki. Zależało mu
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na te rn , by tam  sprostow ać opinię i oświecić um y­
sły, oraz przekonać, że konw encya w  Gastein nie 
stanow iła zdrady, ani była objawem  słabości, lecz 
Jedynie wytchnieniem  koniecznem i zyskaniem  
czasu wobec „niestety zanadto uczciwego“ starego 
króla i „peruk“, przepełniających dwór niezbyt 
fllozoücznego następcy Fryderyka 11. On zaś sam, 
pan minister, pozostaw ał Jednakow ym , politykiem  
o szerokich widokach, człowiekiem bez przesądów, 
m ężem przyszłości. Może był właśnie „tym trze­
cim “, o k tórym  m ówiono w Plom bières panu Ca- 
vourowi, bez w ym ieniania nazwiska... Dnia 6. paź­
dziernika 1865 roku, prezydent rady pruskiej przy­
był do Biarritz.

Umysł ludzki zanadto Jest skłonny do postę­
pow ania przez analogię i upatryw ania identycz­
ności tam, gdzie w  gruncie rzeczy Jest' tylko po­
dobieństwo. Św iadom ość byw a dla nas Jedyną 
m iarą niewiadomej i najczęściej porów naniem  
chcemy sobie wiele tłómaczyć. Tak też we Francyi, 
opinia publiczna nie przestaw ała porów ny wać rok 
1865 w  Biarritz z rokiem  1858 w  Plombières, zbli­
żała do siebie te dwie w izyty i niem al identyfiko­
wała, wynajdując źródła do potępiania pruskiego 
m inistra. Pan Bism arck nie byłby się okazał tak 
praw ym  Jak pan Cavour; nie był dotrzym ał pe­
wnych obietnic!... W  rzeczywistości nie brakło 
pewnego pokrew ieństw a między tem i podróżam i 
z la t 1858 i 1865; po każdej z nich nastały ważne 
wypadki; obiedwie w strząsły  światem, a Jedność 
niemiecką tak m ożna datow ać w  historyi od za­
toki pirenejskiej. Jak w łoską od źródeł z pod stóp
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W ogezów. Czyż z tego należy wnioskować, że 
rozm ow y z roku 1865 m iały być podobne do pro­
w adzonych w  roku 1858? że w  Biarritz zaw arto 
um ow y tak wyraźne i form alne jak  w  Plom bières? 
Czy pan Bism arck ofiarował ewentualne odszkodo­
w ania nad Renem, tak jak  pan Cavour za Alpami? 
W  Niemczech zawsze i stanowczo tem u zaprze­
czano; nie przyznawano się nigdy do jakichkol­
wiek obietnic m inistra. Twierdzono, że nie było 
ani planów  ani układów : ograniczono się na w y­
mianie zdań, nie obowiązujących nikogo. Zapewne, 
że byłoby zbytecznem a naw et śmiesznem, badanie 
wiatró\\'^ A tlantyku co do słów  jakie słyszały nad 
wsławionem  wybrzeżem, prawdopodobieństwo je­
dnak tak sam o jak  prawda, może być dziedziną 
historyka i powinno m u się zezwalać na poszuki­
wania w  okolicznościach współczesnych i w  drugo­
rzędnych dokum entach, odnoszące się do dziwnych 
przeznaczeń, jakie spadły na Pluropę po tych ta­
jemniczych odwiedzinach. W  tej przeto chwili 
naszego opowiadania, w  ostatnich dniach w rześnia 
1865, pojawiły się dwie znamienne publikacj^-e, 
dwa „znaki czasu '\ z którym i poważnie liczyć się 
m usim y. AYyszłe jednocześnie z dwóch różnych 
obozów — nie przeciwnjrch sobie lecz jednakow o 
w pływ ow ych — publikacye te wyw ołują uwagę 
badacza i narzucają się jego umysłowi. Niemieckie 
obydwa dokum enta porów nane ze sobą, a zwłasz­
cza czjdane w  świetle w^ypadków, jakie później 
nastąpiły, nabierają niemałej w artości i jeśli nas 
nie wprowadzają w  absolutną prawdę położenia, 
to jednak w arow adzają na drogę do niej.



Pierw szą z tych publikacyi była anonim ow a 
broszurka., rozesłana przez pruską am basadę w  P a­
ryżu . przed sam em  przybyciem pana Bism arcka 
do F rancyi, a z w yraźnym  zam iarem  przygoto­
w ania m u gruntu. Pism o zaczyna się od naszki­
cow ania niebezpieczeństw, m ogących zagrozić 
Europie, na wypadek starcia Prus z Austryą. Ileż 
groźnjmh zdarzeń m usiałoby to wywołać! „Czyż 
biały orzeł Polski jest Już tak śm iertelnie raniony, 
że nie byłby w  stanie ożywić się do walki tym  
razem  jaw nie popartej? Czy głos K ossutha z nad 
brzegów Cissy, przy jednocześnie podniesionym  
nadA dygą sztandarem Garibaldego, nie powołałby 
rycerzy W ęgier do nowej w ojny o w olność? Czy 
rew olucya w  Rum unii już stłum iona i pokój czy 
zapewniony w  prowincyach naddunajsk ich?“ Pod 
form ą zapytań i przypuszczeń i przy podziękach 
dla Prus, iż zapobiegły „zdarzeniom“ konw encyą 
w Gastein, m am y już tu  cały program  1866 roku! 
Z wyjątkiem  „białego orła Polski“, którego nie 
obudzą, nie zostanie w  lecie następnego roku za­
niedbane żadne z tych zdarzeń, z trw ogą w  bro­
szurze w ym ienionych; zaw arte będą pakta z W ło­
cham i, będą usiłowania, żeby zwycięzcę z pod 
Marsali rzucić na Dalm acyę; utw orzoną zostanie 
legia węgierska pod wodzą Klapki, a w Rum unii 
lepsze znajdzie się zajęcie niż rew olucya: H ospo­
darem  będzie tam  Hohenzollern, osadzony w  imię 
nowoczesnych zasad, przy pom ocy Francyi, a na 
czatach za plecami Austryi... Broszurka m a „nad­
zwyczajną cześć“ dla zasad now oczesnych i w ich 
także imię przechodzi do porządku dziennego nad

łfowskłegó
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pretensyanii księcia Augustenburga, ..opai^temi na 
przestarzałych ty tu łach , niezgodnych z now eni 
praw em  narodów '‘. W prawdzie pan Bism arck nie 
spieszy się sam  z zastosow aniem  tego prawa 
w  księstwacli, ale też nasz bezimienny autor jest 
w  widocznym  z tern kłopocie, bo jest to jedyny 
uzasadniony zarzut, jaki Francya z powszechnem  
głosow aniem  i w olą narodu, może uczynić P ru ­
som  za ich postępowanie w  Szlezwigu i Holszty­
nie. Adwokat pana Goltza znajduje — by wyjść 
z kłopotliwego położenia argum ent godny, by 
stanąć na rów ni ze sław nem  orzeczeniem koron­
nych syndyków. „Pan Bismarck, m ówi autor, jest 
w w ew nętrznjun zarządzie P rus. w  zupełnej nie­
zgodzie z przedstawicielam i narodu. Zwołuje je­
dnak izby. pozostawia im w olność słowa, nie kła­
dzie tam y ich uchw ałom ; gxty jednak parlam ent 
zanadto m u przeszkadza, usuw a go i rządzi tak 
jak  gdyb3" parlam ent głosu nie podniósł. Tak sam o 
postępuje pan Bism arck z praw em  księstw. Nie 
sprzeciwia się mu, ani znosi, ale je pom ija m il­
czeniem...“

Zwracając się następnie do przyszłości, za­
czepia ostrożnie pisarz pruskiej am basady o kwe- 
styę bardziej w ażną i doniosłą. „Całe Niemcy, 
m ów i on, przejęte są nieprzepartem pragnieniem, 
gw ałtow ną potrzebą zjednoczenia się. P rusy  czują 
instynktownie, że przez nie m uszą przyjść Niemcy 
do jedności, będącej dotychczas niespełniającem 
się m arzeniem ; one są na czele ruchu, one odgry­
wają w Niemczech rolę inicyatora, jaką rew olu­
cyjna Francya odegrała w  Europie“. Czy Francya



68

m a być niezadow oloną z obecnej i przyszłej roli 
Prus? Nie. odpowiada zaufaniec pana Goltza. „Fran- 
c y a iP ru sy są , a przynajmniej pow inny być sprzy­
mierzone. łącząc swe siły i potęgi, by zwyciężyły 
w  Europie — cj^wilizacya i wolność. Mogą sobie 
podać ręce przyjazne ponad nurty  tego Renu, który 
ich więcej łączy niż rozdziela. W  nieprzyjażni, 
przyczyniają sobie dużo złego; zaprzyjaźnione ze 
sobą i złączone z Anglią oraz W łocham i, mogą 
kierować losam i Europy. Z przyjaźnią Ameryki, 
m ogą dyktować całemu światu".

Podczas gdy pruska am basada badała opinię 
za pośrednictw em  anonim ow ego pism a o zm yśl­
nych poglądach przeszłość, a szerokich w  przy­
szłość i w now ą erę cywilizacyjnej w olności „dla 
Europy i całego św iata“, organ francuski w Pa­
ryżu, znany ze swej cesarskiej dem okracyi, ogła­
szał istny manifest, w  którym  te sam e idee ubrane 
zostały w  całą magię i św ietność „misyi napole­
ońskiej“. W  szeregu interesujący ci \ artykułów  
o polityce Prus, upoważnione i poważne pióro 
nakreślało program  dla rządu francuskiego w  za­
powiadających się w ypadkach, a nie obojętnym 
był ten program , bo wyrażał przekonania grupy 
ludzi w pływ ow ych o wyrobionych zdaniach, k tó­
rzy w  dyplom acyi i u  dw oru przedstaw iali to, co 
nazwać było m ożna — partyą czynu. Bardziej 
stanowczy, nie potrzebujący bj^ć tak ostrożnym, 
jak  pisarz pana Goltza, podnosi jasno  autor cesar­
skiej dem okracyi zadanie i nie ukryw a pruskich 
zam iarów  ani legalności ich projektów. „Fatalne 
geograficzne położenie, pisze on. skazuje Prusy
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na to, by narzędziem przem ian w Niemczech, 
by się stały osią rewolucjo. Niema bowiem pań­
stw a talv źle ukształtow anego terrytoryalnie, jak  
m onarchia W ilhelm a I: gdy się zaś spoczywa na 
złem posłaniu, sen m usi być niespokojny i m arzy 
się o zaokrągleniu , o ..nabraniu tuszy“. Prusy 
zaczną wicrótce zmiatać „drobnych m onarchów “ 
nad Elbą, Menem i Odrą; zmiażdżą starą upada­
jącą fecieracyę germańską. Koncentracyjne te za­
miary, chęci pochłonięcia drobnych państw , są 
zresztą popierane przez ogólne prądy polityki eu­
ropejskiej, dążącej do jednoczenia, do annektow a- 
nia jednorodnych elem entów “. Ale czy zniknięcie 
drobnych państw  nie zwiększy sposobności do 
starć i konfliktów między ościennemi m ocar­
stw am i? Na to odpowiada autor, określając pyta­
nie m ianem  przesądów starej dyplom acyi: „za­
głada państew ek zam iast pobudzać do wojny, będzie 
zadatkiem pokoju, gdyż każda m usiałaby być tak 
brzem ienną klęskam i, że nie będą się na nią na­
rażać“. I dochodzi publicysta do niezbitej m atem a­
tycznej prawdy, do tej formuły, że „im silniejsze 
są graniczące ze sobą m ocarstw a, im  bardziej są 
rów ne ich siły, tern mniejsze być m uszą praw do­
podobieństwa w ojny“.

Ale czy w  tym  ruchu, jaki m a Niemcom na­
dać pan Bismarck, nie należałoby Francyi w yko­
rzystać położenie i „oderwać Prusom  nadreńskie 
proMuncye na zasadzie słuszniejszego praw a niż 
niem  było zabranie przez nich Szlezwigu D anii?“ 
Publicysta nie jest za tern, albowiem byłoby to 
przeciwne zasadzie narodow ości, oraz że „każda
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zaczepka z naszej strony o Ren zakończyłaby we­
wnętrzne różnice zdań w  Niemczech, pogodziłaby 
Je i zapewniła przystąpienie Anglii do koalicyi 
trzech m ocarstw  północnych. Z sędziów i opieku­
nów  praw a stalibyśm y się napastnikam i.“ P ran- 
cya niech raczej zachowa stanow isko wyczeku­
jące, „niech się zbliży dyplom atycznie do Prus i za­
spokoi Je co do swoich zam iarów, dając wszelkie 
gw arancye przyjaznej neutralności. Spokojne z tej 
stronj;", będą Prusy energicznie rozwijały swmje 
projekta niemieckiej hegemonu. Nie unikając s ta r­
cia z Austryą, zapragnie go i w yw oła; siła w y­
padków i w spólność interesów  spowodują nie­
chybnie przymierze Prus z W łocham i, co dla tych 
drugich stanow ić będzie otrzym anie W enecyi, a 

• dla Europy rozwiązanie kwestyi, której nie mogła 
dotąd ani wyminąć, ani też załatw ić“... W yw nio- 
skowując Jeszcze, że wynikiem  tych ew entualno­
ści będzie koniecznie koniec koalicyi z 1815 roku 
i porozumienie Franc,yi, Prus, oraz W łoch co do 
rozw iązania wielkich europejskich zagadnień, koń­
czy autor temi słow y: „Polityka zezwalająca, bez 
wojny i niebezpieczeństw, za zgodą dyplomacyi, 
na uzupełnienie W łoch, na przekształcenie Nie­
miec i na starganie węzłów europejskiej koalicyi, 
taka polityka byłaby płodną i wielką. Posuw ając 
się po tej drodze, m ożna bez rum ieńca się po­
m ylić“... — Rumienić się? Nie, zaiste, bo intencye 

‘ byłyby proste, a sumienie czyste; ale m ożna kie­
dyś może zblednąć na widok dzieła, które się za­
nadto udało, gdy przyjdzie się spostrzedz, że po 

, gorliwej i bezinteresownej robocie — pour le roi
i  J ti l ia n  K la czko . -Przygotow iiiua do Sadow y*. 5
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de Prusse — Francya zostaje zmniejszoną, zagro­
żoną w swoim  wpływie i uroku, a pokój świata 
bardziej od łaski zawisły, niż kiedykolwiek!

Ciekawą jest ta zgodność poglądów w  dwóch 
publikacyach pochodzących z tyle odm iennych 
źródeł, a to w  początkach zaw iązyw ania się pru- 
sko-francuskiej kombinacyi i przed sam em  przy­
byciem pana Bism arcka do Biarritz. Ale o wiele 
ciekawszym jest późniejszy dokum ent z końca 
fatalnej kam panii 1866 rolcu, jakim  był cyrkularz 
pana de Lavalette z ideami powyższych publika- 
cyj i niemal w takich sam ych słowach, dowo­
dzący potrzeby wielkich aglomeracyj, a zbytecz- 
ność istnienia państw  pomniejszych. Zaiste, po­
winien był — dla swojej depeszy rz 16. września 
1866 roku — przypomnieć sobie tym czasow y pan 
m inister z Quai d,’Orsay niektóre broszury z po­
przedniego roku, streścić je, a dodać jeden rys 
now y i oryginalny, to jest, że: po dokonanej 
szczęśliwie rewolucyi w  równowadze europej­
skiej, na korzyść cywilizacyi i nowego prawa, 
Francya odczuwa potrzebę udoskonalenia swoich 
dział i zbroi się od stóp do głowy... Nie nalegajmy 
jednak, a pow róćm y do głównego przedm iotu na­
szych badań; uprzytom nijm y sobie, że żadne 
z tych pism nie przewiduje jakiejkolwiek kom ­
pensaty dla Francyi przy projektach zdobyczy 
dla W łoch i P rus: cezarska dem okracya odpycha 
naw et stanowczo taką m yśl odnośnie do Renu; 
obydwa zaś ograniczają się na zapewnieniu ga­
binetu w Tuileryach: przyszłego zgodnego poro­
zumienia między Paryżem. FlorencjT^ą i Berlinem,
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„celem rozwiązania wielkich europejskich zaga- 
dnień‘' albo, jak  się wyraził pan Goltz, „dla tryum ­
fów spraw y w olności i cywilizacyi w  Europie". 
Popiera to znakomicie stałą opinię panującą z dru­
giej strony Renu, o rodzaju um ów  przeprow a­
dzanych w  Biarritz i to jest konkluzyą, do jakiej 
dojść m usi koniecznie każdy bezstronny i roz­
w ażny um ysł, chcący zdać sobie sprawę z owych 
nadzwyczajnych wypadków, o tyle zaciem nio­
nych w  początkach, ile przerażających i groźnych 
w  skutkach.

Idźmy jednak dalej i nie obawiajm y się w y­
powiedzieć zdania o francuskiej polityce w  spra­
w ach Niemiec, tak jak  się ona przedstaw ia ze 
w szystkich okoliczności i z nieprzebłaganej logiki 
faktów. Broszura pana Goltza nie pouczy nas 
w  tym  wgiędzie, ani nie znajdziemy w skazów ek 
zupełnych w pruskiej publikacyi, ale posłużj^ nam  
program  cesarskiej demokracyi. W yszły  z wpływ o­
wego grona ludzi, wyraża on jednak jedynie jedną 
myśl, jedną żądzę, a te zmierzały do upadku nie­
nawidzonego cesarstw a Habsburgów. Po za tym i 
ludźmi, obok nich i po nad nim i posiadał rząd 
francuski spokojniejsze i przezorniejsze um ysły, 
które, nie gardząc now em  prawem , ani jego zasa­
dami, dbały najbardziej o interes swojej starej 
Francyi. Otóż, wedle ich sądu, w ojna w  Niemczech, 
a raczej wojna między Niemcami byłaby szczęśli- 
w em  zdarzeniem dla Francja, przedstawiała w j'- 
ją tkow ą a cenną sposobność do sprawiedliwego 
przekształcenia karty Europy. Naturalnie, iż nie 
przewidywano siedmiodniowej kampanii: wróżono
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jej owszem  długie trwanie, pedantyczno-niem ie- 
ckie, i sądzono, że naw et będzie ich kilka. Jeszcze 
mniej się dom yślano, że piorunujące zwycięstwo 
odniosą Prusacy, że im  zabł3/-śnie ten los, mającj^ 
się nazywać — Sadowa. A ustrya miała, po Fran- 
cyi, pierwszą św iatow ą armię, wojującą od sze­
regu lat na WęgTzech i we AVłoszech. podczas 
gdy brandeburska m onarchia posiadała zaledwie 
„szkołę landwerj^ św ietną na papierze, lecz nie­
zdolną do obrony“, k tóra nie wąchała prochu od 
ćwierci w ieku (krótka w alka w księstw ach nie 
ważyła na szali) )̂. Nierówność sił przedstawiała 
się przerażająco i nie za wiele bjdo wmiięszanie 
się W łoch dla przeciw^wagi wyraźnej wyższości 
Austria, oraz sprawienia jej „dj;"wersja“ za Al­
pami. Z teni jednak jeszcze położenie H ohenzol­
lerna wydawało się bĵ -ć wiele gorszeni aniżeli 
Habsburga. Ale to nie pow strzym yw ało P rusa­
ków  w  ich zapale, lecz przeciwnie; nie gaszono 
go przedwczesnem rozbieraniem  skutków, ani 
rozważaniem  przj^szłych kombinacyj i zdobj^czy.

') Oto słowa jakiemi pouczano wojskowych francuskich 
przed samą Sadową o waidości obydwóch armii: „Wojsko pru­
skie, w którem .służba trwa krótko, jest rodzajem szkoh’’ landwe- 
rzystów. Jest to piękna organizacya na papierze, lecz niepewna 
w obronie, a niezdatna do czynów zaczepnych... Austrya, z 37 
milionami mieszkańców, ma piękną i wielką armię, pozosta­
wiającą daleko za sobą pruską i rosyjską. Po Francyi zajmuje 
ona pierwsze miejsce jako potęga wojenna“. Ale w początkach 
1866 roku pan Clermont-PonneiTe, wojskowy członek ambasady 
francuskiej w Berlinie, zwracał uwagę swego rządu na nową 
broń w Prusiech, „broń straszną.“ Licząc się nawet z tym fak­
tem, uznawano małe tylko polepszenie szans pruskich w walce 
nierównej z Austryą, o której rezultacie nie wątpiono.
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WvSzelkie na tym  punlccie nalegania mogłj" zrazić 
uczucia patryotyczne dw oru w  Berlinie i załago­
dzić spory wewnętrzne w Niemczech: byłoby to 
zatrzym ać W ilhelm a 1 w jego państw ie za cie­
niem Barbarossy i w skazyw ać m u porzucenie da­
wnego lub nowego łupu. Lepiej było niczego nie 
żądać i nic nie obiecywać. Bo i pocóż zresztą brać 
podpisy od niewypłacalnego, przyjm ować zape­
wnienia takich, któiych los jest w ątpliw y i k tó­
rego prawdopodobnie wypadnie wkrótce prote­
gować i bronić przed zbyt tw ardym i w arunkam i 
zwycięzcy?

Francya, sam o się przez się rozum ie, nie 
zam ierzała bj?-ć wstrzem ięźliw ą aż do k o ń ca : 
m iała wystąpić z bezczynności w  chwali w ybra­
nej, wówczas, gdy osłabieni obydwaj przeciwni­
cy staną się skłonnym i do przyjęcia rozumnej 
i bezstronnej rady, w ów czas, gdy zanadto wuel- 
kie zwycięstwo (oczywiście Austryi) mogło za­
grozić „utrzym aniu rów now agi i zmienić kartę 
Europy na korzyść jednego mocarstw^a.“ W  takiej 
stosownej chwili w ystąpi cesarz Napoleon 111 jako 
sędzia i opiekun, by zreformować i odrodzić ger- 
mańslcą federacyę, osadzić ją  na silnych podsta­
wach. odpowiednio do marzeri narodow ych Nie­
miec. Zaproponow anym  zostanie układ do zobo- 
pólnego przyjęcia, zarówno sprawiedliwy dla Au­
stryi, Prus i państw  drugorzędnych. Będzie mogła 
m onarchia brandeburska stracić Ślązk, tę katoli­
cką prowincyę i daw ną ojcowiznę Habsburgów, 
i będzie m usiała także oddać katolickie kraje nad- 
reńskie, ale otrzym a w zam ian obszerne prote-
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stanckie jDrowincye nad Elbą i Bałtykiem, przez 
co uzyska więcej „Jednorodności i siły na półno­
cy“ i nie będzie miała „złego geograficznego po­
łożenia“. Przy czem „Austrya zatrzym a swoje zna­
czące stanow isko w  Niemczech“ i odzyskanie Śląz- 
ka będzie dła cesarza Franciszka Józefa pełnem 
odszkodowaniem  za W enecyę, którą odstąpi kró­
low i W iktorow i Em anuelowi. Państw a drugorzę­
dne otrzjnnałyby „ściślejszą łączność, potężniejszą 
organizacyę i znaczniejszą rolę“, a nie om ieszka- 
noby medyatj^zować na ich korzyść kilku książąt 
niepotrzebnych i przydzielonoby do Bundu nowe 
państw o stw orzone z odciętych od Prus nadreń- 
skich prowincyj. Francy a nie sięgała po anneksye 
ani po wielkie zdobycze; zadowolnić się chciała 
słusznem  sprostow^aniem granic od strony Sarry 
i Palatynatu : nad Renem, pozostającym  germ ań­
skim, pragnęła utw orzyć paiistwm drugorzędne 
i neutralne, na podobieństwa Belgii. Chciano usza- 
now^ać zasady narodowości, oszczędzać uczucia 
patryotyczne Niemiec, nie obudzać drażliwości 
Anglii; dbano wyłącznie o wypowiedzenie słów  
pokoju, sprawiedliwości i rów now agi i liczono na 
to, iż „słowna takie będą usłuchane“, że Francya 
osiągnie cel zamierzony „samą siłą m oralną bez 
podniesienia oręża“. Cel istotnie nie był jjozba- 
w iony wielkości. Uzupełnić zjednoczenie W łoch, 
oddać Austryi w ydartą jej ojcowiznę, w^zmocnić 
P rusy  na  północy jako m ur przeciw Rosyi, pod­
nieść znaczenie państw  drugorzędnych, zneutra- 
lizow^ać szereg fortec niemieckich nad Renem, 
w szystko bez naruszenia uczuć słusznych i zasad,
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dając sam em u dowód wielkiej „bezinteresowno­
ści“, a uzyskać to bez oręża, Jedynie silą m o­
ralną — zaiste wspaniałe marzenie! Przebija ono 
w różnorodnych deklaracyach gabinetu w Tuile- 
ryach, a widoczne jest i wyraźne w  piśmie ce- 
sarskiem  z 10. czerwca 1866 roku do pana D rouyn 
de Lhuys.

Tak w yłoniona z ciemności, staje się polityka 
francuska owej epoki czemś racyonalnem  i zrozu­
miałem, a traci cechę sentym entalną i lunatycką, 
jakąjej przypisyw ali zagraniczni publicyści. Można 
sobie tern zdać sprawę z niepojętej wogóle w strze­
m ięźliwości i niedbalstw a w jakiem kolw iek zbro­
jeniu się, oraz z pominięcia zupełnego stanowczej 
um ow y w  rozm owach w Biarritz, rozm ow ach, 
które sobie m ożna uprzytom nieć tak m yślą jak 
pogłoskam i z za Renu. Pan Bism arck mógł przed­
staw iać niem ożliwość koniiguracyi Prus, a ko­
nieczność zm ian dla pozyskania swobody ruchów , 
„Niemcy dążą do zjednoczenia się, a P rusy  od­
gryw ają w  tern rolę rewolucyjnej Francy! w  Eu­
ropie.“ Jedność W łoch jest siostrą jedności Nie­
miec, czyż m atka ich Francya nie m a pom yśleć o 
uzupełnieniu swojej jedności narodowej od strony 
Belgii? Następstw em  takich przemian, ujaw nia się, 
wedle nowego prawa, porozumienie między Pary­
żem, Berlinem i Florencyą, a naw et Londynem  
i W aszyngtonem  „dla pokierow ania losam i Eu­
ropy, dla uporządkow ania spraw  św iatow ych;“ 
dla zwrócenia np. Austryi do jej przeznaczeń nad 
Dunajem, dla odparcia Rosyi, a może także i „oży­
w ienia białego orła Polski, k tóra tym  razem  do-
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znałaby jawnego poparcia“... Zwierzenia talde były 
zapewne słuchane w  milczeniu, z niedowierza­
niem, może naw et z roztargnieniem, lecz z w i- 
docznem usposobieniem  nie rozw lekania debaty 
i mówienia, o ile się da, jak najmniej, bo — jak 
twierdzi angielski aforyzm - „mowa psuje roz­
m owę.“ Konieczną odpowiedzią mogło być ośw iad­
czenie, iż zapewne W łochy nie omieszkają sko­
rzystać ze sposobności, byleby się ta nie zakoń­
czyła takim  zawodem, jak  w Gastein. Zamiary 
i postanow ienia Francyi były znane: Uszanuje ona 
wolę Niemiec i nie przeszkodzi narodow ym  dąże­
niom; zachowa się neutralnie, o ile się nie zaniesie 
na zmianę w Eurox)ie z jirzewagą któregokolwiek 
z m ocarstw , a neutralność ta będzie przychylną 
W łochom , gdyby ich interesa zostały zaangażo­
wane. Na tern zapewne m usiały się zatrzym ać 
w yjaśnienia i nie uznano za potrzebne puszcza­
nia zbyt rozm ownych w ich fantastycznych wycie­
czkach po przez przestrzenie i wieki. Musiano też 
uznaw ać nieco pociesznym tego dyplomatę o ru ­
chliwej wyobraźni, tego przedstawiciela m onarchii 
o problematycznej potędze, tak lekko kaw ałkują­
cego Europę i rozdającego królestwa. Tyle nie 
żądano: pragniono jedynie dać św iatu Pascalo­
wego szczutica. by go poruszyć. Inni mieli tym  
ruchem pokierować i doprowadzić go do należy­
tego celu. Za takiego istotnie człowieka poczyty­
wano przybysza do Biarritz: za aw anturnika wyż- 
szłego rodu. za Garibaldiego we fraku i białym 
krawacie, tak przyzwoitego, jakiego potrzeba było 
do w strząśnienia zaskorupioną w traktatach 1815 r.



Europą. Ale nie traktuje się z Garibaldieini. gdy 
się jest rządem  silnym  i nie czjmi się im obietnic. 
Pozostaw ia się ich w łasnym  czynom, zachęcając 
zdaleka, obiecując jakąś pomoc z nadzieją przy­
mierza. a zachowując sobie swobodę zaprzeczeń 
W" razie ich upadku, a w yzysku w razie pow odze­
nia. Nikt z pewnością nie zechce wątpić o potęż­
nym  talencie pana Bism arcka w sztuce skryto- 
ści- ale historyk i psycholog przyszłości będzie 
m usiał uznać zręczność, z Jaką um iał on władać 
prawdą. Genia]ny ten mąż stanu nadaw ał szcze­
rości wszystkie polityczne zalety oszukaństw a; 
nadzwyczaj przebiegły i podstępny, w upatrzonym  
celu był zawsze ulGadny a g adatliw y : wszak 
powiedział raz Jednemu z dyplomatów^ francu­
skich , że ..sławna linia Menu Jest tylko kratką 
zatkniętą w rzekę; kratka stoi, lecz wu)da prze­
pływna !‘\.. A Jednak szczerość taka najlepiej m u 
s łu ży ła . lepiej niż najskuteczniejszy z podstę­
pów; udaw^ało m u się zawnczasu dyskred^downać 
własne zamiary, opowdadąjąc o nich wszędzie 
i każdemu. W  początkach sw^ojej karyery, zastę­
pując kraj w łasny \\n Frankfurcie, chętnie przepo­
wiadał. że zmiażdży kiedyś federacyę i rozpędzi 
gromadkę małycli książąt. Ówczesny kolega Jego, 
pan RecJdjerg, wzruszał z uśm iechem  ram ionam i, 
nazywnąjąc go burszem, a zostaw szy potem  m ini­
strem  spraw  zewuiętrznyc]i w W iedniu, nie za­
w ahał się pójść z tym  burszem w wąyprawę na 
księstw^a. Po wnojnie z Danią podlegał Jeszcze 
drwninorn pruski m inister w gronie powaiżnych 
dyplom atów ; nie uznano go też niebezpiecznym
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W Biarritz, pom im o dokonanego arcydzieła w  Ga- 
stein i pomimo obszernych zwierzeń, odnoszących 
się do Niemiec. Nowego rodzaju Brutus, ale na 
\\’spak^ m nożył dowody rzadkiej intelligencyi, ob- 
J a wdał całemu śwdatu swoje rewmlucyjne projekty, 
a dopiął swego uznanym  będąc za waryata. Po­
cieszał się, słysząc to zdanie hum orysty : często 
wwyactwm jest m ądrością jednostki, a m ądrość 
byw^a w aryactw em  wdelu... Mędrzec czy w^aryat, 
W'5wviózł m inister z Biarritz rzecz doniosłą i nie­
ocenioną: życzliwą neutralność Francyi. Ale ta 
neutralność nie miała w^ytrzymać próby wcszySt­
ic ich wypadkówy z życzliwej mogła stać się uw^a- 
żną i zatrwmżoną, a naw et zmienić się ŵ  otw artą 
nieprzj^jaźń W'" miarę zaznaczania się zbytnich zw^y- 
cięstw' pruskiego oręża. Należało więc nie dać jej 
uledz takim zm ianom ; należało działać prędko 
i dobrze, uderzyć odrazu tak, by w ym usić pokój 
ŵ  W iedniu, a poszanowdanie w  Paryżu; za tę cenę 
uzyska się zwycięstwm! Co do tego też nie prze­
staw ał generał Moltke dawać pełnych zapew nień: 
Czechy są rozpoznane, a iglicówki zadziwią śwdat 
cały. Sam  pan Bism arck wyuaził jeszcze przed ro- 
Iciem panu Pfordten przekonanie, że „Austrya nie 
jest uzbrojoną i nie ŵ  stanie uzbrojenia się, że 
wy^starczy jedna w^iększa bitwnr na Ślązku dla pod­
bicia Habsburga'-... Nie mniej jednak narażano 
w szystko dla wszystkiego, wy^stawiano m onar­
chię brandeburską na możliw-ą ruinę i, mówdąc 
X7opularnie, staw iano w ysoką stawicę; to też le­
genda ludow a po za Renem nie omieszkała potem 
nazjwwać pana Bism arcka hazardow nym  graczem
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i opowiadać głośno, że podczas całej kam panii 
i pobytu na czeskiej ziemi nie rozstaw ał się z na­
bitym  rewolwerem . Legenda utrzym yw ała także, 
iż była chwila p rzed |Sadow ą, chwila krótka, lecz 
straszna, pom iędzy rozbiciem prawie już pew neni 
księcia Fryderyka Karola, a nadejściem, księcia 
pruskiego z pom ocą — chw ila, w  której zrozpa­
czony gracz był już zbliżył rew olw er do swego 
czoła, do szerokiego i łysego, na którem  wielki 
bożek, jedyny tego wieku, szczęście, m iał wkrótce 
wybić piętno nieśm iertelności.
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Dnia 22. stycznia 1866 roku, trzy miesiące po 
rozm owach w  Biarritz, konstatow ał Napoleon III 
w  mowie do Izb parlam entu, że pokój na zewnątrz 
zdaje się zapewniony, a stosunki Francyi ze 
\\'szystkiem i m ocarstw am i pozostają przyjazne. 
„Co do Niemiec, m ówił cesarz, m am  postanow ie­
nie trzym ania się neutralnej polityki, bo taka, nie 
przeszkadzając nam  sm ucenia się lub radowania, 
trzym a nas zdała od kwestyj nie dotykających na- 
szj^ch interesów b Cztery dni potem  rozpoczynał 
pan Bism arck drugą Icampanię jjrzeciw Austryi, 
kam panię „żelaza i k rw i“ depeszą do barona W er- 
thera, którą surow o ocenił postępowanie wiedeń­
skiego gabinetu odnośnie do zasad, konserw atyw ­
nych. Człowiek, m ający wkrótce wzburzyć Europę, 
podrzeć pacta federacyjne Niemiec, detronizować 
m onarchów, tworzyć legię pow stańczą na W ę­
grzech i żądać w ysłania Garibaldiego do Dalma- 
cyi dla poruszenia tam  ludów  słowiańskich, czło­
wiek ten. w styczniu 1866 r.. oskarżał dom Habs­
burgów o jakobinizm, o podtrzym ywanie anarchii 
i rew olucyi w księstw ach!

W  księstw ach tych postępowanie Austryi było 
istotnie wielce odmiennem od zachow yw ania się



Prus po koiiwencyi w  Gastein. Pam iętam y, iż u sta ­
now iła ona condominium, w  ten sposób, iż Prusy 
adm inistrow ały sam e w  Szlezwigu, a A ustrya 
sam a w  Holsztynie, bez naruszenia i uszczerbku 
praw  posiadania tych prowincyj. Generał Man­
teuffel, pruski gubernator Szlezwigu, prowadził za­
rząd su ro w o ; kasow ał dzienniki, zabronił zebrań, 
więził m ieszkańców  i —Jak się wyraził pan Goltz — 
„zachowywał się milcząco" co do nowego praw a 
nad Eiderą. Inaczej działał generał Gablenz, au- 
stryacki gubernator w Holsztynie. Jako punkt ho­
noru  postanow ił sobie, „by nie zostawić w  tym  
kraju w spom nień baszy tureckiego“. Tolerował 
dziennikarstwo, nie więził nikogo, dozwalał nie­
szczęśliwem u księciu A ugustenburgowi na za­
mieszkanie w kraju, nie sprzeciwiał się zebraniom  
ludow ym  i nie utajał „praw Szlezwicko-Holsztyń- 
skich, ani też książęcego następstw a“.

Jedno w łaśnie z takich zebrań ludowych, od­
byte w  Altonie. dało powód i treść do obszernej 
depeszj". wysłanej baronow i W ertherow i dnia 
26. stycznia 1866 r. „Król, dostojny pan nasz, czy­
tano tam, jest mocno dotknięty widokiem rozw ija­
jących się — pod skrzydłam i orła austryackiego — 
tendencyj rewolucyjnych, groźnych dla każdego 
tronu... Jeżeli w W iedniu um ieją znosić spokojnie 
przemianę dystyngowanej dotychczas i konser­
watywnej klasy w  gniazdo agitacyi rewolucyjnej, 
to m y tego ucz3uiić nie m ożem y i nie chcem y“. 
Królewski rząd zatem  uprasza rząd cesarski, by 
nie żj^wił dla Prus nieprzyjaznj^ch uczuć, bj  ̂ nie 
zawierał przeciw nim koalicja z drugorzędnem i
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państw am i, „by położył tam ę niegodnym  w ystą­
pieniom prasy i stow arzyszeń holsztyńskich, oraz 
uniemożebnił wystąpienie księcia Augustenburga‘‘. 
Końcowy ustęp noty  zawierał pogróżkę, że odpo- 
wdedź „odm owna lub wymijająca" da Prusom  zu­
pełną swobodę czynów, a użyje jej w sposób naj­
bardziej jej interesom  odpowiedni. Hrabia Mens- 
dorf odpowiedział 7. lutego na to pismo nie mniej 
długą depeszą, nadzwyczaj um iarkow aną, adreso- 
w'aną do hrabiego Karolyi w  Berlinie. Zaznaczył 
w  niej najprzód austryacki m inister niezaprzeczal- 
ność praw , zaprotestow ał silnie przeciw zarzu­
tow i popierania rew olucyjnych tendencyj, a co do 
żywuenia nieprzyjaznych uczuć względem Prus, 
prosił, by berliński gabinet uprzytom nił sobie bez­
stronnie najświeższą przeszłość. „Jeżeli rząd kró­
lew ski zechce rozważyć spraw y Niemiec, ude­
rzony być m usi faktem, że dalecy od tworzenia 
koalicyi przeciw Prusom , zaniechaliśm y — po za­
w arłem  z niemi przym ierzu — stosiinków  z dru- 
gorzędnemi państw am i i przynieśliśm y im  naw et 
poważne szkody“... — Naturalnie, m inister W il­
helm a I przyjął tę odpowiedź jako odmowę słu­
sznych żądań; oświadczył bezzwłocznie hrabie­
m u Karolyi. iż stosunki Prus z A ustryą prze­
stały^ być przyjazne i że odtąd zaniecha wszelkiego 
znoszenia się w- sprawcach księstw^ z gabinetem 
wiedeńskim. Uznał także za stosow ne nie znosić 
się wcale z w łasnym  krajem  i z jego prawdą re- 
prezentacyą. Zwołane posiedzenia Izb pruskich na  
dzień 15. stycznia i tegoż dnia otwarte, zostały 
nagie zamknięte 22. lutego.



Cał,y miesiąc luty i pierwsza połowa m arca 
przeszły spokojnie na przygotowaniach, na taje­
m niczych mchach, i przejazdach. Pewnego dnia 
(23. lutego) pada w Bukareszcie hospodar jako ofiara 
spisku, którego nici m iał w ręku konsul pruska; 
dzięki tem u i w oli narodu książę Couza zostaje 
wkrótce zastąpiony księciem Hohenzollern. In­
nym  razem  (28. lutego) przybywa nagle pan Goltz 
z Paryża do Berlina dla wzięcia udziału w wielkiej 
radzie pod przewodnictwem  króla, przy udziale 
książąt Icrwi. m inistrów  i kilku generałów. Dnia 
10. m arca podały dzienniki w iadom ość o przyjeź- 
dzie włoskiego generała Govone w celach nauko­
w ych: „dla zapoznania się z system em  fortyfikacyj 
pmskichl'. Nazajutrz. 11. m arca, edykt Icrólcw- 
ski poddaje pod surowce kary każdego, ktoby sło­
wem lub czynem zaczepiał praw a m onarchy pru­
skiego lub austryackiego w  złączonych księstw ach 
albo w jednem  z nichd). Było to wkraczanie w  ad- 
m inistracyę H olsztynu , w^ezwanie austryackiego 
gubernatora do poddania się lub ustąpienia. Po 
otrzym aniu tej w iadom ości polecił w iedeński ga­
binet hrabiem u Karolyi (16. marca), by zapytał pre­
zydenta rady Berlinie, „czy Prusy  m ają zam iar 
gwałtownego zerwania konwencyi z Gastein? Nie, 
odpowiedział pan Bismarck, lecz gd3̂b3mi m iał taki 
zam iar, czyż dałb3mi także inną odpow iedź?“...

W obec tak dwuznacznej odpowiedzi i poło­
żenia. które się staw ało wyraźniejszem. uznał rząd

Generał Gablenz odinówił razem z władzami w Holszty­
nie wydania Prusom dziennikarza May, oświadczając, że rząd 
berliński może go ścigać przez sądy krajowe.



80

wiedeński za wskazane przedsięwziąć środki ostro­
żności i skoncentrow ać nieco w ojsk w  Czechach. 
Rzecz była o tyle nagiejszą, że przedm iot sporu, 
to Jest księstwa, które pragnął całkiem, zagarnąć 
następca Fryderyka II, oddzielone były od Austryi 
całą przestrzenią Niemiec, a dotykały Prus, m ogą­
cych w jednej chwili po nie sięgnąć, biorąc w nie­
wolę Jenerała Gablenza i Jego załogę. „Austrya 
pow inna była wcześniej się zbroić“, powiedział 
pan Thiers w pamiętnej mowie. Spóźnione, lub 
nie. dały te przygotowania panu Bismarclcowi do­
skonały powód do uznania Prus jako zagrożo­
nych. Sław nym  okólnikiem z 24. m arca oskarżył 
Austryę o olbrzymie zbrojenie się. oświadczył, iż 
.Pms3̂ m uszą to sam o uczynić i wezwał Niemcy, 
odrodzone now ą konstytucyą, o pomoc i w spół­
działanie przeciw napastnikowi. Państw^a drugo­
rzędne odpowiedziały żądaniem, by Prusy w yto­
czyły spór przed Sejm, tak. Jak to ustanaw iał ar­
tykuł XI paktów  federacyjnych; nie chciano się 
dać wyprowadzić w pole okrzykom  skarg i żalów 
podnoszonych w  Berlinie. „Dla uzasadnienia za- 
żaleii Prus, ogłasza ze swej strony pan Mensdorf, 
trzebaby wierzyć, że Europa bjda przez ostatnie 
miesiące w sen głęboki pogrążoną; należałoby do­
wieść. że rząd. berliński nie rozesłał depesz z po­
gróżkami, że nie" odbywał narad wojennych, że 
nie m ów ił o annektow aniu księstw^ polubownie 
lub użyciem siły, że to wszystko Jest fałszem, a 
Jedyną praw dą posuwanie m asy wojsk austrya- 
ckich od 13. m arca (data podaw ana przez berliń­
ski gabinet) skoncentrow anych w Czechach! Ale
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rzeczy działy się inaczej, a widocznie dla w szyst­
kich“. „Nic nie m a bardziej oddalonego od intencyj 
cesarza, m ówi urzędowa nota austryacka z dnia 
31. marca, jak  zaczepne stanow isko przeciw P ru ­
som .“ „Nic nie m a bardziej oddalonego od inten­
cyj króla, m ów i nota pruska z dnia 5. kwietnia, 
jak  zaczepne stanow isko przeciw A ustryi“. Ale 
w trzy dni potem, dnia 8. kwietnia, podpisuje rząd 
pruski z w łoskim  przymierze zaczepne i odporne 
przeciw Austryi!...

Rząd włoski już oddawna, bo od paździer­
nika 1865 roku, oczekiwał z gorączkow ą niecier­
pliwością biegu dalszych wypadków. Znał treść 
rozm ów  w  Biarritz; z Prancyi m iał też otrzym ać 
wskazówkę i radę nierozbrajania się, o czem m y­
ślano we Florencyi, ze względu na skarb pań­
stw a i po zawodach doznanych w Gastein. Otwie­
rając 18. listopada 1865 roku now y parlam ent, 
w skazyw ał król W iktor Em anuel na „znaczne, nie­
uniknione zmiany przygotowujące się, a obiecu­
jące W łochom  uzupełnienie sw ych przeznaczeń“. 
Jeżeli zdanie takie mogło uchodzić jako koniecz­
ność od tronu, to innem  było stanow isko pre­
zesa rady wobec nowego zgrom adzenia, w  któ- 
rem, dzięki ostatnim  wyborom , m iał w iększość 
przeciw sobie. Dalekim był generał La M armora 
od usłuchania głosu Gazety hrzyżpivej i nie chciał 
redukow ać kom plikacyi parlam entarnych do pro­
stej „kwestyi najm u“ )̂, więc w alczył zacny i ucz-

') „Deputowani, twierdziła sławna O a z e t a  k r z y ż o w a  w po­
czątkach 1866 r., są tylko lokatorami Izby, a decyzya o czasie 
pozostawania ich w niej, zależy od dobrej woli właściciela“.

Julian Klaczko. „Przygotowania do Sadowy“. 0
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ciwy m inister przez cały miesiąC; a w alka ta, pro­
w adzona przez męża stanu, o którym  wiedziano, 
iż nie dba o władzę, dawała do m yślenia poważnym  
sferoDi we Florencyi. Przypuszczano, że kierują 
nim  pow ody niemałej wagi, że snuje polityczne 
kombinacye wym agające milczenia. Utwierdzono 
się w tern m niem aniu, gdy dym isyonując przez 
chwilę po uchw ale odbierającej tekę skarbu panu 
Seili, pow rócił generał do izby, przedstawiając jej 
nieco przekształcony gabinet. W ypadki uspraw ie­
dli wify przypuszczenia: w tydzień później, rozpo­
czynał rząd pruski kam panię przeciw dw orow i 
w W iedniu. Przez m iesiąc luty trw ały nieustające 
konferencye między panem  Bism arckiem  a hrabią 
Barral w  Berlinie, między panem  Usedom a gene­
rałem  La Marmora we Florencyi; 1. m arca w resz­
cie, nazajutrz po wielkiej naradzie politycznej i w oj­
skowej odbjdej w  Berlinie pod przewodnictwem  
króla ze współudziałem  pana Goltza, zażądał m i­
nister W ilhelm a I. od rządu włoskiego wysłania 
jednego z wybitnych wojskowych, dla omówienia 
z nim  ważnych punktów  i „dania konkretnych 
kształtów  ewentualnej ugodzie“. Sprawy posuw ały 
się poważnie, a jednak generał La M armora dale­
kim  był od chęci podania na slego obydwóch rąk 
koledze w  Brandeburgu. Zeszłoroczne doświadcze­
nie i zawód w  Gastein. czyniły go niedowierzają­
cym. Gdyby Prusy i teraz chciały tylko grozić, by 
otrzym ać korzystniejsze ustępstw a; okazać przy- 
inierze włoskie jako postrach w Burgu, by spowo­
dować pana Mensdorfa do posłuszeństw a w  księ­
stw ach? W łochy nie były dość zasobne, by opłacać



wojenne dem onstracye pana Bismarcka. Minister 
króla W iktora Em anuela postanow ił nie spieszyć 
s ię , a przedewszystkiem  nie czynić przygotow ań 
w ojennych , rnoźe zbytecznych a kosztownych. 
Miano m u w  Paryżu za złe to w ahanie się, a po­
dróż księcia Napoleona do Florencyi w  ow ym  cza­
sie, nie była obcą wypadkom . 9. m arca zainterpe- 
low ał w  izbie m argrabia Pepoli rząd o spraw y Nie­
miec: „Czy nie nadeszła już chw ila konieczności 
pow ołania rezerw  pod broń? W ypadki są poważne ; 
należy korzystać ze sposobności, dla wzm ocnienia 
i zaznaczenia naszej polityki, dla ustalenia euro­
pejskich przym ierzy na now ych podstawach, na 
w spólności zasad i interesów. Przem aw iam  jako 
człowiek kraj swój miłujący, a sądzę, że polityka 
dotychczasow a nie odpowiada interesom  kraju ‘ż 
Znający stanow isko i związki rodzinne m argra­
biego Pepoli, widzieli — słusznie albo nie — w  ode­
zwie tej w skazów kę do prezydenta rady o dostoj­
nych wpływach. Minister nie mógł jak  tylko od­
m ówić dyskusyi w  tak drażliw ym  przedm iocie; 
tego samego dnia jednak wyjechał do Berlina ge­
nerał Govone,jako w ybitny przedstawiciel w ojsko­
w ości, jakiego żądał pan Bism arck dla „nadania 
konkretnych kształtów  ewentualnej ugodzie“.

W strzem ięźliw ość i ostrożność włoskiego m i­
nistra, powiększała niejasność polityki francuskiej. 
Polityka ta bowiem, sprzyjając we Florencyi „osta­
tniej m yśli“ Cavoura i nagląc naw et o jej spełnie­
nie, u trzym yw ała w  Paryżu dziwną i rozpaczliwą 
rów now agę między obydw om a niemieckiemi m o­
carstw am i ; neutralność była rów nież życzliwą dla

6*
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Hohenzollernów jak  dla Hahsbm’gów i nie okazy­
w ała w sprawach niemieckich co ją  może smucić 
lub cieszyć“. Przez całą zimę obydwaj am basado­
rowie Prus i A ustryi obsypywali grzecznościami 
dwór w Tuileryach, ale nikt nie mógł odgadnąć 
kto otrzym a nagrodę. Książę Metternich doręczył 
następcy tronu Francyi wstęgę orderu św. Szcze­
pana, a hrabia Goltz na św ietnym  balu podał ce­
sarzowej Eugenii bukiet telegraficznie zam ów iony 
przez uprzedzającego starego W ilhelm a I. Cóż 
z dwojga, wstęga czy bukiet, przeważy na szali gal- 
lickiego Brennusa? zapytyw ano wszędzie z goto­
wością uczynienia wyboru. Pewnego dnia m arca (7) 
w racający z Berlina pan Goltz przywiózł synow i 
Napoleona III. insygnia pruskiego orderu Orła czar­
nego, a znów później (11) am basador francuski 
w W iedniu wręczył m ałem u cesarze wieżowi Au­
stryi Legię honorow ą, a to podczas wielkiej re- 
cepcyi, na której w yraził się książę Gramont w  tych 
słowach.: „Oba narody z jednakow em  zadowole­
niem  przyjm ą ten dowód szacunku i przyjaźni, ja ­
kie łączą obydwa d w o ry ; ujrzą w  tern także wza­
jem ne chęci ścieśnienia węzłów  łączących ludy, 
a które zwiększać się będą konw eneyam i poży- 
tecznemi tak A ustryi jak  F ran cy i.. . “ Pan La Mar- 
m ora chciał wiedzieć jak  stoi z polityką w  Tuile­
ryach, przeniknąć znaczenie ukryte pod festonam i 
i draperyam i; w krótce więc po wyjeździe generała 
Govone do B erhna , w ysłał hrabiego Arese do 
Paryża.

Oddany przyjaciel od m łodości Napoleona III. 
i tow arzysz jego wygnania, hrabia Arese był je -
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dnym  z tych rzadkich ludzi we W łoszech, rzadkich 
także wszędzie, k tóry w  przyjaźni z obcym m o­
narchą szukał tylko sposobności służenia swojej 
ojczyźnie, a tyle staranny o takie usługi, ile o nie- 
chwalenie się niemi. Nie pierwsza była to m isya 
jaką powierzano cesarskiem u przyjacielowi, ale 
tym  razem  nie m iała m u się powieść w  zupełności. 
Gabinet florencki chciał się zapewnić, czy w  Pa­
ryżu godzą się na zam iary króla W ilhelm a 1 i króla 
W iktora Em anuela, oraz „że Francya nie postaw i 
przeszkód w  postępach Prus na terrjdoryum  Nie­
miec, przeszkód takich, jakie w  roku 1859 staw iały 
Prusy, ex re rozszerzenia się Francyi we Włoszech^'. 
Takich zapewnieii nie m ógł hrabia Arese uzyskać. 
Dobrze rozum iano, że W łosi radziby skorzystać 
z zawikłari w  Austryi i Niemczech dla „uzupełnie­
nia sw ych przeznaczeń;"' ale zachow yw ano sobie 
„zupełną swobodę czynu na każdy wypadek, m o­
gący narazić na szw ank interesa Francyi“. Przyłą­
czenia wszakże W enecyi do W łoch, nie m iano 
wcale poczytywać za niebezpieczny wypadek.

Podczas gdy hrabia Arese spełniał jak  mógł 
delikatną swoją m isyę w Paryżu, szam otał się ge­
nerał Govone w  Berlinie z niezliczonemi trudno­
ściam i, błądząc całym i dniam i w  ciemnościach, 
wystrzegając się na każdym  kroku zasadzek i pod­
stępów. Zbliżył się do dworu, w którym  do nie­
daw na jeszcze W łochy w yw oływ ały obrzj^dzenie; 
przybyw ał tam  jako w ysłannik księcia uzurpatora, 
który zdetronizował w łasnego siostrzeńca i posa­
dził obok siebie w  królewskiej karecie Garibaldiego 
w  czerwonej koszuli: z takim  to w ysłańcem  re-
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wolucyi m iał paktow ać W ilhelm  1, pomazaniec 
boży, wielbiciel „prawa bożego“, żarliwy obrońca 
,,zwycięstw czysto m oralnych!“ Pojawienie się tego 
wojskowego, k tóry może sam  nosił camicia rossa, 
nad brzegami Sprey, w pośród walecznych i po­
bożnych rycerzj’ krzyża, mogło być porów nane 
jedynie z tym i jakobinam i o „szatańskich“ szar­
fach, przybywających niegdyś do Bazylei, dla za­
wierania pokoju z pudrow anym i zastępcam i króla
Fryderyka W ilhelm a 11__! Ale owi jakobini mieli
przynajmniej urok trwogi i zwycięstwa, byli w y­
słannikam i boga armii! Zrozumieć przeto należy 
skrupuły i w ahania dw oru w  Berlinie w  tej dru­
giej połowie m arca 1866; zrozumieć też trzeba nie­
pewność i rozpacz generała Govone, różnorodność 
depesz, często zniechęconych, jakie codziennie, 
nieraz co godzinę, w ysyłał do prezydenta rady we 
Florencyi. Dnia 22. m arca np., donosił sw em u sze­
fowi, iż może poczytać swoją m isyę za całkiem 
poronioną i że dłuższy pobyt jego w Berlinie jest 
zupełnie zbyteczny, a jednak dwa dni potem, 24. 
m arca, w ysłał pan Bism arck swój cyrkularz do 
dw orów  niemieckich i uderzył w  dzwon wojenny!

Po tym  cyrkularzu, układy raźniej postępo­
wały. A naturalnie tylko człowiek tej siły umj^słu 
co pan Bismarck, mógł paktow ać z w ysłannikiem  
wyklętego królestw a, którem u dodany był hrabia 
Barral, a interw eniow ał także pan Benedetti.

Tutaj uprzytom nieć się m uszą pism a Machia- 
wela i chęć zbiera odczytać Legazioni. Byłby szczę­
śliw ym  wielki Florentyńczyk, widząc tych trzecli 
rodaków  w  sporach z „barbarzyńcą!“ A jakżeby
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się zdziwił spostrzeżeniem, że w  barbarzyńskiej 
północy znajdowali się m istrze talentów  człowieka 
politycznego, jakiem u nasz język um ie dawać tylko 
nieprzyjemne przydomki, ale k tóry  dla niego — 
znaw cy i artysty  — zwał się cnotą! W łoscy peł­
nom ocnicy kładli nacisk naprzód — wedle w ska­
zówek generała La M armora — na to, by Prusy 
złożyły stanowcze oświadczenie rozpoczęcia wojny 
z Austryą. Minister W ilhelm a I. oponow ał i sprze­
ciwiał się temu. Na co oświadczeń i po co pisane 
trak ta ty?  Niech W łochy opanują W enecyę, P rusy  
nie m ogą wów czas pozostać obojętnymi na m o­
żliwe niebezpieczeństwa jedynego sprzymierzeńca 
a po nadto, stary Hohenzollern, przeciwny dziś 
jeszcze wojnie, ujrzy się zm uszonym  do podniesie­
nia oręża, a w ydoskonalona w ojskow a organiza- 
cya Prus, pozwoli m u być pom ocnym  W łochom .

Zaalpejscy dyplomaci nie dali posłusznego 
ucha tym  projektom, a cała ta gładka m ow a ze­
ślizgnęła się bez śladu po tw ardych ich sercach. 
Na jedno, odpowiedziano im, zgodzić się m ożem y: 
zawrzyjm y ewentualnj^ trak tat i to tajny, w  któ­
rym  zastrzeżemy, że W łochy m ają rozpocząć kroki 
zaczepne. Nie, odparli pełnom ocnicy pana La Mar- 
m ory; P rusy m uszą rozpocząć: w iadom em  jest 
bowiem, że A ustrya nie odda chętnie W enecyi, 
a w  Gastein skłaniała się już do odstąpienia nad- 
elbiańskich prowincyi. Tak się targow ano przez 
czas pewien, nareszcie zgodzono się na następu­
jące punkta: P rusy  m ogą wszcząć lub nie wojnę 
z A ustryą, według w łasnego uznania; w  chwili 
zerwania pokoju, W łochy obowiązane będą pójść



za tym  przykładem  i zaczepić ze swej strony. Oby­
dwa m ocarstw a postanaw iają wzajemnie nie za­
przestania walki, dopóki W łochy nie otrzym ają 
królestw a lom bardzko-w eneckiego, a P rusy ekwi­
walent odpowiedni na niemieckiem terrytoryum . 
Po ustaleniu tego punktu, zauważono ze strony 
włoskiej, że um ow a m usi mieć ograniczony czas 
trw ania, że zobowiązania W łoch zgasną po da- 
rem nem  oczekiwaniu w ybuchu w ojny przez trzy 
miesiące, poczem trak tat zaczepno - odporny prze­
staje istnieć i W łochy odzyskują swobodę działa­
nia. Zgodził się na to prezes berlińskiej rady, lecz 
zapytał dla czego „układ ew entualny- m a być na­
zwany traktatem  zaczepno-odporm m i? Nazwijmy 
go, mówił, traktatem  przjunierza i przyjaźni: na­
zwa taka będzie prawdziwą i odpowiednią isto t­
nem u stanow i rzeczy. W łosi nie podzielali tego 
zdania, nie w ystarczała im  przyjaźń  i dbali o na­
zwę „konkretną“. Niech więc tak będzie, odparł 
pan B ism arck; umieścimj^ więc na czele naszego 
„ewentualnego układu“ słow a : trak tat zaczepno - 
odpornego przymierza. Przystąpiono zaraz potem  
do om ówienia kw estyi pieniężnych, i zastępca 
Prus, m onarchii zazwyczaj bardzo skąpej, okazał 
się nadzwyczaj łatwym . „Rzucajcie kule na W ie­
deń, a czeki na Berlin“ miał się dowcipnie w yra­
zić. W łoskie finanse były w^^czerpane. um ów iono 
wysokie subsidium  (podobno 120 m ilionów ) na 
pierwsze koszta instalacyi króla W iktora Em a­
nuela w  prowincyi weneckiej. Tak szczęśliwie za­
kończywszy kw estyę „konkretnej form y ew entu­
alnego układu“ przypom niał generał Govone. iż
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jest w ojskow ym  i jako taki w ysłany został z F lo- 
rencyi. na żądanie pochodzące z Berlina, i upom niał 
się o konferencyę w ojskow ą, po zakończeniu po­
litycznej : pragnął ustalić plan kampanii, a przy­
najmniej wzajemnie wym ienić co do tego zobo- 
pólne poglądy. O tern ani słyszeć chciano. W ojna 
wcale nie była jeszcze tak blizką, żeby zachodziła 
potrzeba i nagłość poruszania tego tem atu; dość 
będzie na to czasu w  odpowiedniej chwili, w  któ­
rej w ysłanym  naw et być może generał Moltke do 
pana La M armory; dziś szkoda trudu na zbyteczną 
dyskusyę. Daremie pan Govone nalegał: nie zdołał 
ani na razie ani na później (opuścił Berlin w  czerw­
cu), przełamać poglądu Prusaków . Zaufanie sta­
rego W ilhelm a do kochanego brata i przyjaciela 
króla W łoch, nie posunęło się aż do powierzenia 
m u tajemnic Moltkego.

Traktat podpisano 8. kwietnia, a licząc się na­
w et z przezornością i stanow czością wdoskich w y­
słanników, trudno nie przyznać, że lw ia część jego 
przypadła panu Bismarckowi. W łochy były na 
trzy miesiące skrępow ane; nie wolno im  było 
przyjmow^ać możliwej cesyi W enecyi, a obowią­
zane były stanąć w  pogotow iu po pierw szym  pru­
skim  w ystrzale arm atnim ; dwór berliński nato ­
miast, m iał zupełną swobodę ruchów, mógł wojnę 
rozpocząć lub nie, a w łoskiem  przym ierzem  mógł 
grozić i otrzym ać korzyści ze strony Austryi. Po­
znam y także jak  szczególny użytek danem  było 
dw orow i w Berlinie zrobić z tego, że słow a — 
zaczepno - odporne — umieszczono tylko w  ty­
tule, ale nie w treści traktatu. Tego wszystkiego
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nie chciano widzieć w pałacu na Quai d’ O rsay; 
widziano tylko fakt wyjątkow y, nadzwyczajny, tj. 
zawarte pakta między m onarchą z woli Bożej, a 
królem  z woli narodu i unoszono się nad zręczno­
ścią pana Benedetti, uznając go jako jedynego dy­
plom atę nowej szkoły dla zdziałania takiego cudu ! 
A cóż powiedzieć o projekcie w niesionym  9. kwie­
tnia przez pana Bism arcka na Sejmie federacyjnym 
w Frankfurcie, nazajutrz po podpisaniu tajnego 
traktatu  z W łocham i ! Zażądał on „zwołania zgro­
madzenia złożonego z w ybrańców  całego narodu 
niemieckiego przez powszechne głosowanie, a to 
miałoby przedyskutow ać wnioski odnoszące się do 
reform y federacyi”. W steczne Prusy, P rusy świę­
tego przymierza odnosiły się do opinii publicznej, 
apelowały stanowczo do dem okracyi ; ten król 
W ilhelm , k tóry nad Eiderą jak  i nad Spreą „prze- 
milczał‘' praw a zasadnicze, ogłaszał je nad Menem, 
m ówił o konstytuancie i o powszechnem  głoso­
waniu ! Cóż za zwycięstwo nowego prawa, i no­
woczesnych zasad, co za „zdobycz m oralna“ uzy­
skana przez F rancyę!...

W ielka kom binacya m iała więc przyjść wresz­
cie do skutku i zdawało się, że nic już nie może 
pow strzym ać przewidzianego biegu w ypadków . 
A ustrya wprawdzie czyniła wj^siłki dla zażegna­
nia burzy, ale te zdawały się raczej przyspieszać 
kryzis. Pan B ism arck kazał oświadczyć w  W ie­
dniu 5. kwietnia, a zatem  trzy dni przed podpisa­
niem trak tatu  z W łocham i, że „nic nie m a bar­
dziej oddalonego od intenc5û króla Prus, jak  za­
czepianie A ustryi“. Silny tem i słowami, wyraził
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pan Mensdorf, depeszą z 7, kwietnia, swój żal co 
do niektórych w ojennych zarządzeń w  Czechach 
i zaproponował rozbrojenie jednoczesne obj^dwóch 
m ocarstw  niemieckich. Przyzwoicie, nie m ógł pre­
zydent rady w  Berlinie odrzucić takich przedsta­
wień, udaw ał więc, że się na nie godzi, a uprze­
dził generała La Marmora, że rozbrojenie będzie 
w każdym  razie nadzwyczaj wolno dokonyw ane 
i radził przyspieszać przygotow ania po za Alpami. 
I tak się stało. Podczas gdy P rusy  zwlekały, przy­
najmniej ostentacjTjnie z czynami, W łochy w ystę­
powały ze spokoju i gotow ały się do „obrony“. 
Austrya, odwracając się od Czech, zw racała się do 
czworoboku nad Po, gdzie wzm acniała swoje gar­
nizony ; natychm iast więc podniósł rząd włoski 
skargę przed Europą (27. kwietnia) o zam ierzaną 
napaść, a pan Bism arck oświadczył (30. kwietnia) 
że ze swej strony nie może się zgodzić na rozbro­
jenie. W prawdzie nie potrzebował gabinet berliń­
ski troszczyć się o w^^^padki nad rzeką Po, skoro 
się nie prz3rznawał do układów  zaw artych z kró­
lem W iktorem  Em anuelem , lecz w yrażał obawy, 
że arm ia arcyksięcia Albrechta może nagle zw ró­
cić się z po za Alp ku Czechom, przeciwko P ru­
som  ; .,w iadom ości nadchodzące z W łoch i za po­
średnictwem  innych dw orów  dowodzą nam, źe 
gabinet we Florencja nie m a wcale zam iaru, nie 
będąc zaczepianym, kierować jakikolw iek napad 
na cesarstwo austryackie“. Gra była obm yśloną, 
a stanow isko Prus zupełnie popraw ne odnośnie 
do traktatu  z 8. kwietnia.
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Któżby to był jednak pom yślał? Po za tak 
energicznem stanowiskiem , kryła się niesłychana 
słabość i „zanadto uczciw y“ król blizkim był opusz­
czenia południowego sprzymierzeńca w  chwili, 
w  której po raz pierwszy i jasno afiszował ich po­
rozumienie. Dnia 27. kwietnia, w  dniu, w którym  
ogłosił cyrkularzem, że m usi „zająć stanow isko 
stw arzane m u przez A ustryę“ uznał generał La 
Marmora za stosow ne zaznaczyć w  Berlinie, że po 
całko Witem odsłonięciu s ię , m uszą W łochy żywić 
obawę zaczepki. Jakież m usiało być zdumienie 
zacnego m inistra, gdy odebrał odpowiedź z dnia 
2. m aja z oświadczeniem, że w  danym  w ypadku 
nie może liczyć na pomoc Prus, bo traktat z 8. 
kwietnia nie obowiązuje jednakow o obie strony 
na nim  podpisane. Jakto, zapytał m inister, czj^ż 
nie podpisalis'my 8. kw ietnia trak tatu  zaczepno- 
odpornego i czj^ż on nie został ratyfikow any 20* 
kwietnia, a zatem przed dw unastu  dniam i? Nie. 
odpowiedziano m u łagodnie ; słowa — zaczepno- 
odporny — istnieją tylko w  ty tule; w  treści samej 
trak tatu  „bardzo zresztą ogólnikowego“ jest m ow a 
jedynie o wzajemnej pom ocy na wypadek, gdyby 
P rusy  wypowiedziały wojnę A ustryi; to nie m a 
miejsca, więc nie czuje się dw ór berliński w  obo­
w iązku bronienia W łoch przed zaczepką Austryi. 
„Co prawda, dodaje hrabia Usedom, p. Bismarck 
osobiście niezupełnie podziela taki pogląd: sądzi, 
iż jest interesem  (nie obowiązkiem) Prus nie opu­
szczania W ło c h ; uczynić m iał z tej odmow^' 
kw estyę gabinetową z ew entualnością dymi- 
sy i!!
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Istotnie ciekawe to zdarzenie. Okazuje ono 
w śród jakich skał i jakim i przesm ykam i m usiał 
wielki żeglarz sterow ać swoją łodzią. I zaiste, ina­
czej trudną była ro la  pana Bism arcka w 1866 roku, 
niżeli w  1859 hrabiego Cavoura, z którym  go je ­
dnak tak często porów nyw ano! Sławny Piem ont- 
czyk m iał szczęście na każdym  k ro k u : pozyskał 
sobie i zapewnił pom oc najpotężniejszego m ilitar­
nie m ocarstw a swego czasu; sprzyjała m u opinia 
Europy; całe W łochy go słuchały i był ulubieńcem  
małego swego kraju ; król, dw ór i izby ufały m u 
w zupełności i z oddaniem się. A jakież w arunki 
zgotował los nieprzebłagany Cavourowi Pom era­
nii! Jako obcą pomoc m iał jedynie now onaro­
dzone państw o, którego naw et uzbrojenie trzeba 
było opłacać, a o którego ówczesnej arm ii w yra­
ził się — jak  czytano później — sztab głów ny pru­
ski: „W łosi nie mogli liczyć na zdobycie W ene- 
cyi z jej fortyflkacyam i; nie mogli jej otrzym ać 
inaczej jak  skutkiem  zm uszenia A ustryi w ojną 
z Niemcami, do jej oddania“. Europa daw ała folgę 
głosowi sum ienia; zwycięzcy jeszcze nie było, więc 
nie w ahała się piętnować bezczelnej polityki Prus. 
Germania była oburzona; w rzała na m yśl w alki 
„bratobójczej“; stała kom jsya izb niemieckich za­
siadających w  Frankfurcie (tak zw any »Komitet 
trzydziestusześciu«), protestow ał przeciw „zgubnej 
polityce gabinetu“ i uprzedzaniu życzeń dem okracyi 
projektem  z 9. kw ietnia, k tóry zam iast rozbroić 
nienawiści, posłużył tylko do ożywienia podejrzeń. 
Ludność Prus naw et okazyw ała się nie najmniej 
nienaw istną i dem onstrującą przeciw „wielkiemu
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burzycielowi pokoju“. Izby rozw iązano od lutego; 
National - Verein w  Berlinie uchw alił rezolucyę 
identyczną z przyjętą przez »Komitet trzydziestu- 
sześciu« w  Frankfurcie; główne m iasta królestw a 
w ysyłały do m onarchy adresy o p o k ó j; szacowna 
korporacya kupiecka w  Królewcu, nie oświeciła 
m ieszkań w  dzień królewskich imienin. A lei w łasne 
jego stronnictw o — party a krzyża — wyrzekało 
się swego ulubieńca. Pan Gerlach odezwał się po 
długiem i ponurem  milczeniu i sław ny Rund- 
schauer wyraźnie oskarżał prezydenta rady, o roz­
siewanie rewolucyi, o „rozbicie żywiołów konser­
w atyzm u w  m onarchii“. Dwór nie przebaczał m u 
uścisków  dłoni nieszczędzonych panu Govone^ ani 
w ezw ania o powszechne głosowame, i daremnie 
dowodził sw em u królowi, że się rozchodzi tylko o 
odparcie bezsilnego i nieskrupulatnego napastnika, 
o dom Pana i dom  H ohenzollernów , W ilhelm  I 
odczuwał dreszcze uczciwości i „febrę sum ienia“, 
m ówiąc za Shakespearem , więc cofał się z prze­
rażenia. Uznawał za rzecz m ożliw ą, za grzech ty l­
ko powszedni, podpisanie „ewentualnej um ow y“, 
oraz określenie „ogólnikowe“ praw dopodobieństw a 
wojny, by tym  sposobem  wywrzeć „wpływ“ na 
Austryę i uzyskać od niej ukochany port w  K iel; 
ale grzechem śm iertelnym , nie do popełnienia bez 
rozkazu z góry, byłaby istotna wojna, gruntowma, 
jak  ją  m iał nazwać pan Usedom, wojna z pomocą 
Carignana, Garibaldiego, K ossu tha ...;  na taką zgo­
dzić się tru d n o ...

U góry, we Francyi, w tej ojczyźnie Riche- 
lieu’go i Talleyranda, mającej unosić się nad nie-
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mieckimi sporami, raz zasmuconej, raz rozw ese­
lonej, lecz zawsze życzliwńe neutralnej, zaczynały 
się um ysły  poruszać i jątrzyć. Daleką była opinie 
od sprzyjania przyszłem u zwycięzcy pod Sadową. 
Nie brakło wprawdzie fanatyków, widzących w  za- 
m ięszaniu grożącem Europie, jedynie oswobodze­
nie W enecyi, jedność W łoch, a przedewszystkiern 
upadek władzy świeckiej. W obec tej delenda Car- 
ihago, nakazyw ali milczenie wszelkim  uwagom  
zaniepokojonego patryotyzm u, a nowego rodzaju 
ultram ontani podporządkowyw ali ślepo najdroż­
sze interesa w łasnego krciju, pod nieom ylną po­
w agę, m ającą także siedlisko po za Alpami. Były 
to jednak zboczenia odosobnionej grupy, ale bar­
dzo chałaśliwej: większość narodu żywiła całkiem 
odmienne przekonania, a była tern bardziej ziry­
tow aną położeniem zgotowanem  Europie przez 
pruskie intrygi, że słuszne m iała uczucie, iż jedno 
słowo Francyi mogło było tem u zapobiedz. Nie 
pom agały twierdzenia o bezsilności w tych spra­
wach rządu francuskiego, o wyłącznej działalności 
W łoch zbrojących s ię , głos podnoszących i trak tu­
jących: publiczność patrzyła jasno, pom im o cie­
mności, jakiem i ją  otaczano; „głos jest Jakóba, 
ale ręka Ezaw a“ m ówiono, jak  ślepy patryarcha 
w  bajce, a niepokój wciąż wzrastał. Objawił się 
on nareszcie 3. maja, w  pamiętnej sesyi parlam entu, 
w której pan Thiers wypowiedział pierw szą m owę 
o spraw ach niemieckich i odsłonił ambicye pru­
skie z nadzwyczajną jasnością rozum ow ania. Po 
raz pierwszy za drugiego cesarstwa, oddana i po­
słuszna większość okazyw ała się niespokojną
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i niepewną wobec głosów przychodzących od rzą­
dowych kom isarzy; po raz pierwszy od w ystą­
pienia na arenę m in istra-m ów cy, pana Rouher, 
zaczęli popraw ni posłowie stawiać opór, dotąd 
nieprzezwyciężonej w ym ow ie. Telegraf, często 
grzeczny i w  porę — dla pierwszego m inistra — 
doręczany, przyniósł na szczęście podczas w łaśnie 
stanowczej sesyi „urzędowe oświadczenie W łoch, 
obowiązujące się do niezaczepiania A ustryi“. Pod 
piorunującem  wrażeniem  tej w iadom ości, izba za­
niechała dalszej debaty, ale nie uspokoiła Francyi').

Ten stan  um ysłów  u „sąsiada"' zajął przy 
końcu m aja um ysły  przeciwników pana Bism arcka 
u  dw oru w  Berlinie i stał się dla nich silnym  ar­
gumentem. Opinia publiczna we Prancyi oświad­
czała się z dnia na dzień coraz wyraźniej przeciw 
Prusom : kto wie, pytano, czy rząd cesarski nie 
zostanie zm uszonym  pójść za tym i głosami, k to ' 
wie, czy nie;;da sobie zadać łagodnego gw ałtu? Ale 
czy zam iary gabinetu w  Tuileryach są już sam e 
w sobie tak jasne, czy są pozbawione dw uzna­
czności i czy przeciwnie, zważając na pow olność 
w zbrojeniu się W łoch, nie należy dom yślać się 
jakiej zm ow y?-) Uwagi te górow ały nad innem i 
w  sądzie polityków, pruskich i w idoczną była prze­
waga w pływ u pana Gerlacha między doradcam i

‘) Rząd włoski, po otrzymaniu 2. maja odpowiedzi z Ber­
lina o znaczeniu traktatu, ogłosił oświadczenie odczytane w izbie 
francuskiej. (Włosi zaczepili Austryę 20. czerwca).

2) Powszechną była w Berlinie nieufność co do zamiarów 
sąsiedniego mocarstwa, zwłaszcza, iż wiedziano w końcu kwietnia, 
że Włochy nie gotowały się jeszcze do wojny.
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starego Hohenzollerna, w tym  krótkim  przeciągu 
czasu. W pływ  ten, w yw ierany w  w ielu krokach 
i zarządzeniach z końca kw ietnia i początku maja^ 
zaznacza się niewątpliw ie w  odpowiedzi, danej 
2. m aja generałowi La Marmora, po której powziął 
on postanow ienie niezaczepiania Austryi, o czem 
zawiadom ił pan Rouher Izbę, z otrzym anej depe­
szy. W ów czas pan Usedom przewidywał dym isyę 
pana Bism arcka ; korespondenci sygnalizowali zły 
stan jego zdrowia, a o ile wogóle ufać było m o­
żna takim  wieściom, to zrozumieć łatwo, że tym  
razem  m iał m inister pow ody być słabym.

Takiem było położenie 3. maja, gdy w  trzy 
dni później z dostojnych u st wypowiedziane słow a 
w jednem  z m iast departam entalnych i rozniesione 
po świecie, zmieniły nagle bieg spraw  i poruszyły 
w ielką m aszynę polityczną , zaczynającą nieco le­
niwieć. W  przem ów ieniu do naczelnika w Auxerre, 
oświadczył Napoleon III, że „wraz z w iększością 
ludów  Francyi, nie cierpi traktatów  z 1815 r., z k tó­
rych chcianoby czynić teraz jedyną podstaw ę na­
szej zagranicznej polityki“... Nie w ym agały kom en­
tarzy te słow a, rzucone św iatu w  owej chwili; 
..był to strzał arm atni w środek Europy“, jak  
się wyraziło jedno z pism sprzyjających Prusom . 
A jednak nie brakło kom entarzy i, jak  to byw a 
najczęściej, prześcigały one m yśli autora. W  prze­
m ów ieniu tern chciano widzieć znaczną zmianę 
dotychczasowego program u, jaki m inister stanu 
określał jeszcze niedaw no w  tych trzech zdaniach: 
„polityka pokoju, szczera neu tra lność , zupełna, 
swoboda czynów “ ; chciano też widzieć w tym

Ju’ian Klaezho. „Przygołowania do Sadowy". 7
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olcrzyku złorzeczenia traktatom  roku 1815, w ska­
zówkę dla nowych, „opartych na wspólności za­
sad“, jak  się ^^^Taził pan Pepoli, wskazówkę dla 
przymierza z Prusam i i W łocham i. Pomiędzy do­
radcam i rządu nie brakło istotnie tak ich , któ- 
rzyby radzi byli doprowadzić aż do takiej kom bina- 
cyi wyczekującą neutralność, jaką sam i doradzali 
przed rozm ow am i w  Biarritz i jaką zado\^^alniali 
się dość długo. Ludzie ci nie ufali już chwalonej 
dotąd polityce, która „bez wojny, bez niebezpie­
czeństw i sam ą siłą m oralno-dyplom atyczną m iała 
uzupełnić W łochy, przebudować Niemcy i złamać 
łańcuch koalicyi“. Przestrzegali oni teraz przed u su ­
waniem  się, które, dając swobodę czynów w  każ­
dej chwili, mogło ją zabić w  chwili w łaściwie 
korzystnej ; utrzym yw ali, że neutralność, ośw iad­
czająca się z góry nieprzyjaźnie dla zwycięzcy, 
przygotowuje zawody, może naw et niebezpieczeń­
stwa, i żądali otwartego przyłączenia się do W łoch 
i Prus, dla zapewnienia sobie owoców wspólnego 
zwycięstwa i dla tryum fów  „nowego prawa". Być 
może, iż logicznie oceniali położenie, ale przem ó­
wienie w  Auxerre wcale nie oznaczało zapowiedzi 
podobnego programu. Zam iarem  jego było zaspo­
kojenie P rus i stw ierdzenie. że stanow isko izb 
lub opin ii. nie wpłynie na niewzruszone m yśli 
rządu, że W łochy będą zawsze „sym patycznym  
łańcuchem “, wiążącym Paryż z Berlinem, i cel ten 
był w  pełni osiągnięty. Tego samego dnia, w  któ­
rym  usłyszano słowa w  Auxerre, przesyłał król 
pruski w łasnoręczny list do króla W iktora Em a­
nuela. zmazujący złe wrażenia z 2. maja, spowo-



dowane dziwnem tłom aczeniem  trak ta tu  przym ie­
rza. Nie obiecując stanow czo jeszcze wypowiedze­
nia wojny Austryi, zapewniał W ilhelm  I, że nie 
opuści swego dobrego brata i przyjaciela na w y­
padek zaczepienia go przez arcyksięcia Albrechta 
i w yrażał przekonanie, „że nic nie potrafi przerwać 
węzłó\A', łączących Włochy... z Francyą!“ Odtąd 
weszło w szystko w  bieg naturalny, a zły duch^ 
który opętał był przez dni kilka dw ór w Berlinie 
egzorcyzmami pana Gerlacha, duch ten dm uchał 
teraz, gdzie chciał. Dnia 7. m aja pruską depeszą 
do pana Mensdorfa odrzucono wm ięszanie Bundu 
w spór o księstw a; a 8. i 10. rozkazy królewskie 
m obilizowały ostatnie korpusy arm ii i całą land- 
werę. Pobożny Hohenzollern usłuchał nareszcie 
głosu z góry i pan Bism arck w yzdrow iał zu­
pełnie.

Praw dą jest, że po „strzale arm atnim  w  E uro­
pę“ z d. 6. maja, użyła Franc3’-a całą resztę m iesiąca 
na usiłow ania zgody, na próbę zebrania kongresu 
albo koferencyi w  ParjAu w  celu przedyskuto­
wania pokojowych układów ; pracow ała nad tern 
z w iększą gorliwością niż wiarą, i nadzieją. Kilka- 
Icrotnie przerabiany program  tego kongresu, osta­
tecznie zredagowany 24. m aja przez pana D rouyn 
de Lhuys, odnosił się głównie do „kwestyi księstw  
nadelbiańskich, do sporu w łoskiego, a wreszcie 
do reform paktów  federacyi Niemiec, o ile one 
dotyczą rów now agi europejskiej“. W łochy tylko 
zyskać na tern mogły, a Prusy nic nie stracić. 
Przyjęły one te podstaw^-- dyskusyi, nie zaprzestając 
zbrojenia się; m inister spraw  zagranicznych Au-
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stryi jednak, bez odm owy na propozycyą, zażądał 
(1. czerwca) by „wykluczono z rozpraw  wszelką 
kom binacyę, zmierzającą do nadania którem ukol- 
wiek z zaproszonych państw  terrytoryalnego roz­
szerzenia i zwiększenia potęgi''. W skutek tego 
ogłosił Monitor francuski dnia 7. czerwca, że ro ­
kowania zostały przerwane.

I Jak mogło być inaczej ? Trudno zaprzeczyć, 
że czyniono Austryi położenie nie do zniesie­
nia. Proponowano m ocarstw u, zw anem u wielkiem 
i za takie poczytywanem u, by oddało posiadłość 
prawnie dzierżoną, jedną ze swych główniejszych 
pod względem wojskowym , m arjm arskim  i poli­
tycznym, dlatego, że państw o sąsiednie potrzebo­
wało tej prowincyi „dla uzupełnienia swoich prze­
znaczeń“ ; proponow ano m u takie sam obójstwo 
podczas pokoju i od zielonego stolika! Nie żądano 
tego nigdy od Rosyi odnośnie do Polski, k tórą 
trzym a tylko pod warunkam i, wyraźnie przez Eu­
ropę określonym i, a bezczelnie przez carów' gwał­
conym i; żądano zaś od Austryi oddania W ene- 
cyi, posiadanej bez żadnych zastrzeżeń od czasu, 
w którym  W łochy nie istniały jako państw'0 euro­
pejskie; żądano, by w ykazała tytuły i prawo po­
siadania! Projektowany kongres w yznaczył sobie 
także m isyę zadowmlnienia P ru s , tej m onarchii 
Brandeburgów', niemającej praw a się żalić, ani na 
ucisk swej narodowości, ani na obce rządy, a ża­
lącej się po prostu o to. że nie jest dość rozległą, 
niedobrze „odgraniczoną“, m onarchii, u trzym ują­
cej przez usta  pana Bismarcka, że „ma za szczupłe 
ciało do swojej zbroi“, a wciąż zbroję rozszerza-
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jącej, by do niej rozrost stosować. W ołano o „no­
we praw o“ dla W łoch, a był to w ynalazek lat 
ostatnich: wołano dla Prus o utrzj^nianie starego 
prawa, wynalezionego przez Fryderyka II, tj. praw a 
„zaokrąglania s ię !“ Mówiono wprawdzie z początku 
o wynagrodzeniu terrytoryalnein dla cesarza Fran­
ciszka Józefa; ale program  pana Drouyn de Lhuys 
w  ostatniej redakcyi milczał o tern i może naw et 
rozsądnie. „Poszukiwania źródła tego wynagrodze­
nia, m ów ił hrabia Mensdorf, dowodzi już sam o 
trudności w  w ykonaniu. Czy m a być m owa o 
Turcyi? Czy też o Niemczech ? Daleką jest A ustiya 
od żądania podobnych ew entualności; ona woli. 
żeby każdy zatrzym yw ał sobie to, co jest upra­
w nioną jego w łasnością“. A jakąż m a być, pytano 
w  W iedniu, ostateczna perspektyw a i końcow y 
wjmik obrad, do których nas zapraszają? Natu­
ralny  opór naszych pełnom ocników w  sprawie 
W enecyi, m usi przeszkodzić powodzeniu kongresu, 
gniewać neutralne dwory, a francuski więcej, niż 
inne i spowodować może wejście Francyi do ko- 
alicyi Prus i W łoch, już przeciw nam  ukształto­
wanej ! „Austrya, czytam y w  piśmie pana Mens- 
dorfa, nie może na kongresie inaczej oceniać kwe- 
styi włoskiej i niemieckiej, jak  tylko ze stanow iska 
prawa, tak jak  ono wyszło z traktatów . Nie może 
zaś czynić tego połowicznie, bez osłabienia w ła­
snych argum entów  i własnej spraw y; nie może 
przyjąć dyskusyi o interesach włoskich, bez opar­
cia jej na traktatach (Villafranca i Zürich), nieprze­
strzeganie których dafo początek dzisiejszemu po­
łożeniu. Takie rozum ow anie, jedyne, jakiego użyć



102

możemy, zrodzi nam  trudności na każdym kroku, 
poda naszym  przeciwnikom broń. przypisującą, nam  
jedynie winę niepowodzenia konferencyi. Im bar­
dziej w zrastać będą nadzieje utrzym ania pokoju, 
z zam iaru kongresu w ypływ ające, tern żywsze 
będą czAmione nam  zarzuty za jego niepowodze- 
n ie‘2..

Tak przem awiała A u stry a , czując się być 
w prawie, a także dość silną, by przyjąć walkę 
z Prusam i i W łocham i, i która na to była już zde­
cydowaną. Złożywszy dowody bezprzykładnej cier­
pliwości, poniósłszy dla miłości pokoju bolesne 
ofiary i broniąc do ostatniej cłiwili powagi trak ta­
tów, zrezygnow^ano się w Burgu na wojnę i po­
czytywano ją  naw et jako chlubną i zbawienną 
ostateczność. Bo też położenie, stw orzone cesar­
stw u Habsburgów od Viłlairanca, nietylko u tru ­
dniało jego zew nętrzną politykę, ale krępowało 
działalność w  sprawach wewnętrznj^ch. Niepo­
m yślna kam pania 1859 roku w strząsła daw ną siłę 
w ojskow ą starej monarchii, a ożywiona odtąd pro­
paganda narodow ościow a przeszkadzała ugrunto­
w aniu władzy. PP. Gołuchowski, Schmerhng, Bel- 
credi. daremnie usiłow ali ustalić rząd nad tem i 
prow incyam i o różnych pochodzeniach, ich idee 
autonom iczne i decentralistyczne, silnie były za­
chęcane powiewem  czasu i zewnętrznym i kłopo­
tam i rządu. Złączeniem ich znowu pod cesarską 
powagą, m ożna było zaimponoAvać tym  niezgo­
dnym  i podnieconym  żyw iołom ; czyniło się tem u 
zadość i oddawało urok koronie, przez podniesie­
nie oręża A ustryi w chlubnej wojnie. Tale mj^śleli
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w pływ ow i mężowie w  Burgu, między nim i h ra­
bia Maurycy Esterhazy, którego opinia wielce w a­
żyła w radzie Franciszka Józefa. W ojna tylko, 
dodawano, może w yrw ać z łona m onarchii ow ą 
strzałę zatru tą, jaką stanow iła kw estya w łoska; 
zwycięstwo tylko nad Prusakam i mogłoby pozwo­
lić dynastyi Habsburgów na pozbawienie się W e- 
necyi w  sposób zarówno zaszczj^^tny, jak  korzystny. 
I tak dojrzewała zadziwiająca kom binacya, jaką 
przygotowywała od w iosny polityka francuska, 
i której zbierała ow^oce w  chwili nieudania się 
usiłowań, może nie zbyt szczerych, zwołania kon­
gresu.

Nie godząc się na poddanie kw estyi w ene­
ckiej pod w yroki konferencyi, gabinet w iedeński 
prowadził z tuileryjskini odnośne układy już od 
kilku miesięcy. W  instrukcyach danych am ba­
sadorom  Austryi, dotyczących kongresu, zazna­
czył pan Mensdorf (1. czerwca), że dom  Habs­
burgów  nie może odstąpić W enecyi, ani pod m o­
ralnym  naciskiem, ani za dań pieniężną. Nie omie­
szkał jednak dodać: „Gdyby, na nieszczęście, wojna 
wybuchła, gdyby Opatrzność, błogosławiąc sztan­
dar Austryi, pozwoliła zwycięstwem  skonsolido­
wać jej po tęgę, podnieść jej w pływ  m oralny w  E u­
ropie, i gdyby zm iany terrytoryalne w ypadły na 
jej korzyść, wów^czas cesarz mógłby, um iarkow a­
nie uŻ3uvając zwycięstwa, zgodzić się na zrzecze­
nie się jednej z dawnych swoich posiadłości, a to 
w  interesie powszechnego pokoju, lecz nie pod 
naciskiem groźby“. W  ten sposób odzyw ała się 
A ustrya przed m onarchą F rancyi, już od kwie-
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tn ia ‘). Nie pragnęła ona zerwania pokoju, lecz w ra­
zie danym  zapewniała zam ianę swej prowincyi 
nad Adryat3'kiem  na inne terrjdoryum , jakiebyjej 
dać mogło zwycięstwo broni. W  czerwcu, gdy już 
w ojna stała się nieuniknioną i już b lizką, posta­
wił cesarz Franciszek Józef krok stanow czy: od­
stępow ał W enecyę cesarzowi Napoleonowi III. 
przed rozpoczęciem walki-). Chciał tern dać Fran- 
cyi dowód swej dobrej woli. zapewnić sobie jej 
neutralność podczas wojny, oraz życzliwość po 
n ie j, gdy będzie żądał odszkodowali w  daw nych 
posiadłościach swego domu, od dawnego ryw ala 
i wroga jego cesarskiej godności. Prusy istotnie 
tylko pow inny były odszkodować koronę Habs­
burgów po utracie perły Adryatyku i odczuć cię­
żar miecza zwycięzcy. Na polach Lombardy i m ia­
no stoczyć jedną tylko bitwę dla oszczędzenia 
uczuć w ojska, ..dla honoru oręża". Nieszczęsna 
Austrya m yślała o honorze, w szczęśliwym na­
szym wieku in te re su ! W  czeskicli w^ąwozach ocze-

') Powszechną była pogłoska we Włoszech, że .4ustrya od­
stępowała Wenecĵ ę̂ już na wiosnę i że ta wiadomość doszła ge­
nerała La iNiarniora z 4. na 5. maja (książę Napoleon przybył 4. 
wieczór do Florencyi). Włosi nie byli w tein dokładni; Austrya 
w kwietniu wskazywała na podobną ewentualność w skutek wojny 
i wymiany terrytoryalnej.

*) T im e s  podał datę 9. czerwca jako dzień podpisania tej 
cesyi; pewnem jest zaś, że podpi.sanie miało miejsce w połowie 
tegoż miesiąca. Cesarz Franciszek Józef nie mógł wtenczas odstą­
pić Wenecyi wprost \Mochom, ponieważ król W îktor Emanuel 
był związany ti’aktatem z Prusami i wstrzymałoby to wojnę. (Pan 
Bismarck nie liytby się ryzykował sam na .4ustryę). Wojna był;-. 
(-■ondUio s i n e  q u a  n o n  ustępstwa, ze względu na ekwiwalent do 
otrzymania spodziewany. Dlatego traktat cesyi musiał być tajemny.
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kiwano prawdziwego nieprzyjaciela, w iarołom ­
nego lennika, zdrajcę obszerniejszej ojczyzny, bra­
tobójcę !..

Monitor w  Paryżu ogłosił 5. lipca, po klęsce 
pod Koeniggraetzem następującą senzacyjną w ia­
dom ość: „Zaszedł fakt nadzwyczajnej w agi: cesarz 
A ustryi odstąpił W enecyę cesarzowi F ran c y i!'' 
W  rzeczywistości, stało się to było już przed kil­
kom a tygodniami, przed zerwaniem  pokoju: uśw ię­
cony był form alnym  traktatem , w  okolicznościach 
i nadziejach odm iennych od tych, w  których fakt 
ten ogłoszono publiczności. Rząd francuski sądził 
wówczas, w  drugiej połowie czerwca, iż otrzym ał 
pierw szą w ielką nagrodę za sw oją politykę neu­
tralności. tak niesłusznie krytykow aną. Uczucie 
to przebija z listu  cesarza z 11. czerwca do pana 
Droujm de Lhuys, k tóry to list odczytał m inister 
reprezentantom  narodu. W yrażając, co byłby żądał 
od niedoszłej do skutku konferencyi, nakreślał ce­
sarz Napoleon III w  tym  liście program , w  k tó­
rego przeprowadzenie wątpił w  krótkim czasie: 
przyłączenie W enecyi do W łoch, „wybitne stano- 
w isko‘' dla A ustryi w  Niemczech, P rusy „jedno­
lite i silne na północy", wreszcie „potężniejszą 
organizacyę” w drugorzędnych państw ach Bundu, 
a w szystko uwieńczone chwalebną „bezintereso- 
w nością‘‘ dostojnego autora listu a szefa państw a. 
Fakt pierwszj^ „główny“ już spełniony; reszta po­
legała na walecznych kaiserliks i na sile m oral­
nej Francyi. „Trwajmy więc w rozważnej neutral­
ności. silni naszą bezinteresownością, ożywieni 
pragnieniem szczerem ujrzenia ludów  Europy, za-
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pom inających w aśni i łączących się w celach cy- 
wilizacyi, wolności i postępu; pozostańm y ufni 
w  nasze prawo, a spokojni w sile“...

Czy panu Bism arckowi znane były te tajem ne 
układy gabinetów Paryża i W iednia, czy też in­
stynkt geniuszu, który m ędrcy greccy nazyw ali 
„demonicznym“, dał m u poznać, że godzina wybiła ? 
Bądź jak  bądź, w drugim tygodniu czerwca pod­
niósł się m inister W ilhelm a I z całą sw oją ener­
gią i pośpiechem czynu. Jeszcze 27. m aja przesłał 
był sejm owi federacyjnemu w nioski, które na­
zwał „um iarkow anym i“ ; 8. czerwca w ydaw ał się 
niepewnym  przy pożegnaniu generała Govone, któ­
rem u dał do zrozum ienia, że W łochy pow inny 
ubiedz wypadki i pierwsze broń podnieść; dwa dni 
później powziął postanow ienia i rozpuścił w szyst­
kie sprężyny. Od 10. do 19. czerwca, zajęli Prusacy 
Holsztyn, H essyę, H anower i Saksonię. Jedno­
cześnie depeszą okólnikow ą rządu pruskiego do 
państw  niemieckich, wyklucza — w blizkiej przy­
szłości — Austryę z federacyi germańskiej. Tego za­
m iaru nigdy nie dał pan Bism arck przypuszczać’ 
a była to pośrednia odpowiedź na francuski pro­
gram, utrzym ujący dom Habsburga na dom inują- 
cem stanow isku w Niemczech. W  dniach 14. i 18. 
wydane zostały rozkazy szybkiego zbrojenia Lu­
ksem burgu i Sarrelou is; a wreszcie nie omieszkał 
prezydent rady berlińskiej dać wytyczne kw estyi 
luksem burskiej, depeszą stwierdzającą praw a Prus 
utrzym yw ania swojej załogi w federacyjnych for­
tecach króla Holandyi. Uniwersalny ten człowiek 
m yślał o wszystkiem.
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Nie zapom niał także o W łochach. Zbrojenia 
poza Alpami postępow ały energicznie i już 6. maja, 
w  dniu przem owy w  Auxerre, zarządzał dekret 
królew ski tworzenie korpusu ochotników  pod do­
wództwo Garibaldiego. Głowno - kom enderujący 
arm ią w łoską jednak ociągał się z wyjazdem  
z Florencyi: był nim  nie kto inny, jak  ten m argra­
bia La Marmora, którego zręczność dyplom atyczna 
i przezorność tak się dobrze zasłużyła ; obawiał się 
on zawsze nowego tłom aczenia w  Berlinie trak ­
tatu  i nie chciał do ostatniej chwili opuszczać sta­
now iska swego w m inisterstw ie spraw  zagrani­
cznych. Tak zatrzym yw any w  stolicy, m ający być 
pobitym pod C ustozzą, pilnie rozpatryw ał mapę 
okolic Po i Mincio. a traw iło go oczekiwanie przy­
bycia generała Moltke lub innego z w yższych woj- 
skow 3̂ch pruskich, mającego — po m yśli danego 
w kw ietniu zapewnienia — ułożyć we Florencyi 
plan Icampanii z dowódzcą włoskim. Pewnego dnia 
wreszcie, poseł pruski Usedom przybył z przedsta­
wieniem pana Bernhardjr, uczonego doktora filo­
zofii. Pan doktor rozłożył mapę Niemiec, w yjaśniał, 
jak  generał Moltke zamierza wkroczyć do Czech 
i w skazał palcem na miejscowość, „w której W łosi 
i PrusacjT- będą mogli podać sobie ręce“. Pan pre­
zydent z uśm iechem  wj^słuchał w skazów ek co do 
planu tak prostego a sumarycznego, bo go znał 
szczegółowiej z dziennika pana Mazziniego. Grze­
cznie pozbjd się tego szczególniejszego alter ego 
pana Moltke i oczekiwał jeszcze przj^bycia ge­
nerała pruskiego; zawiedziony^ co do tego, sam  
skom binow ał plan, dał go królow i do zatwier-
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dzenia i dnia 17. czerwca w yruszył do głównej 
Jiwatery.

Jakież było jego zdumienie, gdy w  trzy dni 
potem , po dokonanych przez siebie zarządzeniach, 
otrzym ał pismo od pana Usedom, ponownie za­
lecające m u plan pana doktora Bernhardy, plan 
pana Mazzini, narzucające m u go naw et w  sło­
w ach dość stanowczych! „System, jaki Prusy pro­
ponują W łochom  dla tej kampanii, pisał pan Use­
dom, jest system em  gruntownej wojny. Siły w ło­
skie nie pow inny być użyte na oblężenie czwo­
roboku , który m ożna sparaliżować korpusam i 
obserwacyjnymi, ale należy im torow ać sobie dro­
gę do Dunaju; niech idą na W iedeń! inaczej bo- 
Aviem udział W łoch więcej złego, niż dobrego P ru ­
som  przyniesie. Dla zapewnienia sobie trwałego 
posiadania W enecyi. trzeba uderzyć w centrum  
państw u nieprzyjacielskiego, a ku tem u posłuży 
środek niezawodny: W ęgry. Niech W łosi skierują 
silną wyprawę pod rozkazam i Garibaldiego na 
w schodnie brzegi Adryatyku. Na podstawie infor- 
m acyi zebranych przez rząd pruski, w ypraw a taka 
będzie jak  najlepiej przyjętą przez Słowian i W ę­
grów^ : kroackie i m adziarskie pułki, odm ówią walki 
przeciw Garibaldiemu. Prusy ze swej strony da­
dzą wtargnąć na W ęgry, od północy i granic 
Ślązka, lotnem u korpusowi, złożonemu o ile m o­
żności, z żywiołów miejscowych, k tóry  spotka się 
z arm ią włoską. Tym  sposobem  A ustrya otrzym a 
cios w sam o serce, a nie w kończymy swoje"...

W strzym ać się trzeba od oceniania planu 
pana Usedom na podstawie zasad wiedzy wojsko-
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w ej; pod względem politycznym, cel jego był wi­
doczny. Pan Bism arck nie ufał gabinetowi we Flo- 
rencyi i nie chciał wojny oblężniczej w  okolicach 
Po, bo ta nie przeszkadzałaby stronom  porozumieć 
się wzajemnie, przy staczaniu małych bitew dla 
ratow ania pozorów i „uratow ania honoru“. P ra­
gnął on skom prom itow ać W łochów  „w grunto­
wnej wojnie“, choćby już nigdy nie mieli ujrzeć 
czworoboku, raz odw róciw szy się od niego. W ia­
domo zresztą jak  pan La M armora przyjął ten ro ­
m antyczny plan kam pan ii: schow ał go po prostu  
do kieszeni. Jako popraw ny generał i taki sam  
dyplom ata, dał się zwyciężyć pod Custozzą, po­
dług wszelkich reguł swej sztuki wojennej.

Dyplomaci spowodowali w ojnę; generałowie 
mieli sprowadzić pokój... Ale zatrzym ajm y się tu  
przez chw ilę, żeby rzucić okiem na wielką sza­
chownicę, na której losy narodów  m ają się roz­
strzygać. W eźm y np. dzień 23. czerwca i spojrzyj­
m y na te pola Lombardy! i czeskie wąwozy, po 
nad którym i unosi się już duch śmierci. W  doli­
nie rzeki Po arcyksiążę Albrecht otrzym ał w yzw a­
nie króla włoskiego i posuw a m u się naprzeciw; 
w  Czechach, feldmarszałek Benedeck gromadzi 
w ojska naokoło sw ych fortec, by przyjąć oby­
dwóch książąt pruskich. Dalej, głębiej, w  sławnej 
stolicy, chlubiącej się rozkazyw aniem  E urop ie , 
tak swojem i rew olucyam i jak  m odą, m onarcha 
wielkiego narodu oczekuje — w  rozważnej neutral­
ności — stosownej chwili, by w ystąpić jako sę­
dzia i odnowiciel prawa. Nazajutrz, sygnał już 
dany i obydwaj nieprzyjaciele krzyżują szable pod
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Custozzą. Arcyksiążę Albrecht byłby się może za- 
dowolnił jednym  krw i rozlewem; tern lepiej dla 
niego, że m u się udało rozbroić króla W iktora 
Em anuela na czas jakiś; „honorowa sprawa'" zo­
stała rozstrzygniętą. Jeżeli teraz, w  co nikt w  owej 
chwili nie wątpił, generał Benedeck odniesie choćby 
takie sam o zwycięstwo w  strasznych Czech w ą­
wozach, zmieni się postać świata, a wj^znać trze­
ba, zmieni na dobre! Fraiicya się wm ięsza i po­
dyktuje pokój z rów now agą, a dla osiągnięcia 
tego chwalebnego i pom yślnego rezultatu, „wy­
starczy jej siła m oralna“. W enecya zostaje osw o­
bodzoną, Austrj^a odszkodowana na Ślązku i utrzy­
m ana silnem  stanow iskiem  w  Niemczech; Prusy 
zaokrąglone i wzmocnione na północy, tw orzą 
silną zaporę od M oskwy; drugorzędne państw a 
otrzym ują potężniejszą organizacyę w germ ań­
skiej federacyi; zneutralizowanie wreszcie zacho­
dnich fortec niemieckich przez utworzenie no­
wego państw a z dawnych nadreńskich prowincyi, 
dawało Francyi jedyną, lecz nieocenioną nagrodę 
za jej bezinteresowność. 1 któżby śm iał wówczas 
źle mówić o polityce, zdolnej osiągnięcia tak w iel­
kich i tak szczęśliwych rezultatów, bez podniesie­
nia oręża, li tylko siłą m oralną?...

Bóg wojnj' inaczej, niestety, rozrządził! Za­
m iast Custozzy, ujrzały czeskie wąwozy w  na­
stępstw ie po sobie Nahod, Skalitz, Gitschin, oraz 
tę olbrzymią klęskę pod Koeniggraetzem, która 
była ciosem dla cesarstw a Habsburgów, a rozer­
w ała na strzępy francuską kombinacyę?... Drugie 
cesarstw o posługiwało się już może w spraw ach
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w ew nętrznycn operacyam i przewlekaj ącemi i spi- 
kowało teraz dalej w  polityce zewnętrznej. Bądź 
bądź, co kom binacya była obszerną i głęboką, 
dobrze obmj^ślaną i z w yższą zręcznością prow a­
dzoną; m iał tylko jedną ujem ną stronę, wadę fa­
talną, co prawda, niefortunną po nad wszelki w y- 
wyraz, t. j. że nigdy nie przypuszczała możliwości 
zw ycięstw a po stronie Prus, zwycięstwa, niewi­
dzianego w naszych czasach. Ale któżby to mógł 
przypuszczać jeszcze 23. czerwca?

„Było to zdarzenie, m ów ił później m inister 
stanu  podczas pamiętnego posiedzenia izby fran­
cuskiej, jakie Austrya, Francya, w ojskow ość i każ­
dy obywatel poczytyw ał za nieprawdopodobne, 
było bowdem powszechnem  mniemanie, że Austrya 
m usi zwyciężyć i dać Prusom  drogo opłacić ich 
nieroztropność^'.

Francya, na nieszczęście, opłaciła wówczas, 
ale nie przestała Jeszcze spłacać pruskich nieprze- 
zorności!

Październik 1888.






